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    I


W kil­ka ty­go­dni po­tem, wio­sna już by­ła zie­lo­na, won­na, roz­wi­ta, a dzie­dzi­niec pa­ła­co­wy w Głu­szy zaj­mo­wa­ły ka­re­ty wy­pa­ko­wa­ne, bry­ki, wo­zy, lu­dzie i ko­nie. Pod­cza­szy­na wraz z sy­nem opusz­cza­li Głu­szę, — ona smut­na i obo­jęt­na szu­ka­jąc tyl­ko roz­tar­gnie­nia, on we­sół, szczę­śli­wy i pe­łen na­dziei.


Od daw­na nie wy­cho­dzą­ca ze swe­go miesz­ka­nia w ofi­cy­nie, sta­ro­ści­na dnia te­go ka­za­ła się spro­wa­dzić ze wscho­dów, i z po­mo­cą Anu­si przy­wle­kła się do nie­bie­skiej sa­li, po­że­gnać tych, co ją tak w osa­mot­nie­niu na dni osta­tek rzu­ca­li. Sie­dzia­ła bied­na w krze­śle, mil­czą­ca, za­my­ślo­na, nie­kie­dy okiem mo­dli­twy peł­nem spo­glą­da­jąc na zwi­ja­ją­ce­go się pod­cza­szy­ca. Obok niej nie­od­stęp­na An­na, z min­ką, w któ­rej tro­chę du­my nie­do­brze po­kry­wa­ło smu­tek, pa­trza­ła tak­że na mło­de­go chło­pa­ka, już da­le­ko od nich ser­cem wy­la­tu­ją­ce­go.


W pa­ła­cu ruch był jak na wy­jezd­nem, wszyst­kie wspa­nia­łe sprzę­ty po­cho­wa­no i po­przy­kry­wa­no, pa­ki i pacz­ki za­le­ga­ły sień i po­ko­je, gmach już za­wcza­su czuć by­ło pust­ką — kładł po miesz­kań­cach ża­ło­bę. Ze­wsząd sły­chać tyl­ko by­ło prze­la­tu­ją­ce roz­ka­zy, nie­cier­pli­wie­nia się pod­cza­szy­nej, ury­wa­ne śmie­chy jej sy­na i ło­skot bie­ga­ją­cych ży­wo lu­dzi. La­be Po­in­sot z mi­ną peł­ną przy­bra­nej po­wa­gi, jak przy­sta­ło na przy­szłe­go se­kre­ta­rza kró­lew­skie­go, kie­ro­wać jesz­cze ra­czył wy­bo­rem, nie wie­le się od­zy­wa­jąc, i zda­jąc du­mać o no­wem prze­zna­cze­niu.


Wszy­scy spie­sząc na po­zór, nie ra­dzi jed­nak by­li po­rzu­cić Głu­szę, i ocią­ga­li wy­jazd; — naj­bar­dziej go na­gli­ła pod­cza­szy­na, któ­rą i przy­tom­ność na­tręt­na nie­mi­łej sta­ro­ści­nej i ca­ły ten wy­bór szcze­gól­nie draż­nił i nie­cier­pli­wił.


Z ką­tów słu­dzy po­zo­sta­ją­cy, sta­ry Sie­niń­ski i kil­ku ka­po­to­wych, z za­ło­żo­ne­mi rę­ko­ma, z brwią na­wi­słą, spo­zie­ra­li tu i ów­dzie nie­przy­tom­nem okiem, to na swe­go pa­ni­cza, to na od­la­tu­ją­cych Fran­cu­zów, za któ­ry­mi nie bar­dzo ja­koś tę­sk­nić my­śle­li.


W bocz­nym ga­bi­ne­cie, prze­bie­ga­ją­cy pod­cza­szyc, spo­tkał się z po­sła­ną po coś Anu­sią, i mi­mo­wol­nie obo­je się za­trzy­ma­li.


— Pan­na An­na mnie na­wet nie że­gna? — spy­tał tro­chę smut­nie Mi­chał — nie bę­dęż miał na dro­gę ani krzy­ży­ka, ani pa­miąt­ki?


— Do cze­go to pa­nu ode­mnie, — od­po­wie­dzia­ło dziew­czę ci­chym gło­sem — pa­mię­ta się i bez pa­miąt­ki, czę­sto i z nią za­po­mi­na, a po­że­gnać czyż mi wol­no?


— Anu­siu, Anu­siu, ty so­bie ze mnie żar­tu­jesz — z na­głem uczu­ciem bio­rąc jej drżą­cą rę­kę, rzekł pod­cza­szyc i ci­szej do­dał — ty o mnie za­po­mnisz?


— Ja? nie! — od­po­wie­dzia­ła pod­no­sząc oczy, pew­no nie, ale pan?


— O! i ja! nie myśl żem tak pło­chy, ja­kim ci się mo­że wy­da­ję.


— Na nie­szczę­ście!


— Anu­siu, daj mi choć ten srebr­ny pier­ścio­ne­czek, po­wie­szę go na pier­si ra­zem z krzy­ży­kiem bab­ki — przy­po­mni mi młod­sze la­ta!


Za­wa­ha­ła się tro­chę dziew­czy­na, łzy już ma­jąc w oczach, ale jak­by jej myśl ja­kaś przy­szła, na­gle ży­wo ścią­gnę­ła z pal­ca żą­da­ną ob­rącz­kę i po­da­ła ją pod­cza­szy­co­wi nie śmie­jąc go o nic pro­sić na wza­jem. On zsu­nął tur­ku­so­we­go wę­ża z rę­ki, wło­żył go na pa­lec Anu­si, po­ca­ło­wał ró­żo­we pa­lusz­ki — i znik­nął.


To by­ło ostat­nie po­że­gna­nie dwoj­ga istot, któ­re los dziw­nie zbli­żał i roz­dzie­lał. Czy Mi­chał ko­chał ją w tej chwi­li, czy my­ślał o ja­kiej przy­szło­ści? nie wiem — są w ser­cu ta­jem­ni­ce nie­zba­da­ne. — Le­ciał ma­rząc z wy­cią­gnio­ne­mi rę­ko­ma ku nie­zna­ne­mu, a już tę­sk­no­ta na­zad go cią­gnę­ła od pro­gu.


— Wszyst­ko go­to­we! go­to­we! roz­le­gły się wo­ła­nia po sa­li pa­ła­co­wej. — Gdzie pan pod­cza­szyc? — spy­ta­ła mat­ka wsta­jąc z krze­sła i zbli­ża­jąc się ku sta­ro­ści­nie dla ce­re­mo­nial­ne­go po­że­gna­nia.


Kil­ka sług ro­ze­sła­no szu­kać pa­na pod­cza­szy­ca i zna­leź­li tyl­ko pła­czą­cą w kąt­ku Anu­się, któ­ra im na za­py­ta­nie wska­za­ła bi­blio­te­kę. — Sta­ro­ści­na, w tej uro­czy­stej chwi­li, któ­ra dla niej rze­czy­wi­ście być mo­gła ostat­niem po­że­gna­niem te­go, któ­re­go naj­wię­cej uko­cha­ła — nie do­pu­ści­ła wy­lać się łzom wez­bra­nym, by nie na­ru­szy­ły jej po­wa­gi — uśmiech przy­mu­szo­ny, lecz do­bro­ci pe­łen, błą­dził po zbla­dłych jej ustach.


We drzwiach uka­zał się na­resz­cie Mi­chał, z ró­żo­wą ja­kąś ksią­żecz­ką pod pa­chą, tro­chę zmię­sza­ny, z czo­łem po­wle­czo­nem za­du­mą. Pod­cza­szy­na wska­za­ła mu nie­cier­pli­wym ru­chem bab­kę, a sa­ma przy­stą­piw­szy do niej za­raz, uda­ła że usta­mi do­ty­ka zmarsz­czo­nej jej dło­ni, gdy sta­rusz­ka z uczu­ciem przy­ci­ska­ła ją do pier­si. Ko­lej przy­szła na wnu­ka — tu łzy już dłu­żej utrzy­mać się nie mo­gąc, po­to­czy­ły z po­wiek na­brzę­kłych — roz­pła­ka­ła się sta­ro­ści­na, tu­ląc gło­wę klę­czą­ce­go przed nią i rów­nie roz­pła­ka­ne­go Mi­cha­ła.


— Mi­cha­siu mój ko­cha­ny! Mi­cha­siu — ode­zwa­ła się ci­cho — my się pew­nie że­gna­my z so­bą na za­wsze, pa­mię­taj, pa­mię­taj na­uki mo­je, nie za­po­mi­naj o Bo­gu, a Bóg cię nie opu­ści. — Nie opusz­czaj mo­dli­twy, a po­módl się też za du­szę tej któ­ra cię rów­no z ży­ciem ko­cha­ła. — Nie splam imie­nia Or­dyń­skich, a niech cię Bóg, Mat­ka Je­go Naj­święt­sza i wszy­scy Świę­ci Pań­scy wio­dą i bło­go­sła­wią, niech cię Anioł stróż w dro­gę po­ko­ju i szczę­śli­wo­ści pro­wa­dzi1. Dziec­ko mo­je... nie za­po­mi­naj tam o sta­rej bab­ce... bądź zdrów, bądź szczę­śli­wy... w imie Pań­skie bło­go­sła­wię!


Pod­cza­szy­nę już nie­cier­pli­wi­ło to dłu­gie i łka­niem prze­ry­wa­ne po­że­gna­nie i bło­go­sła­wień­stwo, a wię­cej jesz­cze łzy sy­na, któ­rych zda­wa­ła się za­zdro­ścić — trą­ci­ła go tu­piąc nóż­ką i szep­cząc.


— Al­fie­rze skończ-że to, je­dzie­my.


Al­fier po­wstał, raz jesz­cze ca­łu­jąc rę­kę bab­ki, któ­ra po­czę­ła za­raz od­ma­wiać mo­dli­twę na je­go in­ten­cję, a nie­chcąc sa­ma po­zo­stać w pu­st­ce, ka­za­ła się wy­pro­wa­dzić w ga­nek za wy­cho­dzą­cy­mi. Dłu­gi sze­reg po­wo­zów i bryk z we­so­ło pry­cha­ją­ce­mi koń­mi stał już przed gan­kiem, pod­cza­szy­na ani spój­rzaw­szy na zgro­ma­dzo­nych dwo­ra­ków, co ją po­że­gnać przy­szli, rzu­ci­ła się co naj­prę­dzej w ka­re­tę, i roz­ka­za­ła ru­szyć na­tych­miast.


Pod­cza­szyc po­biegł do za­smu­co­nych i ser­decz­nem uści­skiem lub kil­ką sło­wy każ­de­go z nich po­zdro­wił. Le­d­wie mu dał do­koń­czyć La­be Po­in­sot, zży­ma­ją­cy się rów­no z pod­cza­szy­ną na te czu­ło­ści któ­rych nie poj­mo­wał. Prze­żyw­szy tu lat kil­ka jak ptak na ga­łę­zi, zim­no i obo­jęt­nie od­la­ty­wał, nie zo­sta­wu­jąc po so­bie, tyl­ko od­ra­zę i nie­przy­ja­ciół.


Po­wóz cze­kał na nich, Fran­cuz się nie­cier­pli­wił, a Al­fier bie­gał jesz­cze od jed­ne­go do dru­gie­go, spo­glą­da­jąc po twa­rzach, a tro­chę i po oknach. — Na­resz­cie, obok sta­ro­ści­nej że­gna­ją­cej go po­świę­co­nym krzy­ży­kiem, zja­wi­ła się Anu­sia, spo­tka­ły raz jesz­cze wej­rze­nia, po­wtó­rzy­ło po ci­chu sło­wo po­że­gna­nia, a Po­in­sot sko­czył nie cze­ka­jąc do ka­re­ty.


Pod­cza­szyc po­kląkł raz jesz­cze przed bab­ką, po­ca­ło­wał ją w dłoń, nie miał już si­ły od­wró­cić się do Anu­si i wsko­czył tak­że do po­wo­zu, któ­ry szpar­ko ru­szył z miej­sca.


Za nim dłu­gim sznu­rem po­cią­gnę­ły się dwór, kuch­nie i ca­ła cze­re­da nie­na­wist­nych Fran­cu­zów, któ­rych pan Sie­niń­ski ści­gał dość obo­jęt­nem okiem, po­krę­ca­jąc wą­sa. W dłu­giej alei li­po­wej, zie­lo­nej te­raz i cie­ni­stej, po­to­czył się tu­man ku­rza­wy, po­cią­gnął za od­jeż­dża­ją­ce­mi i za­krył ich oczom pa­trzą­cych.


Sie­niń­ski z cór­ką wziąw­szy pod rę­ce sta­rusz­kę, po­szli z nią po­wo­li do jej miesz­ka­nia, nie śmie­jąc sło­wem się ode­zwać, tak poj­mo­wa­li po­trze­bę mil­cze­nia opusz­czo­nej sta­ro­ści­nej.


Po­wol­nym kro­kiem ze spusz­czo­ną gło­wą po­su­wa­ła się mo­dląc, a nie­kie­dy za­trzy­my­wa­ła, na­próż­no szu­ka­jąc oczy­ma choć cie­nia ostat­nie­go swe­go dzie­cię­cia, któ­re od niej jak ptak z gniaz­da od­le­cia­ło.


Anu­si srebr­ne łez­ki mi­ga­ły w czar­nych oczkach, a pierś pod­no­si­ła się wes­tchnie­niem, Sie­niń­ski pod wą­sem też po­dob­no nie we­sel­sze skry­wał ob­li­cze, ale to był mruk i nie ła­two wy­wnę­trza­ją­cy się czło­wiek.


— E! ka­du­ka to wszyst­ko war­te, wy­buch­nął na ostat­ku ocie­ra­jąc się rę­ka­wem. — Daw­niej te­go nie by­wa­ło, że­by tak za od­jeż­dża­ją­ce­mi pła­ka­no. I pa­nicz — do­bre dziec­ko, ale mięk­kie­go ser­ca, źle mu z tem bę­dzie na świe­cie, lu­dzie się na tem za­raz po­zna­ją a po­pro­wa­dzą za nos gdzie ze­chcą. In­ne cza­sy, JW. pa­ni! in­ne cza­sy, li­cha war­te!


Sta­rusz­ka mil­cza­ła, a Sie­niń­ski ze­braw­szy się raz otwo­rzyć usta, gde­rał cią­gle.


— Ot i chwa­ła Bo­gu, ma­my się czem po­cie­szyć, że nas Fran­cu­zi ra­czy­li na­resz­cie po­że­gnać! szczę­śli­wej dro­gi! by­le­by nie po­wró­ci­li! Ten Pą­so (tak go na­zy­wał sta­ry) że­by też ko­mu choć gło­wą kiw­nął! a ru­szaj­że z Bo­giem pa­ni­czy­ku!


Wcho­dzi­li na gó­rę, sta­ro­ści­na nic jesz­cze nie mó­wi­ła, w ostat­ku od­wró­ci­ła się do Sie­niń­skie­go z we­so­łą do­syć twa­rzą.


— Mój ko­cha­ny, po­szlij no mi wa­sze po księ­dza ka­no­ni­ka.


Sta­ry aż się cof­nął.


— A on tu na co? — za­py­tał.


— Za­chcia­łeś, chcę się z nim roz­mó­wić, sta­re­mu nie za­szko­dzi z Bo­giem się po­jed­nać, bo nie wia­do­mo kto z brze­gu. — Wy­mó­wi­ła to ja­koś słab­szym i drżą­cym gło­sem, opar­ła się sil­niej na rę­ku wio­dą­cych i ka­za­ła wprost nie na krze­sło się pro­wa­dzić, ale do łóż­ka.


Nie po­trze­ba mó­wić jak się Sie­niń­ski prze­stra­szył, i drap­nął za­raz, że­by co naj­prę­dzej po ka­no­ni­ka po­słać. Anu­sia zo­sta­ła przy sta­ro­ści­nie ca­ła we łzach i stra­chu nie­wy­mow­nym. Cho­ra jed­nak po­wo­li tro­chę sił, a na­wet we­so­ło­ści swej zda­wa­ła się od­zy­ski­wać i po­czę­ła od wy­bur­cze­nia Anu­si.


— E wsty­dzi­ła­byś się asan­na — rze­kła — nie wie­dzieć cze­go smut­ku mi do­da­wać, ja te­go, wiesz, nie lu­bię. Choć się czu­ję źle, to mi ko­ło mnie po­win­no być we­so­ło, a co to po­mo­że? Po­daj mi książ­kę, mów li­ta­nią o szczę­śli­wą śmierć, a nie szlo­chaj, bo to się na nic nie zda­ło, mnie tyl­ko roz­kwa­sza.


Na pod­ło­żo­nych po­dusz­kach usia­dła sta­ro­ści­na, pod­nio­sła w rę­ku krzy­żyk przed któ­rym się by­ła mo­dlić przy­wy­kła, usta­wi­ła do ko­ła swo­je ob­raz­ki po­świę­ca­ne, zło­ży­ła dło­nie i po­czę­ły się mo­dli­twy.


Sło­wik tym­cza­sem w bzach i ka­pry­fol­jach ukry­ty pod okna­mi, we­so­ło i gło­śno wy­śpie­wy­wał, słoń­ce świe­ci­ło i świa­tek się uśmie­chał mło­dziuch­ny, roz­kwi­tły, zno­wu pe­łen ży­cia.


Nad wie­czo­rem do­pie­ro, prze­ra­żo­ny wie­ścią o sła­bo­ści sta­ro­ści­nej, zja­wił się ksiądz ka­no­nik, daw­ny przy­ja­ciel do­mu Or­dyń­skich, zgrzy­bia­ły, po­chy­lo­ny wie­kiem i o ki­ju le­d­wie su­wa­ją­cy się sta­ru­szek.


Sta­ro­ści­na od­wró­ci­ła się ku nie­mu z uśmie­chem, któ­rym go chcia­ła od ra­zu roz­ch­mu­rzyć, bo nie lu­bi­ła przy so­bie smut­nych twa­rzy.


— A co ka­no­ni­ku? — ode­zwa­ła się uśmie­cha­jąc — nie mó­wi­łam ci że mnie cho­wać bę­dziesz? Ot coś się na to zbie­ra, że za­kład wy­gram, a pa­mię­tasz, mia­łeś sto pa­cie­rzy zmó­wić za du­szę mo­ją.


— Niech­że Bóg ucho­wa! — drżą­cym gło­sem od­po­wie­dział sta­ro­wi­na przy­bli­ża­jąc się do łóż­ka — czyż JW. pa­ni sta­ro­ści­na cho­ra? to by na­przód po­słać po fi­zy­ka.


— O! ra­cja fi­zy­ka! — we­so­ło od­po­wie­dzia­ła sta­ro­ści­na — co tam fi­zyk po­mo­że na sta­rość! Żart na bok, je­go­mość do­bro­dziej wy­spo­wia­dasz mnie na­przód.


W go­dzi­nę po­tem, ca­ła w bie­li, ja­śnie­ją­ca spo­ko­jem lat świę­cie prze­ży­tych, pa­ni Or­dyń­ska klę­cząc, bo chcia­ła mi­mo osła­bie­nia ko­niecz­nie w tej po­sta­wie po­kor­nej po­wi­tać Pa­na nad Pa­ny, któ­ry przy­cho­dził do niej — przyj­mo­wa­ła Sa­kra­men­ta, w obec ca­łe­go dwo­ru str­wo­żo­ne­go i roz­pła­ka­ne­go. Nic jed­nak w niej nie prze­po­wia­da­ło ry­chłe­go zgo­nu do któ­re­go się tak spiesz­nie przy­go­to­wać pra­gnę­ła.


Wie­czo­rem pi­ła ka­wę swo­ją z księ­dzem ka­no­ni­kiem ra­zem i roz­ma­wia­ła z nim we­so­ło, pro­sząc aże­by do ju­tra nie od­jeż­dżał.


Z prze­stra­chem wszy­scy zbli­ża­ją­cą się noc uj­rze­li, ale na śnie upły­nę­ła spo­koj­nym; sta­ro­ści­na wsta­ła, zda­wa­ło się, rzeź­wiej­szą, ca­łą jed­nak za­prząt­nio­na za­wsze my­ślą roz­po­rzą­dzeń po­grze­bo­wych; po­do­by­wa­no pu­dła i skrzy­necz­ki, w któ­rych by­ły: bie­li­zna, ubra­nie, świe­ce i in­ne po­trze­by na ów wiel­ki dzień przy­go­to­wa­ne. Z wiel­ką przy­tom­no­ścią go­spo­da­ro­wa­ła sta­rusz­ka; po­dyk­to­wa­ła te­sta­ment ka­no­ni­ko­wi, kil­ka li­stów na­pi­sa­ła wła­sną rę­ką i znów na­piw­szy się ka­wy, roz­po­czę­ła mo­dli­twy z Anu­sią.


Słoń­ce już za­cho­dzi­ło i sło­wik zno­wu po­czy­nał śpie­wać za­wzię­cie, gdy sta­rusz­ce za­chcia­ło się ka­zać otwo­rzyć okno od ogro­du; przy­sta­wio­no jej krze­sło, usia­dła na nim, wy­chy­li­ła się że­by wcią­gnąć wio­sen­ne­go po­wie­trza, spoj­rza­ła po zie­lo­nych drze­wach, łza ci­cha sto­czy­ła się po twa­rzy bla­dej — i by­ła ostat­nią.


Po chwil­ce za­mknę­ła oczy, usta jesz­cze ja­kiś czas po­ru­sza­ły się mo­dli­twą, roz­po­go­dzi­ła czo­ło, bło­gi uśmiech za­kwitł na li­cu zgrzy­bia­łem, po­chy­li­ła gło­wę na pier­si, z rąk wy­padł ró­ża­niec — sta­ro­ści­na Bo­gu du­cha od­da­ła!


Na w pół dro­gi do War­sza­wy umyśl­ny do­go­nił pod­cza­szy­nę i Mi­cha­ła z wie­ścią o śmier­ci bab­ki, Mi­chał chciał po­wró­cić na­zad i sam do gro­bu mar­twe od­pro­wa­dzić zwło­ki, ale su­ro­we ski­nie­nie mat­ki któ­ra ru­szy­ła ra­mio­na­mi na to, su­chem okiem przy­jąw­szy obo­jęt­ną wia­do­mość — wstrzy­ma­ło sy­na.


Po­wo­zy po­cią­gnę­ły da­lej ku sto­li­cy, a w Głu­szy Sie­niń­ski tyl­ko i An­na z ka­no­ni­kiem po­szli za trum­ną sta­rusz­ki.







  
    II


Był to wie­czór zi­mo­wy — sto­li­ca z przy­mroz­kiem, któ­ry uli­ce jej osu­szył, no­we­go na­bra­ła ży­cia. Dniem wrza­ły w niej pier­wiast­ki lu­do­we — wy­rob­ni­cy, prze­kup­nie, rze­mieśl­ni­cy, miesz­cza­nie, wszyst­kie te kla­sy, któ­rych byt jesz­cze się mie­rzy dzien­ną świa­tło­ścią we­dle sta­re­go po­sta­no­wie­nia Bo­że­go; — no­cą wy­stę­po­wać po­czy­na­ły do bo­ju in­ne kla­sy spo­łe­czeń­stwa, któ­re po­trze­ba, ka­prys, mo­da, zby­tek, nu­da, na­uczy­ły szu­kać ciem­no­ści i świa­tła sztucz­ne­go. War­sza­wa w epo­ce o któ­rej tu mo­wa, nie by­ła ani tak czy­stem, ani tak upo­rząd­ko­wa­nem jak dzi­siaj mia­stem. Od­zna­cza­ła się ona wszak­że za­wsze pew­nym so­bie wła­ści­wym wdzię­kiem i tą ru­cha­wo­ścią, któ­ra ją i te­raz jesz­cze oży­wia. Fi­zjo­gnom­ji jej nie bra­kło cha­rak­te­ru wy­bit­ne­go i stro­ny ma­low­ni­czej.


By­ła to jesz­cze mię­sza­ni­na sta­rych gma­chów i no­wych pa­ła­ców, ka­mie­nic z XV wie­ku, wy­so­kich a wą­skich i dom­ków świe­żo jak z pu­deł­ka wy­ję­tych, brud­nych za­ży­dzo­nych ką­tów i wspa­nia­łych bu­dow­li i ogro­dów; — śmie­cia i oka­za­łość dziw­nie się tu z so­bą jed­no­czy­ły, mię­sza­ły, sta­no­wiąc naj­ory­gi­nal­niej­szą sprzecz­ność. W in­nej sfe­rze toż sa­mo pra­wie pięt­no­wa­ło cha­rak­te­ry­sty­kę ów­cze­snej lud­no­ści, wśród któ­rej ży­wio­ły sta­re gra­ni­czy­ły z no­we­mi cał­kiem im prze­ciw­ne­mi; ży­dzi ocie­ra­li się o mni­chów, że­bra­cy o ma­gna­tów, ma­so­ner­ja o brac­two Ser­ca Je­zu­so­we­go: w tem wszyst­kiem wrza­ło ja­kieś ży­cie kon­wul­syj­ne, szyb­kie, cho­ro­bli­we mo­że, ale go­rą­ce. Dzień za­rów­no jak noc był cie­ka­wym ob­ra­zem; a wśród ciem­no­ści ol­brzy­mia­ło jesz­cze wszyst­ko, przy­bie­ra­jąc fan­ta­stycz­ne kształ­ty i roz­mia­ry.


Rzad­kie pa­sy świa­teł od la­tar­ni, któ­re sła­bo gdzie nie­gdzie roz­ja­śnia­ły uli­ce, i bla­ski mdła­we rzu­ca­ły na pię­trzą­ce się gma­chy — po­więk­sza­ły urok tej fan­ta­stycz­nej pa­no­ra­my. Kie­dy nie­kie­dy prze­su­wa­ły się wśród cie­ni owe ka­re­ty wąz­kie w do­le, roz­sze­rzo­ne u gó­ry, za­przę­żo­ne ta­ran­ta­mi, po­prze­dza­ne lau­fra­mi lub haj­du­ka­mi, któ­re wi­dzi­my jesz­cze na ob­ra­zach Ca­na­let­te­go — pu­dło ich za­wie­szo­ne na dłu­gich drą­gach trzę­sło się dy­go­cząc po nie­rów­nym bru­ku — to znów prze­le­cie­li jezdz­cy zbroj­ni, cze­re­da ja­kie­go pa­na, or­szak po­sła, po­ły­sku­ją­cy bro­nią — prze­su­nął się z po­chod­nia­mi po­prze­dza­ją­ce­mi go paź kró­lew­ski lub szam­be­lan z bi­le­tem czy po­sel­stwem ta­jem­nem; prze­wlókł że­brak szep­cą­cy mo­dli­twę po ci­chu, lub za­hu­cza­ła kup­ka szlach­ty wy­cho­dzą­ca z pod Zło­te­go Gro­na, z pod Mu­rzy­na, z pod Ko­gut­ka. — W oknach więk­szych gma­chów nie do­brze osło­nio­nych fi­ran­ka­mi, sze­re­gi świa­teł oznaj­my­wa­ły hucz­ne za­ba­wy — bu­cha­ła z nich mu­zy­ka, okrzy­ki, śmie­chy i wrza­wa. W głę­bi ozwał się gdzieś da­le­ko po­wol­ny dzwo­nek klasz­to­ru, zwo­łu­ją­cy na pa­cie­rze i zda­ją­cy ża­ło­śli­wie ja­kieś ję­czeć nad gro­dem: me­men­to!


Nie­któ­re skle­py ja­śnia­ły jesz­cze lam­pa­mi, ra­chu­jąc na wie­czor­ne po­trze­by ku­pu­ją­cych — gar­kuch­nie za­pra­sza­ły do sie­bie, wi­niar­nie mru­ga­ły na prze­cho­dzą­cych, a chłop­czy­ki z la­tar­nia­mi la­ta­li po­glą­da­jąc zkąd by też ko­go od­pro­wa­dzić moż­na i gro­szyk ja­ki utar­go­wać. We mro­ku i ćmie prze­my­ka­ły się bo­ka­mi ulic ja­kieś po­sta­cie za­kry­te, osło­nio­ne, ta­jem­ni­cze, po któ­rych nie­pew­nym cho­dzie po­znać by­ło moż­na, że się lę­ka­ły świa­tła i oka.


Chwi­la­mi mil­cze­nie głu­che, to znów za­bur­czy ka­re­ta, za­grzmią gło­sy żwaw­sze, ode­zwie się krzyk da­le­ki, śpiew po­dej­rza­ny, roz­ła­ma­na roz­mo­wa, stu­ka­nie do bra­my — i ci­cho zno­wu — ga­sną świa­tła w rze­mieśl­ni­czych okien­kach, na do­łach i stry­chach, prze­rza­dza się lud­ność pie­sza, ale ka­re­ty sto­ją po dzie­dziń­cach i uli­cach, prze­la­tu­ją jesz­cze wśród po­chod­ni i grzmią po bru­ku prze­bu­dza­jąc za­wcze­śnie uśpio­nych.


Póź­nym do­pie­ro wie­czo­rem dzień się ro­bi pań­skie­mu świa­tu, któ­ry do sztucz­ne­go ży­cia, sztucz­ne­go po­trze­bu­je świa­tła — gi­ną w niem marszcz­ki twa­rzy, wej­rze­nia na­bie­ra­ją po­ły­sku i si­ły, ru­mie­niec bar­wy, uśmie­chy za­pa­łu — sło­wa ta­jem­ni­cze­go zna­cze­nia — noc wy­ra­bia ja­kiś stan go­rącz­ko­wy, nie­na­tu­ral­ny, po­bu­dza, ośmie­la, roz­draż­nia.


We dnie człek się wsty­dzi wie­lu rze­czy, któ­re po no­cy zro­bić go­tów, by je na­za­jutrz opła­ki­wał.


Nie bez przy­czy­ny też, ży­cie go­rącz­ko­we ob­ra­ło so­bie noc, ja­ko sto­sow­ne po­le wy­stę­pu — dzień nad­to ja­sno mu świe­ci, a nie­ma w nim tych gwał­tow­nych sprzecz­no­ści bla­sku i cie­ni, któ­rych na tło ob­ra­zów je­go po­trze­ba.


Oto wła­śnie wśród ta­kiej fan­ta­stycz­nej no­cy — na za­krę­cie z Se­na­tor­skiej uli­cy na Mio­do­wą, uka­zu­je się coś dziw­ne­go, w sza­rym po­mro­ku no­cy okry­tej płasz­czem chmur ciem­nych.


Dzie­się­ciu pa­choł­ków z po­chod­nia­mi przod­ku­ją jak przed po­grze­bem — do ko­ła nich uwi­ja się z na wpół otwar­tych bram wy­wa­bio­na dzia­twa ulicz­na, nie mo­gą­ca po­jąć co­by ten wi­dok zna­czył, i tem go­rę­ciej cie­ka­wa.


Za sze­re­giem świa­teł, po śnie­gu za­le­d­wie przy­mar­z­łym i nie­strzy­mu­ją­cem jesz­cze głę­bo­kiem bło­cie, brnie kil­ku­dzie­się­ciu pa­nów, pie­szo, w po­na­rzu­ca­nych na ra­mio­nach szu­bach i róż­ne­go ro­dza­ju fu­ter­kach. Są tu i pol­skie stro­je na spa­słych ja­kichś po­sta­ciach, ale da­le­ko wię­cej fran­cuz­kich wy­twor­nych fra­ków, poń­czo­szek i trze­wicz­ków, pe­ruk upu­dro­wa­nych, cien­kich szpa­dek i sto­so­wa­nych ka­pe­lu­si­ków.


Sta­rzy i mło­dzi wy­krzy­ku­ją gło­śno, śpie­wa­ją, wszy­scy się zda­jąc w bar­dzo we­so­łym hu­mo­rze. Ale każ­dy śpie­wa co in­ne­go, in­nym to­nem i mia­rą, i naj­dziw­niej­szy cha­os klei się z tych wrza­sków po­mię­sza­nych z mu­zy­ką. Zła­pa­no wi­dać gdzieś w szyn­ku przy­póź­nio­ne­go cym­ba­li­stę i bę­be­nek, i daw­szy w kark ka­za­no iść przo­dem przed pa­na­mi. Ży­dek po­kor­ny czap­kę wziąw­szy pod pa­chę, za­wi­nąw­szy si­no pod­szy­te po­ły dłu­gie­go żu­pa­na, rznie na cym­ba­łach pol­skie­go, któ­re­go jed­nak ani sły­chać. Nie­kie­dy tyl­ko za­hu­czy bę­be­nek ba­chu­ra któ­ry ży­do­wi to­wa­rzy­szy, za­dzwo­nią dzwo­necz­ki, i znów za­głu­szy je ha­łas pi­ja­nej cze­re­dy.


Or­szak to za­praw­dę cie­ka­wy, we­so­łych lu­dzi któ­rym do­brze dziać się mu­si na świe­cie, że tak so­bie swo­bod­nie hu­la­ją. Co za twa­rze roz­ja­śnio­ne, ja­kie mi­ny but­ne, oczy iskrzą­ce a usta ru­mia­ne! Ma­low­ni­cza to sce­na, na tle no­cy ten dłu­gi sze­reg wy­stro­jo­nych pa­nów, brną­cy sa­mym środ­kiem uli­cy, mi­mo bry­lan­to­wych spi­nek u trze­wi­ków i bia­łych je­dwab­nych poń­czoch na no­gach. Cza­sa­mi pod­rzu­ci ktoś we­sel­szy czap­kę do gó­ry wo­ła­jąc:


— Wi­wat ksią­że pod­skar­bi.


I za nim wrzesz­czą wszy­scy wi­wat! wi­wat! kil­ku­na­stu już le­d­wie trzy­ma­ją­cych się na no­gach, uję­li się pod rę­ce i junc­tis vi­ri­bus, ła­wą jak to ma­wia­li sta­rzy, prą się na­przód.


W po­środ­ku nie­sio­ny na rę­kach ja­kiś wy­bla­dły, wy­pło­wia­ły, fał­szy­we­go wej­rze­nia i sza­tań­skie­go uśmie­chu czło­wie­czek, w gó­rę pod­nie­sio­ny, nie­co szy­der­sko spo­glą­da­jąc, pa­nu­je ota­cza­ją­cym. Je­go ry­sów, z któ­rych krew ucie­kła, szał na­wet i chłód za­ru­mie­nić nie mo­gły — ude­rza­ją tru­pią bia­ło­ścią i szka­rad­nym wy­ra­zem wy­nisz­cze­nia, w po­śród ru­mia­nych głów resz­ty to­wa­rzy­stwa od­róż­nia­ją­cym tę ma­skę, z pa­rad­ne­go ubra­nia, ko­ro­nek, wstąg i gwiazd wy­sta­ją­cą.


Ko­ło nie­go, choć wśród uli­cy, słu­chać szczęk bu­te­lek i kie­lisz­ków, a nie­kie­dy roz­bi­ja­nie ich o zie­mię.


— Do pa­ła­cu księ­cia pod­skar­bie­go! od­zy­wa­ją się na przo­dzie wio­dą­cy.


I wszy­scy to­czą się da­lej po śnie­gu i bło­cie. Roz­pust­ną pio­sen­kę za­nu­cił ktoś z idą­cych w po­środ­ku, chó­rem od­po­wia­da­ją mu wszy­scy, a ra­do­śne hu ha! roz­le­ga się wśród ulic aż po przy­sion­kach ko­ścio­łów, któ­re mi­ja­ją nie schy­liw­szy gło­wy!


— A no da­lej! kto ko­cha księ­cia pod­skar­bie­go! za­wo­ła­no znów, wi­dząc że w po­cho­dzie, nie je­den za­mo­czyw­szy no­gi, ku idą­cym z ty­łu za pa­na­mi oglą­dał się ka­re­tom.


— Pie­cho­tą! wszy­scy pie­cho­tą!


I da­lej cią­gnie się ów sze­reg, a za nim gdy­by za kon­duk­tem, ca­ły pas ka­ret i lu­dzi i ko­ni po­stę­pu­je po­wo­li w mil­cze­niu. Wy­bu­chy wrza­sku nie jed­no po dro­dze okno otwo­rzyć zmu­si­ły, nie je­den wyj­rzał, po­słu­chał, plu­nął na gło­wy pi­ja­nym i wzdy­cha­jąc do łóż­ka po­wró­cił. W tem gdy tak idą, wprost na prze­ciw pę­dzi szpar­ko ka­re­ta z la­tar­nia­mi, a przed nią su­nie na ko­niu stroj­ny w pą­sy ko­zak i wo­ła:


— Z dro­gi!


— Co? z dro­gi! ty sam trut­niu z dro­gi! krzyk­nę­li wszy­scy una­ni­mi­ter, i kil­ka sza­bel na­wet bły­snę­ły z po­chew na pręd­ce, szczęk­nę­ły ude­rza­jąc się w po­wie­trzu.


— Z dro­gi! po­wtó­rzył ko­zak raz dru­gi co raz do­no­śniej­szym gło­sem, nie zmię­sza­ny wca­le prze­wa­ża­ją­cą licz­bą prze­ciw­ni­ków.


— Na bok hul­ta­ju!


Ktoś go­rą­cy przy­sko­czył do ko­za­ka, i łap ko­nia za uzdę.


— Stój! na bok! i mil­czeć chcesz­li mieć grzbiet ca­ły!


Z ka­re­ty któ­ra tuż nad­bie­gła, wy­su­nę­ła się w tej chwi­li prze­ślicz­nie upu­dro­wa­na i wy­fry­zo­wa­na, wdzięcz­na głów­ka mło­dzień­ca, któ­ry ze zdzi­wie­niem i prze­stra­chem po­glą­dał, nie mo­gąc po­jąć co się sta­ło, i dla cze­go wstrzy­my­wa­no go wśród uli­cy.


— Na bok z ka­re­tą! wo­ła­li pi­ja­ni. — Ale uli­ca by­ła tak cia­sna, z obu jej stron le­ża­ły jesz­cze sto­sy drze­wa i ku­py na­gro­ma­dzo­ne­go śmie­cia, że roz­mi­nąć się by­ło nie­po­dob­na.


— Co to jest? za­py­tał głos z ka­re­ty.


— Wi­wat ksią­żę pod­skar­bi! huk­nął ktoś z tłu­mu za ca­łą od­po­wiedź, i w tem lu­dzie z po­chod­nia­mi, cym­ba­li­sta, bę­be­nek, pa­no­wie i po­wo­zy idą­ce za nie­mi, wszyst­ko wstrzy­ma­ne, zwa­li­ło się na ku­pę prąc i na­ci­ska­jąc.


Krzy­ki gnie­wu i nie­cier­pli­wo­ści po­mię­sza­ne z pie­śnią do­go­ry­wa­ją­cą i od­gło­sem bę­ben­ka, kłót­nie, prze­kleń­stwa, wszyst­ko to ra­zem zla­ło się w nie­wy­po­wie­dzia­ny gwar kar­czem­ny.


— Wi­wat ksią­że pod­skar­bi! krzycz W. pan wi­wat! lub wy­wle­cze­my cię z ka­re­ty i zmu­sim pić na klęcz­kach zdro­wie księ­cia pod­skar­bie­go.


— Pod­skar­bie­go, ode­zwał się ktoś przy­stę­pu­jąc do po­wo­zu z na­la­nym i do wpół wy­la­nym kie­li­chem. Mło­dy czło­wiek sie­dzą­cy w ka­re­cie nie wie­dział co po­cząć z so­bą, — zmię­szał się, po­wstał, chciał w po­cząt­ku ucie­kać, ale nie by­ło spo­so­bu, bo go już za­stą­pio­no do ko­ła od drzwi­czek i okien. W tem ja­kiś oty­ły z gę­stą mi­ną je­go­mość w mun­du­rze, na któ­re­go jed­nem ra­mie­niu su­ta szli­fa je­ne­ral­ska się ko­ły­sa­ła, wpa­trzyw­szy się w ob­lę­żo­ne­go za­wo­łał:


— A! ma foi! to pan pod­cza­szyc Or­dyń­ski. — O! z na­mi! z na­mi, nic nie po­mo­że! do księ­cia pod­skar­bie­go na wie­cze­rzę mło­dy pa­ni­czu — ani się nam wy­krę­cisz! to dar­mo! Wiem, bo by­łem w Głu­szy z kró­lem je­go­mo­ścią, żeś tę­gi do hu­lan­ki, stwo­rzo­ny do na­sze­go to­wa­rzy­stwa — więc nie pu­ścim cię na su­cho! mu­sisz iść z na­mi, ale jak my pie­cho­ta­re de­bes! Od­pra­wia­my jak wi­dzisz po­boż­ną piel­grzym­kę do pa­ła­cu księ­cia pod­skar­bie­go, na któ­rą­śmy so­bie uczy­ni­li vo­tum u sy­now­ca je­go.


— Ale pa­nie je­ne­ra­le, ja nie mam ho­no­ru znać księ­cia.


— To naj­mniej­sza rzecz, wy­łaź no je­go­mość ja cię tu za­pre­zen­tu­ję, ale z kie­li­chem w rę­ku, ina­czej nie.


Za­miast przy­obie­ca­ne­go kie­li­cha, któ­ry się już stłukł o okno ka­re­ty, po­da­no Or­dyń­skie­mu bu­tel­kę z od­bi­tą szyj­ką, i tuż pod pa­chy go po­rwaw­szy, za­nie­sio­no pra­wie w po­wie­trzu przed owe­go bla­de­go je­go­mo­ści, któ­re­go na rę­ku dźwi­ga­li kil­ku szlach­ty sil­niej­szych i nie tak jak resz­ta za­la­nych.


Ksią­że z wy­so­ko­ści im­pro­wi­zo­wa­ne­go swe­go nie­wy­god­ne­go sie­dli­ska, uśmiech­nął się grzecz­nie bar­dzo, po­da­jąc rę­kę mło­de­mu czło­wie­ko­wi, a Mi­chał zdro­wie je­go wy­chy­lił.


Doj­mu­ją­cy chłód i wil­goć, któ­ra pa­da­jąc i mar­z­nąc okry­wa­ła wszyst­ko szklan­ną po­wło­ką, po­par­ły żwaw­szym kro­kiem za­trzy­ma­nych pa­nów ku pa­ła­co­wi Po­tkań­skich, oświe­co­ne­mu już i go­to­we­mu na przy­ję­cie go­ści.


Ka­re­tę pod­cza­szy­ca, któ­ra przejść nie do­zwa­la­ła, wy­wró­co­no na bok i or­szak po­pę­dził spiesz­niej wy­spie­wu­jąc:



A kto nie wy­pi­je...
 

 



Tak nie­spo­dzia­nie wca­le, pod­cza­szyc po­wra­ca­ją­cy z wie­czo­ra u sta­ro­ści­nej Ma­ło­gal­skiej, gdzie z roz­ka­zu mat­ki dłu­żej od niej za­ba­wił, zna­lazł się w cał­kiem no­wem dla sie­bie to­wa­rzy­stwie, wplą­ta­ny w ro­spa­sa­ną hu­lan­kę, nie­spo­koj­ny na czem się skoń­czy, ale w głę­bi rad mo­że uj­rzeć je­den z tych sław­nych ba­li­ków, o któ­rych sły­szał i ma­rzył z cie­ka­wo­ścią i stra­chem.


Hur­mem wtło­czył się tłum ca­ły do wiel­kiej sa­li rzę­si­sto wy­iskrzo­nej, — zwłasz­cza dla oczów już do ciem­no­ści ulicz­nej przy­wy­kłych. Na gór­nem jej bal­ko­ni­ku hucz­na ka­pel­la za­gra­ła w tej chwi­li po­lo­ne­za, któ­ry po cym­ba­łach, aniel­ską się też wy­dał mu­zy­ką.


Sa­la ta do­syć wspa­nia­ła, ob­szer­na, w chwi­li za­bry­zga­na zo­sta­ła bło­tem, któ­re­go dość z so­bą przy­nie­śli bie­siad­ni­cy. Nie­któ­rzy z nich za­raz oba­li­li się na ka­na­pach i krze­słach, in­ni po­czę­li tań­co­wać, a tuż i lo­ka­je w pa­rad­nej li­ber­ji z her­ba­mi Sre­nia­wą i Ło­dzią we­szli z ko­sza­mi wi­na i ta­ca­mi peł­ne­mi kie­li­chów i pu­ha­rów. Wiel­kie drzwi pan je­ne­rał za­mknął na klucz, roz­bił szy­bę łok­ciem i klucz na uli­cę wy­rzu­cił.


— Mam te­go za kpa, kto nam pla­cu nie do­trzy­ma! za­wo­łał.


W tem spoj­rzał na obok sto­ją­ce­go pod­cza­szy­ca, nie­co zmię­sza­ne­go i to­nem to­wa­rzy­stwa i tem na co się tu wi­docz­nie zbie­ra­ło.


— Ha! ha! mło­dzi­ku — rzekł, wpa­dłeś w łap­kę, mu­sim ci chrzest spra­wić, nie wyj­dziesz nam tu na su­cho. Da­waj­cie kie­li­cha nie ża­łu­jąc mia­ry Ite­rum ite­ru­mque zdro­wie księ­cia pod­skar­bie­go.!


Or­dyń­ski ani się mógł, ani my­ślał wy­ma­wiać, speł­nił dusz­kiem po­da­ny kie­lich, ale że i z owej bu­tel­ki na uli­cy coś do gar­dła po­szło i na wie­cze­rzy u sta­ro­ści­nej kil­ka kie­lisz­ków wę­grzy­na wy­chy­lić mu­siał — jed­no z dru­giem za­szu­mia­ło mu w gło­wie.


O! ja­kiż to świat ślicz­ny, kie­dy mło­de­mu wi­no w gło­wie za­szu­mi, za­ki­pi a ser­ce bić za­cznie ca­łą si­łą swo­ją i wi­na.


To co w po­cząt­ku dziw­nem ja­koś i przy­krem, strasz­nem na­wet po­ka­za­ło się Al­fie­ro­wi, te­raz po­wo­li prze­kształ­ca­jąc się we­so­łem i mi­łem po­czy­na­ło mu przed­sta­wiać. Twa­rze któ­re­mi był oto­czo­ny, przy­bie­ra­ły wy­raz szla­chet­niej­szy, sło­wa do­la­tu­ją­ce mia­ły zna­cze­nie przy­zwo­it­sze, do­strze­gał przez mgłę ja­kąś i do­bre­go to­nu i dow­ci­pu i fi­lo­zo­ficz­ne­go po­ję­cia ce­lu ziem­skiej piel­grzym­ki!! nie­ste­ty! wi­dział tak wie­le, że na­wet to cze­go tam by­ło naj­mniej, do­pa­trzył. Pan je­ne­rał któ­ry się przy­przągł do pod­cza­szy­ca, nie od­stę­po­wał go pil­nu­jąc z tro­skli­wo­ścią na­uczy­cie­la — ujął go pod rę­kę i gdy drzwi otwo­rzo­no, po­pro­wa­dził z so­bą do wie­cze­rzy. Zdzi­wił się wiel­ce Or­dyń­ski wcho­dząc z in­ne­mi po ko­la­na pra­wie za­bło­co­ny do ja­dal­nej sa­li, wśród któ­rej ogrom­ny stół był za­sta­wio­ny — uj­rzaw­szy w niej kil­ka stroj­nych ko­biet, ocze­ku­ją­cych na to­wa­rzy­stwo. Ale ży­wy ru­mie­niec po­krył mu twarz, gdy uspo­ka­ja­jąc go je­ne­rał, szep­nął do ucha:


— To są włosz­ki z ba­le­tu, ak­tor­ki i in­ne ejus­dem fa­ri­nae pa­nien­ki bez ce­re­mon­ji, któ­re ksią­żę dla oży­wie­nia to­wa­rzy­stwa za­pro­sił.


I po­pchnię­to go, ja­ko mniej zna­jo­me­go na­przód, a miej­sce mu da­jąc je­ne­rał, po­sa­dził go przy uśmiech­nię­tej dziw­nie smut­na­wo la­lecz­ce, któ­rej suk­ni do­tknię­cie, jak­by ukro­pem ob­la­ło pod­cza­szy­ca.


Nie śmiał na nią spoj­rzeć Mi­chał, spu­ścił oczy, ale za­wsty­dziw­szy się swe­go wsty­du po chwil­ce, i bo­jąc by się z nie­go nie śmia­no, pod­niósł wzrok, uda­jąc na­gle bar­dzo wiel­kie­go śmiał­ka.


Wła­śnie w tej chwi­li pa­nien­ka chcia­ła tak­że roz­pa­trzyć się w swo­ich są­sia­dach, i oczy jej, ja­sno-nie­bie­skie, zie­lo­na­we oczy pa­dły na Or­dyń­skie­go; uśmiech od­krył bia­łe jej ząb­ki, a lek­ki wy­krzyk dał się sły­szeć z ust włosz­ki.


— A! za­wo­ła­ła po­czy­na­jąc się śmiać — cóż to za nie­zna­ny ślicz­ny ca­va­li­ére? zką­dże­ście go wzię­li pa­nie je­ne­ra­le?


— Zdo­by­li­śmy go bio­rąc sztur­mem bu­te­lek po­ci­ska­mi ka­re­tę je­go, od­po­wie­dział sta­ry mru­ga­jąc oczy­ma i usta­mi; — jest to jak WPan­na wi­dzisz nie­win­ny ba­ra­ne­czek, pro­sto ze wsi, któ­re­go wy­cho­wa­nie dziś do­pie­ro roz­po­czy­na­my. Od­da­ję go w rę­ce two­je pięk­na Fra­sca­tel­lo! do­dał z uśmie­chem, choć nie ta­ję, że wo­lał­bym ko­go in­ne­go, nie cie­bie coś cno­tli­wa do śmiesz­no­ści i szty­le­cik no­sisz za pa­sem.


Or­dyń­ski ca­ły się za­pło­nił prze­kli­na­jąc i je­ne­ra­ła co go de­ma­sko­wał przed te­mi pa­nia­mi i ru­mie­niec nie­po­trzeb­ny, któ­ry zdra­dzał je­go nie­oswo­je­nie z po­dob­ne­mi sce­na­mi. Wszyst­kich oczy zwró­ci­ły się na nie­go, a sam ksią­żę pod­skar­bi wziął go za cel grzecz­nych prze­ką­sów.


Wie­cze­rza roz­po­czę­ła się od kie­lisz­ków, a skła­da­ła po­więk­szej czę­ści z zim­nych po­traw, z pasz­te­tów i naj­wy­kwint­niej­szych ła­ko­ci, któ­rych znu­żo­ne pod­nie­bie­nie sta­rych sma­ko­szów po­trze­bu­je. — Pod­cza­szy­ca pa­li­ło i upa­ja­ło co wziął w usta; zmię­sza­ny tem, po­pi­jał, co­raz bar­dziej tra­cąc przy­tom­ność. Wpraw­dzie miał on mło­dą i do­brą gło­wę, ale nie ła­two da­jąc się upo­ić do ostat­ka, czuł się prze­cie w tym sta­nie pod­nie­ce­nia, sza­łu, w któ­rym już czło­wiek za swe uczyn­ki od­po­wia­dać nie mo­że. Wi­no czy­ni­ło go co­raz śmiel­szym, uśmiech sta­wał się we­sel­szy i gło­śniej­szy, dow­cip roz­po­wi­jał się z pie­luch, usta roz­wią­zy­wa­ły, a na­uki La­be Po­in­sot o użyt­ko­wa­niu z ży­cia, przy­cho­dzi­ły na pa­mięć w sa­mą po­rę.


Obej­rzał się na­wet pa­rę ra­zy na Fra­sca­tel­lę obok sie­bie sie­dzą­cą, któ­ra nie­ustan­nie w nie­go wzrok wle­pio­ny mia­ła, i za­czy­nał co­raz uważ­niej jej przy­pa­try­wać.


Ślicz­ne to by­ło dziew­czę, ale jej pięk­ność wię­cej ude­rza­ła ory­gi­nal­no­ścią swo­ją niż praw­dzi­wie ide­al­nym ty­pem. Przy kru­czej czar­no­ści wło­sach, któ­rych nie­zmier­ne splo­ty okry­wa­ły gło­wę, pod­pię­te po wło­sku wiel­kie­mi zło­ci­ste­mi szpil­ka­mi, mia­ła twa­rzycz­kę bia­łą, ma­to­wej bla­do­ści, prze­zro­czy­stość i de­li­kat­ność ce­ry nad­zwy­czaj­ną, ma­leń­ki kształt­ny no­sek, usta bar­dzo drob­ne i peł­ne wy­ra­zu, a oczy nie­bie­sko-zie­lo­ne, ko­lo­ru mo­rza. Nie wiem czy ta ich bar­wa przy­po­mi­na­ją­ca głę­bie, któ­re cza­ro­dziej­sko po­cią­ga­ją ku so­bie czło­wie­ka, czy wy­raz szcze­gól­ny smut­na­wy, my­ślą­cy, czy­ni­ły jej wej­rze­nie nie­po­ję­cie uj­mu­ją­cem. Two­rzy­ło to ra­zem ca­łość oso­bliw­szą, dzi­wacz­ną, któ­rej wiel­kie­go wdzię­ku od­mó­wić nie by­ło moż­na. A na twa­rzycz­ce ty­le się ra­zem zmię­sza­ło ognia, ży­cia, dow­ci­pu, tę­sk­no­ty, za­my­śle­nia, smut­ku! Nie­wiel­kie­go wzro­stu, bar­dzo kształt­na, zwin­ną być mu­sia­ła jak pta­szek, zręcz­ną jak sar­necz­ka; oczy jej la­ta­ły, krę­ci­ły się, usta uśmie­cha­ły, wśród te­go tłu­mu ona jed­nak zda­wa­ła się nie na­le­żeć do nie­go, i czemś być wyż­szem i lep­szem.


Strój jej nie był bo­ga­ty, ale tak sma­kow­nie i umie­jęt­nie uło­żo­ny, że wdzięk jej jesz­cze pod­no­sił. — Mia­ła suk­nię ko­lo­ru pur­pu­ro­we­go z bia­łe­mi ko­ron­ka­mi, wiel­ką ró­żę we wło­sach, w rę­ku prze­ślicz­ny wa­chla­rzyk z sło­nio­wej ko­ści i mi­nia­tur, ca­ły stroj­ny w stru­sie pió­ra, tym wa­chla­rzy­kiem wy­wi­ja­ła jak bro­nią. U pa­sa, na łań­cusz­ku za­tknię­ty był ma­ły szty­le­cik w bron­zo­wej opra­wie, któ­ry jej ni­g­dy nie opusz­czał.


Al­fier wpa­try­wał się i wy­dzi­wić jej nie mógł, ale i ona je­mu. Pierw­szy to raz mo­że zbli­ży­ła się do niej isto­ta tak mło­da, świe­ża, pięk­na, z nie­star­tym jesz­cze żad­ne­mi zbyt­ki ru­mień­cem, z na­iw­nym pra­wie uśmie­chem, z tem drże­niem w gło­sie i nie­win­no­ścią pa­trzą­cą z oczów, któ­ra jest naj­cza­row­niej­szym z ta­li­zma­nów.


Tym­cza­sem pa­no­wie pi­li, wy­krzy­ki­wa­li, a to­wa­rzy­stwo tych dam istot­nie bar­dzo się ich zda­wa­ło oży­wiać, cho­ciaż po­jąc je i żar­tu­jąc z nie­mi, nie wie­le z tych istot do­by­li dow­ci­pu; — śmia­ły się piek­ne usta, ale z nich nic wi­dać nie by­ło prócz prze­ślicz­nych ząb­ków.
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    III


Wkrót­ce zdję­to na­kry­cia, po­wy­no­szo­no oczysz­czo­ne pół­mi­ski, zo­sta­wu­jąc tyl­ko bu­tel­ki i kie­li­chy; — ode­zwa­no się o ko­ści i kar­ty. Nie­któ­rzy po­wsta­wa­li, in­ni zsu­nę­li się w kup­ki przy dwóch za­ło­żo­nych ban­kach, któ­re cza­ro­dziej­sko bły­snę­ły na­tych­miast w dwóch koń­cach dłu­gie­go sto­łu.


Je­den z nich za­ło­żył su­chy, wy­so­kie­go wzro­stu, żół­tej ce­ry, czar­ne­go oka i cu­dzo­ziem­skiej fi­zjo­gnom­ji męż­czy­zna, z któ­re­go stro­ju peł­ne­go bry­lan­tów, bły­sko­tek, łań­cusz­ków, ka­me­ów i pier­ście­ni po­znać by­ło moż­na gra­cza z pro­fe­sji, usi­łu­ją­ce­go dać wiel­kie wy­obra­że­nie o swem bo­gac­twie i wspa­nia­ło­ści. Rzu­cił on okiem — za­wcza­su zwy­cięz­kiem po zgro­ma­dze­niu, mru­gnął do ko­goś w ciż­bie, i przy­nie­sio­no mu ku­tą szka­tuł­kę, z któ­rej na po­czą­tek wy­sy­pa­ło się okrą­gło pięć ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych. Włoch ze zręcz­no­ścią ku­gla­rza zgar­nął to zło­to, po­brzę­ku­jąc niem i ukła­da­jąc je, że­by się pięk­niej błysz­cza­ło, strzep­nął kar­ta­mi i za­wo­łał:


— La ba­nque est ouver­te! Le jeu est fa­it!


I zno­wu po­wiódł okiem, li­cząc za­wcza­su swe ofia­ry, któ­re z po­ko­rą prze­zna­czo­nych na rzeź by­dląt, tłu­mem się ci­snę­ły pod nóż wy­trzą­sa­jąc kie­sze­nie i sa­kiew­ki. Ksią­żę pod­skar­bi pierw­szy dał przy­kład sta­wiąc sto czer­wo­nych zło­tych (kre­dą) na kar­tę za­kry­tą — in­ni po­spie­szy­li za nim.


Na dro­gim koń­cu czu­pur­na ja­kaś fi­gur­ka, tłu­ściuch­na, krą­gła, uśmie­cha­ją­ca się, mi­ła aż do nud­no­ści, stroj­na tak­że ale skrom­niej i z pre­ten­sją do wiel­kie­go sma­ku, rzu­ca­ła już ko­ści na stół, za­kła­da­jąc grę tak­że. Był to ja­kiś Nie­miec zna­ny ze swej zręcz­no­ści w grze te­go ro­dza­ju, któ­ry wszyst­kich ogry­wał, ale sły­nął z te­go, że z nim moż­na by­ło zro­bić kto co chciał, tak nie­sły­cha­nie ako­mo­du­ją­cy się był i grzecz­ny. Tra­fia­ło mu się zno­sić naj­przy­krzej­sze gru­bi­jań­stwa, bez wzdry­gnie­nia, za­ru­mie­nie­nia, cie­niu nie­cier­pli­wo­ści, i jesz­cze na nie od­po­wia­dać ukło­nem.


Tu tak­że nie ma­ło się bie­siad­ni­ków sku­pi­ło, a brzęk zło­ta, stu­kot ko­stek w kub­ku, strze­py­wa­nie kar­ta­mi, zmię­sza­ły się z brzę­kiem nie­usta­ją­cym kie­lisz­ków i wrza­wą pi­ja­ną. Je­den tyl­ko Al­fier jak przy­ku­ty do krze­sła, sie­dział obok Fra­sca­tel­li, któ­ra nie wsta­wa­ła, roz­par­ła się tyl­ko, za­rzu­ci­ła głów­kę na wy­so­ki po­ręcz i du­ma­jąc wa­cha­ła wa­chla­rzem, ma­chi­nal­nie się nim ba­wiąc.


Po­ło­że­nie Or­dyń­skie­go by­ło nad­zwy­czaj przy­kre — nie miał naj­mniej­szej zna­jo­mo­ści gry i świa­ta, wśród któ­re­go wpadł tak dziw­nym przy­pad­kiem; — oba­wiał po­ka­zać się no­wi­cju­szem, lę­kał znów zbyt pu­ścić cu­gli, a wi­no gra­ją­ce w nim po­pę­dza­ło ku wszyst­kie­mu, od cze­go jesz­cze mło­dzień­czy ja­kiś wstyd bez­sil­nie wstrzy­my­wał.


Go­ście przy­tom­ni, sta­re wy­gi, po­czę­li po tro­szę śmiać się z za­kło­po­ta­ne­go mło­dzi­ka, czy­ta­jąc na twa­rzy co się z nim dzia­ło.


— A cóż bo u li­cha! za­wo­łał je­ne­rał pod­no­sząc gło­wę i od­zy­wa­jąc się doń z dru­gie­go koń­ca sto­łu — wi­dzę, że­ście do ni­cze­go pa­nie pod­cza­szy­cu Or­dyń­ski, ani do kie­lisz­ka, bo peł­ny stoi przed wasz­mo­ścią, cze­ka­jąc zmi­ło­wa­nia, ani do ład­nej ko­biet­ki, któ­ra na­próż­no wle­pia­jąc oczy, ocze­ku­je że­byś do niej choć za­ga­dał, ani do gry — a cóż to z wa­ści bę­dzie? wi­dzę, wi­dzę, nie je­ste­ście w sta­nie zdać u nas eg­za­mi­nu!


Mi­chał skrzy­wił się, uśmiech­nął, nie wie­dząc jak so­bie po­ra­dzić.


— Ho! ho! do­dał tłu­sty Nie­miec od ko­stek ła­ma­ną pol­sz­czy­zną, fran­cuz­czy­zną i ro­do­wi­tą swo­ją mo­wą ra­zem, gdyż z te­go troj­gu skła­dał się ję­zyk przez nie­go w Pol­sce uży­wa­ny. Daj­cie po­kój mon­sieur ge­ne­ral, to mło­da Unschuld, któ­rej się scan­da­li­ser nie go­dzi. Co­sa ra­ra! co­sa ra­ra!


— Bę­dzie z wa­ścią, pa­nie pod­cza­szy­cu du­żo do ro­bo­ty, za­wo­łał znów je­ne­rał — jesz­cze jak uwa­żam, go­tó­weś się tur­bo­wać, żeś na noc pa­cie­rza nie zmó­wił.


Śmie­chy sły­szeć się da­ły, krew do gło­wy ude­rzy­ła Or­dyń­skie­mu.


— Pa­nie je­ne­ra­le, za­wo­łał zde­cy­do­wa­ny po­ka­zać się da­le­ko gor­szym niż był w isto­cie, — pro­szę so­bie nie wy­sta­wiać mnie tak mło­dym i tak nie­win­nym. Mia­łem prze­cie ho­nor być uczniem La­be­go Po­in­sot, do któ­re­go Vol­ta­ire pi­sy­wał li­sty, któ­ry kil­ka ar­ty­ku­łów przy­słał do sław­nej en­cy­klo­pe­dji i w naj­lep­szych sto­sun­kach zo­sta­je z Di­de­rot’em i d’Alem­ber­tem.


— A! kie­dy tak, win­szu­ję i prze­pra­szam! Je­steś więc jak uwa­żam bez prze­są­dów, wi­ta­my w to­bie jed­ną z pod­pór przy­szło­ści Pol­ski! wi­ta­my — i zdro­wie pod­cza­szy­ca Or­dyń­skie­go, któ­ry nie mó­wi pa­cie­rza!


— Wi­wat! pod­cza­szyc któ­ry nie mó­wi pa­cie­rza!!! ode­zwa­ły się kil­ka gło­sów. Fra­sca­tel­la z po­li­to­wa­niem ja­kiemś spoj­rza­ła na nie­go ukrad­kiem.


— Wi­wat pod­cza­szyc! do­dał je­ne­rał, któ­ry nie wie­rzy za­pew­ne jak ksiądz Bo­ho­mo­lec, ani w cza­row­ni­ce, ani w upio­ry, ani w za­mó­wie­nia, ani w post, ani w wło­sien­ni­ce.


— W nic, cze­go ro­zu­mem nie poj­mu­ję! try­um­fu­ją­co do­rzu­cił pod­cza­szyc.


— Nu, a w Pa­na Bo­ga? za­py­tał Nie­miec z uśmie­chem fi­lu­ter­nym.


— To wiel­kie py­ta­nie! chy­trze od­parł Mi­chał, dusz­kiem dla za­grza­nia się wy­chy­la­jąc kie­li­szek.


— A to i w dja­bła WMość tak­że nie wie­rzysz? wy­rwał się in­ny głos z ty­łu.


— Za ko­goż pa­no­wie mnie ma­cie, że­bym w dja­bła wie­rzył? — ze śmie­chem rzekł Or­dyń­ski.


— A! i w dja­bła nie wie­rzy! po­wtó­rzył ktoś zno­wu.


— Na­tu­ral­nie że nie wie­rzę! krzyk­nął Or­dyń­ski; od­wró­cił się, spoj­rzał, dreszcz go prze­biegł po ca­łem cie­le, kie­li­szek nie­do­pi­ty z rąk mu wy­le­ciał; po­bladł i krzyk­nął.


Aże­by­śmy so­bie wy­tłu­ma­czy­li co go tak nie­spo­dzia­nie prze­ra­zi­ło, przy­po­mnieć so­bie mu­si­my wra­że­nie, ja­kie ob­raz Św. Mi­cha­ła i przy nim od­ma­lo­wa­ny sza­tan czy­nił za­wsze na pod­cza­szy­cu; twarz ta wy­ra­zi­ste­mi ry­sy wy­pięt­no­wa­ła się by­ła w pa­mię­ci je­go, a ile­kroć mu na­wet przez myśl prze­szła, ja­kiś strach go ogar­niał, dreszcz przej­mo­wał, na­je­ża­ły się wło­sy.


W chwi­li, gdy po raz dru­gi wia­ry w dja­bła się za­pie­rał, od­wra­ca­jąc się po za sie­bie, dla wy­szu­ka­nia kto­by go tak upo­rczy­wie py­tał, uj­rzał w zwier­cia­dle od­bi­te, strasz­nym wy­krzy­wio­ne śmie­chem ob­li­cze sza­ta­na, zu­peł­nie po­dob­ne do po­ko­na­ne­go na ob­ra­zie przez Ar­cha­nio­ła du­cha ciem­no­ści. By­ła to taż sa­ma twarz ohyd­na, z uśmie­chem szy­der­stwa, pra­gnie­niem ze­msty i nie­zwy­cię­żo­ną du­mą na czo­le — ale ży­wa, po­ru­sza­ją­ca się i osa­dzo­na na ple­cach isto­ty, któ­ra się w sa­li znaj­do­wać mu­sia­ła.


W pierw­szej chwi­li nie bę­dąc pa­nem prze­stra­chu, któ­ry go ogar­nął, pod­cza­szyc krzyk­nął — wstyd mu jed­nak by­ło dzie­cin­nej swej bo­jaź­ni i wy­tłu­ma­czył się z te­go na­głym bó­lem w no­dze, któ­rą jak mó­wił, zwich­nąć mu­siał, idąc po no­cy, lub wy­sia­du­jąc z ka­re­ty. Od­wró­cił się wszak­że za­raz szu­ka­jąc do ko­ła po­sta­ci, co tak nie­mi­łe a sil­ne uczy­ni­ła na nim wra­że­nie; ale na­próż­no prze­biegł oczy­ma wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych„ za­pusz­czał wzrok w kup­ki naj­dal­sze, ni­ko­go po­dob­ne­go zna­leźć nie mógł. Upo­ko­rzo­ny wresz­cie, znie­chę­co­ny, usiadł na krze­śle obok Fra­sca­tel­li, któ­ra z uśmie­chem dwu­znacz­nym po­czę­ła się wy­py­ty­wać o je­go ska­le­czo­ną no­gę.


— Nic to, od­po­wie­dział obo­jęt­nie ale po­sęp­nie, przej­dzie ten ból, nie war­to nań uwa­żać, wstyd mi tyl­ko me­go krzy­ku.


— Za­pić tę spra­wę! po­dał pan je­ne­rał przy­kła­dem wska­zu­jąc jak się dusz­kiem speł­nia kie­lich.


— Za­pij­my, we­se­lej od­po­wie­dział Mi­chał.


— Zdro­wie pięk­nej choć okrut­nej Fra­sca­tel­li!


Or­dyń­ski pod­niósł kie­lich w gó­rę, ukło­nił się tan­cer­ce z uśmie­chem i pa­trząc w jej oczy wy­chy­lił dusz­kiem ogrom­ną szkla­ni­cę.


— A te­raz, nie chciał­byś spro­bo­wać szczę­ścia, szep­nął pod­cho­dząc sta­ry urwis; mó­wią że ono za­wsze no­wi­cju­szom słu­ży — za­graj! ja z to­bą do spół­ki — chcesz?


— Nie mam pra­wie gro­sza przy so­bie, od­po­wie­dział Mi­chał po ci­chu — kil­ka­na­ście du­ka­tów le­d­wie, wstyd mi to po­sta­wić — i grać do­praw­dy nie umiem.


— Wszyst­ko to nie prze­szko­dy — od­po­wie­dział no­wy przy­ja­ciel — wie­le chcesz pie­nię­dzy?


Mi­chał zmię­szał się, przy­wykł był grosz sza­no­wać; przy­cho­dzi­ły mu na myśl na­uki bab­ki, ale próż­ność wo­ła­ła że­by się nie dać za­ćmić i nie po­ka­zy­wać bo­jaź­li­wym mło­ko­sem.


— Pa­rę-set du­ka­tów, rzekł od nie­chce­nia.


— Na, masz, wsu­wa­jąc mu zręcz­nie w rę­kę pa­rę ru­lo­ni­ków, od­po­wie­dział pan je­ne­rał — a te dru­gie dwa to mo­ja spół­ka, graj a graj śmia­ło — Fra­sca­tel­la przy to­bie, mu­sisz wy­grać.


Drżą­cą tro­chę rę­ką ale z pań­ską mi­ną, pod­cza­szyc pod­su­nął od ra­zu ca­ły ru­lon na kar­tę nie pa­trząc któ­rą, a gdy ban­kier cią­gnąć po­czął, on się od­wró­cił in­stynk­tow­nie ku pięk­nej włosz­ce, że­by nie­dać po­znać, że go wy­gra­na ob­cho­dzi. Ruch to był wy­bor­nie po­my­śla­ny, ale tro­chę zdra­dzał zbyt­nią pa­mięć na sie­bie, bo w tak mło­dym czło­wie­ku nie był na­tu­ral­nym.


Po­cią­gnio­no go za rę­kaw.


— Wy­gra­łeś pan, rzekł żół­ty ban­kier — co da­lej? trzy­ma pan da­lej?


— Trzy­mam da­lej! obo­jęt­nie rzu­cił sło­wo Or­dyń­ski, nie do­brze na­wet ro­zu­mie­jąc co zna­czy­ło.


Fra­sca­tel­la z wy­raź­ną li­to­ścią i nie­po­ko­jem spo­glą­da­ła to na kar­ty, to na nie­go, a uśmiech ust jej nie opusz­czał, ale nie był to uśmiech we­se­la, by­ła to po­wło­ka smut­ku, tę­sk­no­ty, po­li­to­wa­nia.


— Pan wy­gry­wa? czy idzie da­lej? ocu­cił go znów głos ban­kie­ra.


— I ow­szem idzie da­lej!


Je­ne­rał z kie­lisz­kiem w rę­ku, z krwią naj­zim­niej­szą na po­zór, pil­nie przy­pa­try­wał się grze, ale gdy szó­sty raz wy­grał pod­cza­szyc, zmie­niw­szy dwa ra­zy kar­tę, szep­nął mu od­cią­ga­jąc go:


— Do­syć te­go, po­sta­wisz pan zno­wu póź­niej mniej­szą su­mę, te­raz się ob­ra­chuj.


W isto­cie czas by­ło się ob­ra­cho­wać, gdyż ban­ku nie sta­wa­ło, a szczę­śli­wy gracz uj­rzał przed so­bą nie­spo­dzia­nie ku­pę zło­ta, z któ­rą nie wie­dział co ro­bić.


Ogrom­ne bra­wo! ze wszyst­kich ką­tów sa­li za­grzmia­ło roz­gło­śnie, sam ksią­że pod­skar­bi za­wo­łał o wi­no i przy­szedł z uśmie­chem wy­pić zno­wu zdro­wie try­um­fu­ją­ce­go pod­cza­szy­ca. Ban­kier tym­cza­sem do­by­wał ze szka­tuł­ki po­da­nej pie­nią­dze i bez naj­mniej­sze­go wzru­sze­nia za­czy­nał ro­bić kar­ty na no­wo.


— Spi­sa­łeś mi się pan grac­ko! ob­ra­cho­wu­jąc i ścią­ga­jąc swo­je, ode­zwał się sta­ry wy­ga — ja ba­stu­ję i da­lej nie my­ślę go­nić za for­tu­ną, że­by się do nas nie ob­ró­ci­ła smut­ną twa­rzą; tych dwóch ty­się­cy kil­ku­set du­siów na ten raz bę­dzie mi do­syć. WMość tak glo­rio­se po­cząw­szy, mo­żesz so­bie je­śli chcesz kon­ty­nu­ować. Jed­ną tyl­ko przyjm ra­dę, do­dał na ucho — gdy za­czniesz prze­gry­wać, co w koń­cu na­stą­pić mu­si, nie za­pa­laj się i usuń od gry za­wcza­su.


Pod­cza­szyc po świe­żym zwy­cięz­twie uf­ny w swo­je szczę­ście z uśmie­chem po­su­nął dwa ru­lo­ny, a sam od­wró­cił się znów do Fra­sca­tel­li. Ale ru­lo­ny po­to­czy­ły się do daw­ne­go wła­ści­cie­la, za nie­mi po­szły dwa in­ne i trzy jesz­cze...


— Dość te­go bę­dzie cią­gnąc go z lek­ka za po­łę ode­zwał się pierw­szy na­uczy­ciel; świ­tać po­czy­na, dzień się ro­bi, jedź­my do do­mu, wy­pro­wa­dzę cię z so­bą tyl­ne­mi scho­da­mi.


Po­słusz­ny Mi­chał, któ­ry się też czuł ogrom­nie znu­żo­nym, dał się ja­koś od gry, do któ­rej się jesz­cze nie za­pa­lił od­cią­gnąć, zgar­nął zręcz­nie w chust­kę po­zo­sta­łe zło­to, ski­nie­niem po­że­gnał pięk­ną włosz­kę i miał wy­su­nąć się po ci­chu, gdy uj­rzał ją idą­cą za so­bą, za­wi­nię­tą w fu­ter­ko, pro­szą­cą że­by ją ze wscho­dów do cze­ka­ją­ce­go fia­kra spro­wa­dził.


Je­ne­rał któ­ry szedł przo­dem, obej­rzał się na tę ślicz­ną pa­rę, dość po­wo­li za nim ze wscho­dów się spusz­cza­ją­cą i wes­tchnął.


— Nie­ma to jak mło­dość! za­wo­łał w du­chu — wszyst­ko do niej lgnie — ko­bie­ty, pie­nią­dze; wi­no jej nie ro­bi po­da­gry, ani prze­je­dze­nie nie­straw­no­ści! Co też to za szko­da że to tak krót­ko trwa, a nie chce się po­tem wra­cać. Nie­ma po­rząd­ku na świe­cie, da­rem­na rzecz, źle! źle! W po­rę się lu­dzie opa­try­wać za­czy­na­ją, że trze­ba by świat z grun­tu prze­ro­bić. By­le się im ta an­tre­pry­za uda­ła za mo­ich cza­sów — wiel­ce bym so­bie po­win­szo­wał... Ale nie mo­jem szczę­ściem! Od­kry­ją nie­śmier­tel­ność i wo­dę od­mła­dza­ją­cą na­za­jutrz po mo­im po­grze­bie.







  
    IV


Do­brze już ja­sny był ra­nek, gdy pod­cza­szyc do na­ję­te­go fia­kra wsa­dziw­szy to­wa­rzysz­kę swo­ją, jesz­cze za nim tę­sk­ne­mi go­nią­cą oczy­ma, sam z je­ne­ra­łem wsko­czył do swo­je­go po­wo­zu.


Po noc­nych wy­pad­kach, do­zna­nych wra­że­niach i ca­łej tej hucz­nej bie­sia­dzie, któ­ra mu się te­raz dzi­wacz­nym snem przy dniu ja­snym wy­da­wa­ła, czuł się cze­goś nie­spo­koj­ny i za­wsty­dzo­ny. Blask dzien­ny roz­pę­dzał resz­tę sza­łu, wy­trzeź­wiał go i upo­ka­rzał. Przy­po­mniał so­bie te­raz, gdy wi­no co­kol­wiek prze­szu­mia­ło, owe wi­dze­nie w zwier­cie­dle w chwi­li za­par­cia się dja­bła, i po­czy­nał śmiać z nie­go w du­chu, przy­pi­su­jąc je roz­ognio­nej wę­grzy­nem wy­obraź­ni.


— Już­ciż o tem przy­naj­mniej — rzekł w du­chu — wąt­pić nie mo­gę, że dja­bła na świe­cie nie ma. Ależ to ład­ny sza­ta­nek ta Fra­sca­tel­la, tyl­ko po­co szty­le­cik u bo­ku no­si?


Po­trze­ba by­ło od­wieść je­ne­ra­ła, któ­ry miesz­kał tuż przy zam­ku i po­wóz po­to­czył się na kra­kow­skie przed­mie­ście, ku bra­mie kra­kow­skiej, w po­śród licz­nej już na uli­cach lud­no­ści, gwar­nie dzień pra­cy, dzień Bo­ży roz­po­czy­na­ją­cej. Ze­wsząd sły­chać by­ło dzwo­ny, we­se­lej ja­koś niż w wie­czór wzy­wa­ją­ce na na­bo­żeń­stwo do otwar­tych ko­ścio­łów, skrzy­pia­ły wo­zy na targ cią­gną­ce, prze­kup­ki roz­sta­wia­ły stoł­ki i otwie­ra­ły stra­ga­ny, od­ry­glo­wa­no skle­py, za­mia­ta­no z przed ka­mie­nic szcząt­ki wczo­raj­sze­go ży­cia co się już śmie­ciem sta­ły; kil­ku po­waż­nych star­ców na la­skach opar­tych, z ksią­żecz­ka­mi pod pa­chą, z ró­żań­cem w rę­ku dą­ży­ło ku Ber­nar­dy­nom, prze­kup­nie po­czy­na­li wy­wo­ły­wać świe­ży swój to­war — wszę­dzie we­so­ło ja­koś i raź­nie dzień się otwie­rał, któ­re­mu też przy lek­kim przy­mroz­ku, pięk­ne, zi­mo­we bla­de świe­ci­ło sło­necz­ko.


Pod­cza­szyc jesz­cze do mia­sta nie bar­dzo przy­wy­kły, cie­ka­we­mi oczy­ma przy­pa­try­wał się wszyst­kie­mu, a nie­zna­ne ja­kieś uczu­cie tę­sk­no­ty bu­dzi­ło w nim wspo­mnie­nie tej ohyd­nie prze­pę­dzo­nej no­cy, z któ­rej jak­by za­da­tek od sza­ta­na, wziął kup­kę nie wie­dzieć jak zdo­by­te­go zło­ta.


Je­ne­rał, któ­ry znać do­brze poj­mo­wał, co się w mło­dzień­czej du­szy dziać mu­sia­ło, daw­szy tro­chę po­du­mać to­wa­rzy­szo­wi swe­mu, prze­rwał wkrót­ce, kle­piąc go po ra­mie­niu z uśmie­chem.


— A co, nie­zła pa­nie War­szaw­ka? — rzekł śmie­jąc się i po­mru­gu­jąc do nie­go — spo­dzie­wam się że ci pa­nie pod­cza­szy­cu nie żal wsi, gdzie lu­dzie prę­dziu­teń­ko mchem po­ra­sta­ją i sta­rze­ją po dwu­dzie­stu pię­ciu le­ciech, tu do­pie­ro ży­cie! przy­znam się asin­dzi­jo­wi, że ja nie poj­mu­ję, jak to gdzie­in­dziej, nie w mie­ście miesz­kać moż­na. Praw­da, że słu­ży­łem jesz­cze za nie­bosz­czy­ka Sa­sa, ale gdy­by mnie kto te­raz wy­pę­dził na wieś, trze­cie­go dnia bym z nu­dy po­szedł ad Pa­tres. Tu to się ja­koś ży­je... a co za przy­jem­ność na wsi? — do­dał oży­wia­jąc się — ską­pi­cie, ży­je­cie ka­szą i szper­ką, a w świę­to chu­dą kur­ką, mo­dli­cie się co nie­dzie­la, ko­cha­cie do­pie­ro u oł­ta­rza i to raz tyl­ko, resz­ta wszyst­ko w tym ro­dza­ju. Mo­że to być bar­dzo pa­try­ar­chal­ne, ale ja te­go nie na­zwę ży­ciem. Ot patrz waść, wo­lał­bym już los Or­lan­di­nie­go niż naj­bo­gat­sze­go szlach­ci­ca na wsi — do­dał wska­zu­jąc pod kra­kow­ską bra­mą przez któ­rą wła­śnie prze­jeż­dża­li, dziw­ne­go czło­wie­ka, usta­wu­ją­ce­go so­bie wy­god­ne krze­sło na sło­mian­ce dla ochro­ny nóg pod­rzu­co­nej u sa­mych pra­wie wrót od stro­ny zam­ku. Or­lan­di­ni ów, acz nie­zna­czą­ca fi­gu­ra i dziś za­po­mnia­na, gdy­by jej ry­lec dow­cip­ny Nor­bli­na nie unie­śmier­tel­nił, był prze­cie cha­rak­te­ry­stycz­nym ty­pem epo­ki, wśród któ­rej w War­sza­wie się zja­wił. Ro­dzi­ce je­go jak pró­bu­je na­zwi­sko, z Włoch po­cho­dzić mu­sie­li, on sam uro­dził się w Pol­sce ze wszyst­kie­mi wa­da­mi wie­ku i na­ro­du do któ­re­go na­le­żał. Oj­ciec je­go trzy­mał gar­kuch­nię, syn tak­że spró­bo­wał, był na­przód te­go rze­mio­sła, po­ma­ga­jąc so­bie po­chleb­stwy i wszel­kie­go ro­dza­ju po­słu­ga­mi, ja­kie tyl­ko przy­ja­ciół moż­nych jed­nać mo­gą. Go­dzi­we i nie­go­dzi­we w słow­ni­ku je­go nie mia­ło miej­sca, a to co in­ni tak zo­wią, on zwał tyl­ko ta­niem lub dro­giem. Z gar­kuch­ni prze­niósł się do wi­niar­ni, ale i tu pod­upa­dać za­czął; bo jak w pierw­szej sam jadł naj­wię­cej, tak w dru­giej spi­jał co naj­lep­sze­go. Na­jął po­tem dom za­jezd­ny, utrzy­my­wał jesz­cze ko­nie i ka­re­ty, ale wszyst­ko się ja­koś nie szczę­ści­ło, gdyż po­mi­mo za­rob­ków, Or­lan­di­ni żył nie ża­łu­jąc so­bie, sza­fu­jąc dla sie­bie i przez to nie­tyl­ko nie zbie­rał, ale co­raz to ka­pi­ta­li­ku nad­ką­sy­wał.


Tak mu wiek spły­nął na róż­nych prób­kach i co­raz do­tkliw­szych stra­tach, ale sza­sta­jąc się po świe­cie i sty­ka­jąc z pa­na­mi i szlach­tą, Włoch grzecz­no­ścią, usłuż­no­ścią i do­brym hu­mo­rem wie­lu so­bie zro­bił przy­ja­ciół. Wkrót­ce na­de­szła pe­do­gra i od­ję­ła mu po­brzę­kłe no­gi, tak że się z trud­no­ścią z miej­sca na miej­sce mógł prze­no­sić. Nie by­ło już co po­cząć z so­bą, po­trze­ba by­ło że­brać, pod po­zo­rem uzbie­ra­nia no­we­go ka­pi­ta­li­ku na gar­kuch­nią czy wi­niar­nią.


Or­lan­di­ni wszak­że nie pu­ścił się na po­spo­li­te­go odar­te­go że­bra­ka, wy­cią­gał rę­kę i ka­pe­lusz jak praw­dzi­wy wło­ski laz­za­ro­ne, z pew­ną god­no­ścią i du­mą, nie­kie­dy czę­stu­jąc ta­ba­ką a za­wsze ja­kim we­so­łym żar­ci­kiem tych co go czę­sto­wa­li pie­niądz­mi.


Za­sia­dał zwy­kle od stro­ny zam­ku pod kra­kow­ską bra­mą, la­tem i zi­mą, w go­dzi­nach zwłasz­cza gdy je­cha­li lub wra­ca­li z zam­ku zna­jo­mi je­go — ale na wy­god­nem wy­bi­tem krze­śle i po­dusz­kach skó­rza­nych. Uj­rzaw­szy zda­la ka­re­tę, po­wsta­wał bar­dzo zręcz­nie na dwóch ku­lach bez któ­rych się pod­nieść nie mógł, zdej­mo­wał trój­gra­nia­sty ka­pe­lusz ze sta­rej po­żół­kłej pe­ru­ki i z uśmie­chem do­brej zna­jo­mo­ści wi­tał przy­by­wa­ją­cych. Rzad­ki był dzień że­by jed­ne­go lub wię­cej du­ka­tów na­wet nie zła­pał, król re­gu­lar­nie ile ra­zy je­chał do mia­sta, ka­zał ko­niu­sze­mu rzu­cać pół ta­lar­ka, ale to by­ło nie­chyb­ne jak pen­sja. In­ni pa­no­wie hoj­niej­si nie­kie­dy aż do kil­ku du­ka­tów pod do­bry hu­mor i za do­bry kon­cept się po­su­wa­li. Oprócz te­go, strój Or­lan­di­nie­go do­wo­dził, że nań spa­da­ły reszt­ki z gar­de­ro­by Ja­śnie Wiel­moż­nych; wy­cho­dzo­ne ich suk­nie i ka­mi­zo­le wszyst­ko na nim aż do fu­ter­ka po­kry­te­go nie­bie­skim suk­nem, któ­re był da­ro­wał Bru­net ka­mer­dy­ner kró­lew­ski, do ha­fto­wa­nej ve­sty het­ma­na Bra­nic­kie­go, fra­ka su­te­go z gu­za­mi sta­lo­we­mi od kasz­te­la­na Łu­kow­skie­go, i man­kie­tów zżół­kłych wy­cią­gnio­nych z gar­de­ro­by mar­szał­ka ko­ron­ne­go — po­cho­dzi­ło nie z tan­de­ty ale z da­rów.


I te­raz le­piej mu się ze wszech miar dzia­ło pod kra­kow­ską bra­mą, ni­że­li daw­niej na han­dlu; — sta­ry nie ża­ło­wał so­bie, bo miał z cze­go. Znać też by­ło po twa­rzy peł­nej ru­mia­nej, roz­we­se­lo­nej, i po spa­słym brzu­chu, któ­ry się le­d­wie mie­ścił w tro­chę przy­cia­snej ka­mi­zel­ce het­mań­skiej, że Or­lan­di­ni gło­dem nie marł.


Nie wy­glą­dał on wca­le na że­bra­ka, tak dum­nie w tej dnia go­dzi­nie spo­glą­dał z wy­so­ko­ści swo­je­go krze­seł­ka na pra­cu­ją­cy i krzą­ta­ją­cy się mo­tłoch, nie spo­dzie­wa­jąc się ka­re­ty o tej po­rze, gdyż dla ka­ret in­ną miał mi­nę.


Wła­śnie był so­bie wy­sta­wił krze­sło na gru­bej sło­mian­ce, ob­wi­nął no­gi, i po­sław­szy po zwy­kłą por­cją ka­wy do bliz­kie­go ka­fen­hau­zu, za­ja­dał ją ze świe­żą bu­łecz­ką. Jadł i po­pi­jał tak żar­łocz­nie, chci­wie, z ta­kiem zwie­rzę­cem ła­kom­stwem, jak gdy­by z wie­czo­ra opu­ścił ko­la­cją, cho­ciaż obia­dy i wie­cze­rze naj­re­gu­lar­niej i to w do­brej gar­kuch­ni miał za­mó­wio­ne, nie oglą­da­jąc się na to, choć­by go ta­lar i wię­cej kosz­to­wać mia­ły.


Zresz­tą na in­ne ży­cia po­trze­by nie wie­le tra­cił — stan­cyj­kę miał w ty­le ka­mie­ni­cy pod kra­kow­ską bra­mą, mi­zer­ną i ma­łą, ale w niej tyl­ko no­co­wał — ubra­nia nie ku­pił, bez obó­wia z ła­ski po­da­gry się ob­cho­dził, no­gi ma­jąc tyl­ko gru­bą fla­ne­lą po­obwią­zy­wa­ne, a jed­ne trze­wi­ki na ca­ły rok star­czy­ły.


Na wi­dok ka­re­ty w któ­rej po­strzegł je­ne­ra­ła, Or­lan­di­ni schwy­cił się na ku­le, sta­wia­jąc nie­do­pi­tą ka­wę na sło­mian­ce i z wiel­ką zręcz­no­ścią, z uprzej­mą a we­so­łą twa­rzą, przy­bli­żył się do po­wo­zu wol­no go mi­ja­ją­ce­go.


— Stój — za­wo­łał pan je­ne­rał — wy­gra­li­śmy dzi­siaj, na­le­ży się sta­re­mu nie­do­łę­dze jał­muż­na. — Jak się masz Or­lan­di­ni?


— Do nóg upa­dam pa­na je­ne­ra­ła — gło­sem do­syć schry­płym ale in­to­na­cją mi­łą przy­brać usi­łu­ją­cym, rzekł pod­su­wa­jąc się pod sa­me drzwicz­ki że­brak — a zkąd-że to tak póź­no, czy tak ra­no? jak tam szczę­ściecz­ko po­słu­ży­ło?


Mru­gnął okiem za­pu­chłem i za­spa­nem, a do­pa­trzyw­szy się ko­goś dru­gie­go w ka­re­cie, z cie­ka­wo­ścią usi­ło­wał przyj­rzeć się no­wej, nie­zna­jo­mej jesz­cze twa­rzy pod­cza­szy­ca.


— Kto to ta­ki? — spy­tał po ci­chu nie mo­gąc cie­ka­wo­ści po­ha­mo­wać — kto to, pro­szę pa­na je­ne­ra­ła?


— Pod­cza­szyc Or­dyń­ski!


— Mam ho­nor pre­zen­to­wać się JW. pod­cza­szy­co­wi, gło­śno z ukło­nem rzekł we­so­łym to­nem Or­lan­di­ni; — je­stem Mi­ko­łaj Or­lan­di­ni, zna­ny w ca­łej War­sza­wie i sa­me­mu Naj­ja­śniej­sze­mu i naj­ła­skaw­sze­mu Pa­nu na­sze­mu. Mia­łem szczę­ście znać i nie­raz przyj­mo­wać w do­mu mo­im ja­śnie wiel­moż­ne­go pod­cza­sze­go, god­ne­go oj­ca pań­skie­go, gdy jesz­cze sta­rał się o pięk­ną księż­nicz­kę W... mi­ło mi sub­mit­to­wać się dziś prze­zac­ne­mu je­go po­tom­ko­wi!!


Pod­cza­szyc z bar­dzo grzecz­nym ukło­nem za­czerp­nął w le­żą­cej na ko­la­nach chu­st­ce ze zło­tem, i rzu­cił nie li­cząc sztuk kil­ka Or­lan­di­nie­mu; je­ne­rał wsu­nął mu tak­że du­ka­ta. Włoch na­krył gło­wę dzię­ku­jąc z wiel­ką god­no­ścią, jak­by za wy­pła­tę za­le­głej na­leż­no­ści.


— Dzię­ku­ję! ślicz­nie dzię­ku­ję! i ży­czę JW. pa­nom wszel­kie­go szczę­ścia! a pod­cza­szy­co­wi po­le­cam się i sub­mit­tu­ję! nie raz pew­nie przyj­dzie mu prze­jeż­dżać do zam­ku, niech nie ra­czy Or­lan­di­nie­go słu­gi swe­go za­po­mi­nać.


To mó­wiąc, try­korn już na­ło­żyw­szy, po­spie­szył ska­cząc na ku­lach do zo­sta­wio­nej ka­wy, któ­rą uboż­szy od nie­go pies wy­wró­ciw­szy ku­bek wy­pi­jał, buł­ką za­ja­da­jąc. Śmie­li się prze­cho­dzą­cy i kra­ma­rze, a Or­lan­di­ni za ucie­kłym już psem wy­wi­jał groź­nie ku­la­mi, klnąc na czem świat stał.


U wrót do­mu je­ne­ra­ła po­że­gnał go pod­cza­szyc spie­sząc do sie­bie, pe­wien że mat­ka cze­ka nań nie­spo­koj­na, zwłasz­cza że w tym dniu wła­śnie, wczo­raj za­mek i zna­jo­mych po­że­gnaw­szy, wy­bie­ra­ła się opu­ścić War­sza­wę, a Mi­chał miał ją od­pro­wa­dzać do Ło­wi­cza.


Nie my­lił się, gdyż ca­ła służ­ba pod­cza­szy­nej zgu­bio­ne­go jej sy­na jak szpil­ki po War­sza­wie szu­ka­ła, a że ni­ko­mu na myśl nie przy­szło zaj­rzeć na dzie­dzi­niec do­mu Po­tkań­skich, gdzie sta­ła ka­re­ta pa­na Mi­cha­ła, wszy­scy po­wra­ca­li bez wie­ści, a mat­ka do­my­śla­ła się już da­le­ko sza­leń­sze­go wy­bry­ku ni­że­li był w isto­cie.







  
    V


Wszyst­ko jed­nak do­brze roz­wa­żyw­szy, pa­ni pod­cza­szy­na nie do­cze­kaw­szy sy­na, po­ło­ży­ła się spać, przy­ka­zaw­szy tyl­ko lu­dziom, aby go pil­no szu­ka­li. Mi­chał za­stał ją spo­czy­wa­ją­cą, wszyst­kich sług na no­gach i dom ca­ły w trwo­dze. Znu­żo­ny, rzu­cił się co naj­prę­dzej w łóż­ko, sen mu jed­nak po­wiek nie kle­ił, a naj­oso­bliw­sza mo­zaj­ka my­śli i ob­ra­zów wi­rem pę­dzi­ła z pier­si do gło­wy, z gło­wy do pier­si.


Spo­koj­na Głu­sza, pa­cierz u ko­lan bab­ki, czar­ne oczy Anu­si, jej uśmiech nie­win­ny, wy­krzy­wio­na twarz dja­bel­ska, po­cią­ga­ją­cy me­lan­chol­ją wzrok Fra­sca­tel­li, sza­tań­skie żar­ty i śmie­chy bie­siad­ni­ków, sce­na noc­na na uli­cy, na­mięt­ne pierw­szy raz skosz­to­wa­ne gry uczu­cie, ja­kaś tę­sk­no­ta nie­opi­sa­na, nie­po­kój i zgry­zo­ta, mę­czy­ły na prze­mia­ny Mi­cha­ła, któ­ry przy­po­mniał so­bie da­ne bab­ce sło­wa, że się co­dzien­nie choć krót­ko mo­dlić bę­dzie.


Nie­ste­ty! od wy­jaz­du z Głu­szy ani po­my­ślał o pa­cie­rzu, a te­raz tłu­ma­cząc się sam przed so­bą, szy­dził z uczy­nio­nej sta­rusz­ce obiet­ni­cy. Jed­nak­że na dnie ser­ca wpo­jo­na za mło­du od­zy­wa­ła się po­boż­ność, tę­sk­ni­ła do niej du­sza, i sza­tan ów z ob­ra­zu przy­cho­dził na myśl mi­mo­wol­nie, a dreszcz prze­la­ty­wał po skó­rze.


— To by­ło czy­ste tyl­ko przy­wi­dze­nie — rzekł wresz­cie do sie­bie Mi­chał — gra ja­kaś wzbu­rzo­nej wi­nem ima­gi­na­cji — hal­lu­cy­na­cja, jak mó­wi Po­in­sot, nic wię­cej, wszak­że nie je­stem dziec­kiem bym w głup­stwa ta­kie miał wie­rzyć.


Ale na prze­kór ro­zu­mo­wa­niu, przed oczy­ma pod­cza­szy­ca wciąż się zwi­jał z uśmie­chem swo­im sza­tań­skim ten po­twór, któ­re­go z gło­wy, z oczu, z pa­mię­ci po­zbyć się nie mógł.


W ta­kich mę­czą­cych ma­rze­niach, du­sząc się i nie­spo­koj­nie drze­miąc, usnął w ostat­ku Mi­chał go­rącz­ko­wym snem znu­że­nia.


Zbu­dził się na skrzy­pie­nie drzwi i uj­rzał przed so­bą mat­kę, w stro­ju po­dróż­nym, jak­by by­ła na wsia­da­niu.


— Co to jest? czy już tak póź­no? — za­wo­łał schwy­tu­jąc się — wszak­żem się le­d­wie tro­chę zdrzem­nął.


Pod­cza­szy­na pod­nio­sła do gó­ry swój ze­ga­re­czek wska­zu­ją­cy pierw­szą z po­łu­dnia i spo­koj­nie usia­dła przy nim na krze­śle.


— Tro­chem się by­ła za­tur­bo­wa­ła o cie­bie, ode­zwa­ła się po chwi­li — ale chwa­ła Bo­gu nic ci się prze­cie nie sta­ło.


— Nic, tak! nic a nic, ko­cha­na ma­mo — prze­cie­ra­jąc oczy od­po­wie­dział pod­cza­szyc — ale pro­szę mnie po­słu­chać, ja­kiem nie­spo­dzia­nie tę noc spę­dził na hu­lan­ce.


I z ży­wo­ścią mło­dzień­czą po­czął jej opo­wia­dać swo­je spo­tka­nie ulicz­ne, za­pro­si­ny gwał­tow­ne do pod­skar­bie­go, ca­ło-noc­ną u nie­go bie­sia­dę — opusz­cza­jąc jed­nak wie­le, bo ani o dja­ble, ani o Fra­sca­tel­li nie wspo­mniał. Pod­cza­szy­na słu­cha­ła go do­syć obo­jęt­nie, ale z uwa­gą, zda­wa­ła się jed­nak zga­dy­wać z gó­ry co jej po­wie i gdy do­koń­czył, pod­nio­sła na nie­go oczy, w któ­rych by­ło wi­dać łez śla­dy.


— Chcia­łam — ode­zwa­ła się — że­byś mnie od­pro­wa­dził — ale to już nie­po­dob­na, by­li­by­śmy sam na sam po­mó­wi­li z so­bą. Zda­je mi się obo­wiąz­kiem mo­im dać ci nie­któ­re prze­stro­gi, cho­ciaż zo­sta­wu­jąc cię pod opie­ką kró­la i La­be Po­in­sot, od­jeż­dżam zu­peł­nie o cie­bie spo­koj­na. Wcho­dzisz w świat Al­fie­rze i wi­dzę, że ku nie­mu masz do­syć skłon­no­ści, ra­da­bym, że­byś na nim jak przy­stoi sy­no­wi me­mu dro­gę so­bie uto­ro­wał.


Dzi­siej­szy przy­pa­dek niech ci bę­dzie prze­stro­gą i na­uką, jak się masz znaj­do­wać na świe­cie. Po­chwa­lam bar­dzo żeś się od kom­pan­ji nie od­strych­nął, ale nie ra­dzę też z la­da kim się bra­tać. Nie wy­ma­gam od cie­bie zbyt­niej su­ro­wo­ści oby­cza­jów, któ­ra w tym wie­ku by­ła­by nie­wła­ści­wą, ale cię pro­szę że­byś swe pa­sje ha­mo­wał i za­wsze w nich za­cho­wał choć po­wierz­chow­ne de­co­rum. Świat są­dzi su­ro­wo nie z czyn­no­ści i my­śli, ale z po­zo­ru, o po­zór też cho­dzi naj­wię­cej.


Bóg wie­le prze­ba­cza, lu­dzie ni­g­dy.


— Ko­cha­na ma­mo — od­parł ca­łu­jąc ją w rę­kę pod­cza­szyc — pro­szę być o mnie spo­koj­ną, nic nie uczy­nię co by po­ni­żyć mnie mo­gło.


— Ani się też o to lę­kam, ale cię pro­szę na­de­wszyst­ko w obio­rze przy­ja­ciół i par­tji być ostroż­nym. Miej­sce two­je na­tu­ral­ne na zam­ku w gro­nie tych co ota­cza­ją Najj. Pa­na; cho­ciaż, mo­że się bar­dzo my­lę, zda­je mi się, że wkrót­ce prze­ciw­ne stron­nic­two w kra­ju weź­mie gó­rę. Nie staw się więc tak prze­ciw­ko nie­mu, że­byś z nim zu­peł­nie i sta­now­czo zry­wał, za­pa­truj się na lu­dzi co umie­ją ser­cem sprzy­jać jed­nej stro­nie, ze wszyst­kie­mi być do­brze, lub przy­naj­mniej nie źle.


Nic cię nie zmu­sza raz wraz po­pi­sy­wać się z sen­ty­men­ta­mi swe­mi, strzeż się zbyt je gło­śno ob­ja­wiać. Ży­jąc na dwo­rze, z ko­niecz­no­ści trze­ba być ostroż­nym i dwu­znacz­nym, dla wszyst­kich grzecz­nym, bo nikt nie wie ju­tra i tych co ju­tro pa­na­mi być mo­gą. Za­pa­truj się tyl­ko uważ­nie na Najj. Pa­na, on ci naj­le­piej wska­że z któ­rej stro­ny wiatr po­wie­je. O je­go ła­sce dla cie­bie nie wąt­pię.


— Bę­dę po­słusz­nym ko­cha­na ma­mo — rzekł Mi­chał — ale czyś mnie ra­czy­ła po­le­cić opie­ce kró­la JMci?


— Wczo­raj jesz­cze przy­po­mnia­łam mu cie­bie — od­po­wie­dzia­ła pod­cza­szy­na — ale słu­chaj mnie i nie prze­ry­waj pro­szę. Z fa­mil­ją bądź jak naj­ser­decz­niej, a na­de­wszyst­ko z zam­kiem, nie za­nie­dbuj wszak­że i prze­ciw­nych, by­waj wszę­dzie, tyl­ko się nie mię­szaj do klu­bi­stów, z któ­ry­mi o ile moż­no­ści zda­le­ka i ostroż­nie. U Lu­che­si­nich i u po­sła trze­ba się po­ka­zy­wać za­rów­no, do­brze miar­ku­jąc jak rze­czy sto­ją, nie ob­ra­ża­jąc ni­ko­go. Je­śli­by ucho­waj Bo­że na­de­szły ja­kie nie­spo­dzia­ne wy­pad­ki, pa­mię­taj pro­szę, że na chwi­lę mo­że ja­kie­kol­wiek prze­wa­żyć stron­nic­two, ale prę­dzej póź­niej sil­niej­si, licz­niej­si we­zmą gó­rę. Nie na­ra­żaj się i trzy­maj na stro­nie. Służ­by woj­sko­wej nie ży­czę dla cie­bie, boś sła­be­go zdro­wia; je­śli­by zaś ja­ki wa­kans się tra­fił przy oso­bie kró­la JMci, i ow­szem...


Ra­dy te ci­chym i osty­głym po­wo­li rzu­ca­ne gło­sem, dziw­nie brzmia­ły w uszach i ser­cu Al­fie­ra, któ­ry w isto­cie wię­cej my­ślał o pięk­nych twa­rzycz­kach i za­ba­wach, niż o par­tjach i sta­no­wi­sku ja­kie miał so­bie obrać mię­dzy nie­mi.


— Co się ty­cze spo­so­bu ży­cia, do­da­ła pod­cza­szy­na, spo­dzie­wam się że mi wsty­du nie zro­bisz, ani zbyt­kiem swa­wo­li, ani śmiesz­nem dzi­cze­niem się i nie­śmia­ło­ścią. Mło­dy czło­wiek po­wi­nien być swo­bod­ny, pe­wien sie­bie, tro­chę mu trzpio­tem być wol­no, ale cu­gli so­bie nie po­pusz­czać, a na­de­wszyst­ko... ser­ca nie da­wać ni­ko­mu! O oże­nie­niu pro­szę nie myśl za­wcze­śnie, bo bym na nie nie ze­zwo­li­ła, sa­ma ci chcę wy­brać i wy­swa­tać żo­nę. Zresz­tą z ko­bie­ta­mi bądź ostroż­nym. — War­sza­wa jest ste­kiem za­lot­nic, a naj­gor­sze nie są po­dob­no na do­le! Wiem że mło­dy, bo­ga­ty, pięk­ne­go imie­nia, wy­sta­wio­ny bę­dziesz na roz­ma­ite si­dła, ale mam na­dzie­ję, że w nich nie ulgniesz. Słu­chaj we wszyst­kiem i radź się La­be Po­in­sot, on ci niech bę­dzie mi­strzem. — Na­de­wszyst­ko żad­nych ta­jem­nic przedem­ną. Pisz mi ze szcze­gó­ła­mi co ci się tyl­ko tra­fi i do­noś co się w War­sza­wie, w świe­cie wa­szym dziać bę­dzie. A te­raz ko­cha­ny Al­fie­rze, że­gnam cię ser­cem mat­ki, bądź zdrów!!


To mó­wiąc po­wsta­ła rów­nie zim­no, obo­jęt­na jak gdy­by roz­po­czy­na­ła roz­mo­wę, znać my­śli jej i ser­ce by­ły gdzie­in­dziej. Wes­tchnę­ła zlek­ka i ca­łu­jąc w czo­ło Al­fie­ra, po­że­gna­ła go fran­cuz­kiem do wi­dze­nia.


Nikt­by przy tem roz­sta­niu, mat­ki i sy­na w nich nie po­znał, tak obo­je roz­cho­dzi­li się ja­koś bez uczu­cia, bez łez, bez ża­lu za so­bą. Al­fier wy­sko­czył się ubie­rać, chcąc ko­niecz­nie choć za mia­sto prze­pro­wa­dzić pod­cza­szy­nę, ale nim na sie­bie suk­nię na­rzu­cił, nim się ogar­nął, po­wo­zy jej już z dzie­dziń­ca ru­szy­ły, a że się czuł zmę­czo­ny nie­zmier­nie noc­nem czu­wa­niem i piesz­czo­szek po­trze­bo­wał jesz­cze wy­po­czyn­ku, aże­by świe­żym pójść na wie­czór do zam­ku, usiadł zie­wa­jąc w krze­śle po­sław­szy po cze­ko­la­dę, zo­sta­wu­jąc prze­pro­wa­dze­nie mat­ki La­be Po­in­sot.


Słu­żą­cy, któ­ry śnia­da­nie przy­niósł, od­dał mu ra­zem li­stę osób i kil­ka bi­le­tów rzu­co­nych w bra­mie, świad­czą­ce że wiel­ka część wczo­raj z nim po­zna­jo­mio­nych, już mu ran­ną grzecz­ną wi­zy­tę od­da­li, lub przy­naj­mniej za­pi­sa­li się u szwaj­ca­ra. Na­wet ksią­żę pod­skar­bi i syn je­go przy­sła­li kar­ty swo­je; Al­fier więc nie­uchron­nie przed wie­czo­rem w zam­ku, po­wi­nien był tych pa­nów wza­jem­nie ob­je­chać.


Prze­rzu­ca­jąc od nie­chce­nia spis tych imion w czę­ści mu cał­kiem nie­zna­nych, zna­lazł pod­cza­szyc jed­no, któ­re go moc­no za­sta­no­wi­ło. Był to zło­ci­ste­mi gło­ska­mi wy­cisk na po­ma­rań­czo­wej kar­tecz­ce w na­stę­pu­ją­cych wy­ra­zach:


Ca­va­lie­re Fo­to­fe­ro.


Nie wie­dzieć dla cze­go, Mi­chał po­wie­dział so­bie od ra­zu, że ta kar­tecz­ka i na­zwi­sko mu­sia­ły mieć zwią­zek z wczo­raj­szem je­go wi­dze­niem. Dłu­go prze­wra­cał ją, od­czy­ty­wał, marsz­czył brwi, sam sie­bie zbi­jał i wy­śmie­wał — na­resz­cie po­sta­no­wił za­py­tać je­ne­ra­ła o te­go ka­wa­le­ra Fo­to­fe­ro, rzu­ca­jąc bi­let znie­cier­pli­wio­ny.


Wła­śnie w tej chwi­li jak­by umyśl­nie przy­był i pan je­ne­rał sam, nie­spo­koj­ny wi­dać o Mi­cha­ła, któ­re­go wziął pod opie­kę swo­ją i jak wy­cho­wań­ca uwa­żał.


Słów­ko o pa­nu je­ne­ra­le... (przy­pu­ść­my że się na­zy­wał Bau­cher). Wi­dzie­li­śmy go już u księ­cia pod­skar­bie­go, sły­sze­li­śmy po­pi­su­ją­ce­go się roz­ma­ite­mi zda­nia­mi, lecz nie za­wa­dzi po­znać się z nim bli­żej.


Jak Or­lan­di­ni był ty­pem że­bra­ka sto­łecz­ne­go Sta­ni­sła­wow­skich cza­sów, tak je­ne­rał Bau­cher prób­ką wiel­ce cha­rak­te­ry­stycz­ną dwo­ra­ka w mun­dur ubra­ne­go.


Je­mu po­dob­nych miał ów dwór do­syć i naj­chęt­niej się nie­mi po­słu­gi­wał; zkąd by po­cho­dził i ja­kie­go był ro­du pan je­ne­rał, nikt do­kład­nie wie­dzieć nie mógł, na­zwi­sko no­sił nie­miec­kie, a mie­nił się szlach­ci­cem z Inf­lant czy z Kur­lan­dji, zkąd do sto­li­cy nie jed­no po­dej­rza­ne przy­pły­nę­ło szla­chec­two. Za Au­gu­sta III jesz­cze przy­był on do War­sza­wy, wy­słu­gi­wał się na­przód w re­gi­men­cie Po­toc­kich, po­tem do­szedł stop­nia­mi do puł­kow­ni­ko­stwa i je­ne­ral­stwa, za­wsze wię­cej wi­sząc przy dwo­rze i zbi­ja­jąc bru­ki, ni­że­li wą­cha­jąc pro­chu i włó­cząc się za re­gi­men­tem. Mun­dur dla nie­go był tyl­ko po­zo­rem, ty­tu­łem, środ­kiem do ży­cia w ostat­ku, ale za głów­ne za­ję­cie nie uwa­żał bro­ni i wo­jen­ne­go rze­mio­sła. Po­toc­cy uży­wa­li go do swo­ich spraw sej­mi­ko­wych i try­bu­nal­skich, wie­dli do po­selstw, na de­pu­ta­cją i dys­po­no­wa­li nim jak chcie­li. Je­ne­rał nie przy­pa­try­wał się te­mu z bli­ska co ro­bił, nie roz­bie­rał czy by­ło spra­wie­dli­we czy nie, ja­kie za so­bą wio­dło na­stęp­stwa, a po­słusz­ny klient do­mu, przy­się­gły przy­ja­ciel je­go, czy­nił śle­po co ka­za­no. Nie miał on nad­zwy­czaj­nej od­wa­gi, ale że na­czel­ni­cy par­tji rzad­ko wła­sne­go łba nad­sta­wi­li, naj­czę­ściej się za­sta­wia­jąc ple­ca­mi pod­wład­nych, je­ne­rał zaś in­try­go­wać i ha­ła­so­wać wy­bor­nie umiał — po­wo­dzi­ło mu się nie­zgo­rzej. — Do­by­wał on sza­bli nie­raz, ale po pi­ja­nu i gdy nie­przy­ja­cie­la na pla­cu nie by­ło, lub gdy do­brze wie­dział, że zna­ją­cy je­go im­pe­tycz­ność ad­he­ren­ci, za­raz go za rę­ce po­chwy­cą.


Tak ja­koś szło pa­nu je­ne­ra­ło­wi, że z pro­mo­cji w pro­mo­cją do­stał ka­du­ka któ­re­go sprze­dał, soł­ty­so­stwo ja­kieś tak­że pręd­ko prze­fry­mar­czo­ne na go­to­wy grosz, na ostat­ku sto­pień je­ne­ral­ski, pen­sją, a co naj­le­piej, że za­raz w po­cząt­ku pa­no­wa­nia Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta po­tra­fił stać się po­trzeb­nym kró­lo­wi, póź­niej za­skar­bić so­bie u nie­go za­słu­gi, na­resz­cie w co­dzien­nem je­go ży­ciu być już nie­zbęd­nym i nie­po­zby­tym sprzę­tem.


Wi­nien to był nie­po­spo­li­te­mu ta­len­to­wi do in­try­gi, ła­god­no­ści, dow­ci­po­wi swe­mu, usłuż­no­ści i go­to­wo­ści z ja­ką nie wzdry­gał się wszel­kich po­dej­mo­wać po­selstw i po­le­ceń. W grun­cie był to nie bar­dzo zły czło­wiek, któ­ry je­śli zdra­dzał przy­ja­cie­la, to z bo­le­ścią ser­ca naj­żyw­szą, do­bro­wol­nie ni­ko­mu źle nie czy­nił, i ow­szem usłu­żyć lu­bił, ale przedew­szyst­kiem i wszyst­kie­mi ko­chał sie­bie.


Ce­lem je­go ży­cia by­ło sa­mo ży­cie — nie ży­cie by­le się wle­kło, ale co się zo­wie wy­god­ne, roz­kosz­ne, zbyt­ko­we, bły­sko­tli­we i hu­lac­kie. Te­mu by był po­świę­cił wię­cej niż się go­dzi­ło. Gor­li­wy w speł­nia­niu roz­ka­zów, ni­g­dy prze­cie nie po­su­wał po­świę­ce­nia do gło­du, pra­gnie­nia i ana­cho­re­ty­zmu cho­ciaż­by krót­kie­go; a gdy mu wy­pa­dło wy­bie­rać mię­dzy pry­wa­cją a nie­po­słu­szeń­stwem, pó­ty szu­kał środ­ka, do­pó­ki go wresz­cie mię­dzy nie­mi nie na­ma­cał i wy­krę­cił się sia­nem.


W na­uce ży­cia jak w resz­cie wy­cho­wa­nia sam był swo­im mi­strzem — mó­wił kil­ką ję­zy­ka­mi do­sko­na­le! mię­szał cza­sa­mi tro­chę ła­ci­ny, któ­rą z uczęsz­cza­nia try­bu­na­łów wy­niósł; po fran­cuz­ku pa­plał gład­ko, po nie­miec­ku szwar­go­tał expe­di­te, po wło­sku wca­le nie­zgo­rzej się wy­sła­wiał. Głę­biej bio­rąc, żal by­ło do­bre­go ser­ca, któ­re miał nie­wąt­pli­wie, uto­pio­ne­go w ta­kim bra­ku cha­rak­te­ru. Ani wia­ry, ani wyż­sze­go po­ję­cia god­no­ści i obo­wiąz­ków czło­wie­ka, nie moż­na tam by­ło szu­kać; brzuch pa­no­wał ca­łe­mu ży­wo­to­wi, odro­bin­ką roz­ko­szy był­by go za­pro­wa­dził do wrót sa­me­go pie­kła.


W to­wa­rzy­stwie był to naj­przy­jem­niej­szy w świe­cie czło­wiek; acz już do­brze nie mło­dy, czci­ciel jesz­cze wiel­ki płci pięk­nej, a na­wet i nie bar­dzo pięk­nej by­le mło­dej; do kart na­mięt­ność nie­prze­zwy­cię­żo­na, ale umiar­ko­wa­na stra­chem; pie­cze­niarz w swo­im ro­dza­ju naj­do­sko­nal­szy, bo dla po­tra­wy no­wym sma­kiem przy­rzą­dzo­nej, go­tów był się ma­leń­kiej pod­ło­ści do­pu­ścić.


Lu­bił przy­tem pie­nią­dze, choć go się nie trzy­ma­ły, bo ich nie sza­no­wał — dłu­gów miał za­wsze po uszy i śmiał się z nich, tyl­ko ho­no­ro­we to jest kar­to­we pła­cąc, a o in­nych ani my­śląc. Przy dość znacz­nych do­cho­dach, po­trze­bo­wał cią­gle, nie­ustan­nie po­ży­czał i tra­cił za­wsze dwa ra­zy ty­le co miał.


Król bar­dzo lu­bił je­ne­ra­ła Bau­che­ra, choć mo­że nie miał dla nie­go wy­so­kie­go sza­cun­ku; cza­sem po­żar­to­wał z nie­go, na co ten ze­zwa­lał ochot­nie, bo wie­dział, że im żart był bo­le­śniej­szy, tem się póź­niej so­wi­ciej wy­pła­cał; i jak Ryx nad­sta­wiał się na ła­ja­nie lub, we­dle fa­my po­spo­li­tej, sztur­cha­nie na­wet, tak Bau­cher wy­wo­ły­wał nie­kie­dy kró­lew­skie przy­cin­ki. Król uży­wał go też czę­sto do se­kret­nych po­le­ceń, wy­sy­łał w róż­nych po­sel­stwach, a za to ra­to­wał w po­trze­bie. Ze wszyst­kie­mi usi­łu­jąc być jak naj­le­piej, je­ne­rał by­wał wszę­dzie, nie zwa­ża­jąc i nie przy­pa­tru­jąc się bar­dzo jak go przyj­mu­ją. Jed­nak­że ksią­że pod­skar­bi, pan het­man Bra­nic­ki, pan kasz­te­lan... i kil­ku lu­dzi te­go ro­dza­ju co lu­bi­li żyć, a nie zbyt su­ro­wej trzy­ma­li się mo­ral­no­ści, skła­da­li naj­mil­sze je­go to­wa­rzy­stwo. Sej­mi­ko­wi­czów oby­wa­te­li, co to ostro by­li zwy­kli stać przy swo­jem zda­niu, su­ro­wo się z ży­cia swo­je­go ra­cho­wa­li i do po­dob­nej ra­chu­by zwy­kli by­li dru­gich po­cią­gać, nie­na­wi­dził i uni­kał. Wszel­ki za­pał zwał on bzi­kiem, i dla nie­go dość by­ło mieć wia­rę w przy­szłość, lub nie­prze­par­te za­sa­dy po­stę­po­wa­nia, że­by o bzi­ka być po­są­dzo­nym. W tem też po­dob­no je­ne­rał Bau­cher nie wie­le się spo­so­bem wi­dze­nia rze­czy róż­nił od pa­na Po­nia­tow­skie­go, któ­re­mu za­rów­no bra­kło za­pa­łu i wia­ry, a prze­to się one w dru­gich ja­kąś cho­ro­bą i aber­ra­cją wy­da­wa­ły.


Wszel­ki mło­dy czło­wiek, przy­by­wa­ją­cy do War­sza­wy, prze­cho­dzić mu­siał przez rę­ce je­ne­ra­ła i prę­dzej póź­niej opła­cić mu na­leż­ny po­da­tek po­życz­ką pie­nięż­ną. Sta­ry frant trzy­mał się tu nie­chyb­nie jed­nej za­wsze i szczę­śli­wie ob­ra­nej dro­gi: — na­przód sta­wał się uży­tecz­nym, nad­ska­ku­ją­cym, uła­twiał zna­jo­mo­ści, wska­zy­wał miej­sca do­god­ne, oso­by po­trzeb­ne, wpro­wa­dzał na dwór i do po­słów, ku­po­wał ka­re­ty i ko­nie, fo­ry­to­wał po mie­ście, pre­zen­to­wał, za­le­cał i ob­wo­ził — po­tem su­to czę­sto­wał przy­by­łe­go, po­ił, a je­śli się zgrać uczci­wie nie uda­ło, bez sza­chraj­stwa ale po pi­ja­ne­mu, wprost przy­cho­dził o po­ży­cze­nie na dni kil­ka nie mniej jak kil­ka­set du­ka­tów. Od­mó­wić by­ło nie­po­dob­na przy­jeż­dża­ją­ce­mu ka­re­tą i wprost z zam­ku, ale z pie­niądz­mi już się wię­cej nie zo­ba­czył wie­rzy­ciel. Cza­sem tyl­ko uda­ło się po­tem prze­graw­szy do je­ne­ra­ła w kar­ty w ten spo­sób po­kwi­to­wać, ale w ta­kim ra­zie po­da­tek uwa­żał się za nie­pła­co­ny i po­życz­ka re­ka­pi­tu­lo­wa­ła tyl­ko in­nym po­zo­rem i for­mą.


Ze spo­so­bu ży­cia Bau­che­ra wi­dzi­my już że nie mógł się że­nić, oże­nie­nie na­wet prze­ciw­ne by­ło je­go za­sa­dom, bo wio­dło za so­bą obo­wiąz­ki i pe­wien ro­dzaj pęt uczci­wych, a on spę­ta­ny już swem po­ło­że­niem, ce­nił tę reszt­kę swo­bo­dy ja­ką miał. Wpraw­dzie jesz­cze za Sa­sa oże­ni­li go by­li pra­wie z wdów­ką ja­kąś w Lu­bli­nie, ale za­chwy­ciw­szy od niej ty­siąc du­ka­tów, od ko­bier­ca stchó­rzył, po­sław­szy tyl­ko skrypt na miej­sce swo­je, któ­re­go na­tu­ral­nie nie za­pła­cił po­tem. Ko­bie­ty lu­bił bar­dzo, ko­bie­ciarz był wiel­ki, ale wy­ły­siaw­szy (cze­go pod pe­ru­ką wi­dać nie by­ło) i nie­co utyw­szy, w sa­lo­nach po­wo­dzeń się wszel­kich wy­rzekł w po­rę i zwró­cił ku tan­cer­kom, śpie­wacz­kom i tym po­dob­nym, ła­twiej­szych oby­cza­jów a mniej wy­bred­ne­go sma­ku, ko­bie­tom.


Mi­łość uwa­żał jak obiad — do­sko­na­łą pó­ki świe­ża i go­rą­ca, nie­straw­ną gdy osty­gła, co dzień też szu­kał so­bie no­wej, je­śli nie mi­ło­ści to mi­ło­stek, dla sie­bie i dla dru­gich, bo i w tym wzglę­dzie usłuż­nym był na po­dziw. Utrzy­my­wa­no po­wszech­nie, że on pierw­szy, nie sta­ro­sta Pia­se­czyń­ski, miał ho­nor za­po­znać Sta­ni­sła­wa z pięk­ną pa­nią Lhu­il­lier, któ­ra chwi­lę ja­kąś zda­wa­ła się iść o lep­szą z pa­nią N. N., do­pó­ki Sta­ni­sław Au­gust nie uległ zu­peł­nie na­ło­go­wi, któ­ry go co­raz wię­cej do niej przy­wią­zał i na wie­ki przy­kuł wresz­cie... a jak nie­któ­rzy utrzy­mu­ją ślu­bem się na­wet ta­jem­nym z nią po­łą­czył.







  
    VI


Wi­dzę że tra­fiam na cze­ko­la­dę, tro­chę to póź­no — rzekł je­ne­rał sia­da­jąc za­sa­pa­ny — ale je­śli do­bra, praw­dzi­wa wło­ska, mo­że­bym się jej i na­pił. Od nie­ja­kie­go cza­su na­śla­do­wać po­czą­łem kró­la, exem­plum ab al­to i fi­li­żan­ką bul­jo­nu po­si­lam się z ra­na, ale że mi go Tre­mo i Szytz nie spo­rzą­dza­ją, tyl­ko Kop­ci­dym z gar­kuch­ni pod Ło­so­siem — coś mi to nie słu­ży, nie po­si­la.


Pod­cza­szyc ka­zał po­dać cze­ko­la­dę, a je­ne­rał su­ro­wo za­le­cił, że­by mu do niej wo­dy zim­nej i bi­skok­tów po­da­no, po­czem pod­spie­wu­jąc za­siadł wy­god­nie na ka­na­pie.


— No ka­wa­le­rze — rzekł — jak-że się spa­ło po wczo­raj­szej eska­pa­dzie? do­my­ślam się że do­brze, bo dłu­go.


— Aż nad­to — od­parł pod­cza­szyc — mia­łem mat­kę prze­pro­wa­dzić do Ło­wi­cza, aż mi te­raz wstyd, że bez­em­nie po­je­chać mu­sia­ła.


— Po­je­cha­ła! szko­da! do­kąd-że prze­cie?


— Do Włoch...


— Szko­da! wiel­ka szko­da! że nas pa­ni pod­cza­szy­na opu­ści­ła (w du­chu do­dał: do­brze zro­bi­ła że so­bie po­je­cha­ła) — by­ła to jed­na z ozdób War­sza­wy i dwo­ru na­sze­go, dziw­nie za­kon­ser­wo­wa­na pięk­ność!! Nie znam przy­tem ko­bie­ty z więk­szym tak­tem, z lep­szym gu­stem i wy­bor­niej­szym to­nem, tak jak ona swe­mu cza­so­wi od­po­wia­da­ją­cej. Król JMć w naj­więk­szej ją za­wsze miał es­ty­ma­cji — wiel­ka szko­da! — do­dał wzdy­cha­jąc — ale pod­cza­szyc nam zo­sta­jesz na dłu­żej? nie praw­daż?


— Tak jest — rzekł Mi­chał — pra­gnę się nie­co przy­bli­żyć do dwo­ru i po­trze­bu­ję na przy­szłość po­for­mo­wać sto­sun­ki w sto­li­cy.


— Rzecz ar­cy po­trzeb­na! nic nad sto­sun­ki w ży­ciu, ka­wa­le­rze! to da­je kon­sy­de­ra­cją, po­wa­gę, a złym ra­zie, cze­go Bo­że ucho­waj, nie raz po­ra­tu­je. O sto­sun­ki pro­szę się nie trosz­czyć, po­ro­bie­my je ła­two. Przy­pa­dłeś mi do ser­ca ko­cha­ny pod­cza­szy­cu, od cza­su ja­kem miał przy­jem­ność wi­dzić cię go­spo­da­ru­ją­cym w Głu­szy; rad­bym ci być uży­tecz­nym, pro­szę mną dys­po­no­wać. Pod­cza­szyc skło­nił się w mil­cze­niu, a je­ne­rał po­dał mu rę­kę do uści­sku.


— Ale pro­szę cię pa­nie je­ne­ra­le — prze­rwał Al­fier, przy­po­mi­na­jąc so­bie ta­jem­ni­czą kar­tecz­kę Wło­cha, któ­rej na sto­le szu­kać po­czął — gdzieś mi się tu bi­let pe­wien za­wie­ru­szył, że go zna­leść nie umiem, racz mi z ła­ski swej po­wie­dzieć, pan co znasz wszyst­kich by­wa­ją­cych u pod­skar­bie­go — kto to jest Ca­va­lie­re Fo­to­fe­ro?


— Ca­va­lie­re Fo­to­fe­ro? Fo­to­fe­ro! czy się pan nie my­lisz? Cóż to jest? o ni­kim po­dob­nym nie sły­sza­łem, chy­ba wczo­raj przy­był do War­sza­wy — po­każ mi pan je­go kar­tę, to ja­kaś omył­ka...


Pod­cza­szyc prze­wró­cił co tyl­ko by­ło w po­ko­ju, szu­kać ka­zał na zie­mi, po­słał po lu­dzi, że­by prze­trzę­śli i wy­na­leź­li zgu­bio­ną kart­kę, ale tak się gdzieś za­wie­ru­szy­ła, że szu­kać jej nie by­ło po­dob­na. Je­ne­rał tym­cza­sem utrzy­my­wał że żad­ne­go Fo­to­fe­ra nie by­ło w War­sza­wie i być nie mo­gło, bo by o nim wie­dzieć mu­siał.


— Zresz­tą — do­dał — spy­tam dziś księ­cia pod­skar­bie­go, lub le­piej czę­sto od nie­go zna­ją­ce­go go­ści ka­pi­ta­na Ku­ku­mu­sa, po­wie­dzą mi co to za in­truz — ale wąt­pię, że­by i mnie się kto tak prze­mknął nie­spo­strze­żo­ny.


— Ude­rzy­ło mnie dzi­wacz­ne na­zwi­sko — prze­rwał Mi­chał, nie na­le­ga­jąc — chcia­łem wie­dzieć co to za fi­gu­ra.


— Do­wie­my się o tem, ale cóż pan ro­bisz dzi­siaj? — za­py­tał men­tor — po­trze­ba od­dać wi­zy­ty, a wie­czo­rem ko­niecz­nie być w zam­ku.


— Tak wła­śnie i ja so­bie za­mie­rzam.


— Gdzież obiad?


— Za­pew­ne u sie­bie zje­my?


— A pfe! któż to wi­dział — ma­my kil­ka do­mów otwar­tych do wy­bo­ru — i naj­lep­sze to­wa­rzy­stwa — jeść sa­me­mu z so­bą w ką­cie nie go­dzi się. Ja pa­na za­bie­ram i nie ru­szam się ztąd, pó­ki się nie ubie­rzesz — bez ce­re­mon­ji — od­pocz­nę tu so­bie tro­chę.


Koń­czył te sło­wa, gdy La­be Po­in­sot, któ­ry pod­cza­szy­nę od­pro­wa­dziw­szy do ro­ga­tek tyl­ko, po­wró­cił — wsu­nął się do po­ko­ju, od­wie­dzić swe­go wy­cho­wań­ca, i roz­py­tać nie­co o dal­szych je­go ob­ro­tach. Nie pil­no­wał bar­dzo na­tręt­nie pod­cza­szy­ca, któ­re­mu zo­sta­wił aż do zbyt­ku swo­bo­dy, ale miał so­bie za obo­wią­zek, raz w dzień przy­naj­mniej się z nim zo­ba­czyć. Resz­tę dnia La­be spę­dzał w to­wa­rzy­stwie swo­ich współ­ziom­ków, u Pia­to­le­go, przez któ­re­go chciał się wkrę­cić na ja­kąś po­sa­dę, na od­wie­dzi­nach i in­try­gach, wio­dą­cych do te­go upra­gnio­ne­go ce­lu do­sta­nia się na dwór kró­lew­ski. Naj­wię­cej jed­nak po­kła­dał na­dziei na pod­cza­szy­cu, któ­ry mu ser­decz­nie sprzy­jał, na Pia­to­lim se­kre­ta­rzu kró­la i Ry­xie zdaw­na i po­ufa­le zna­jo­mym, obie­cu­ją­cym mu jed­nę z se­kre­tar­ji lub lek­tor­ją przy Sta­ni­sła­wie Au­gu­ście, by­le­by przez ja­ką no­mi­na­cją miej­sce za­wa­ko­wa­ło.


Je­ne­rał i La­be spoj­rze­li na sie­bie z uko­sa i od ra­zu się po­ję­li, tak, że gdy ich za­po­zna­wał so­bie wza­jem­nie pod­cza­szyc, z nie­wy­po­wie­dzia­ną uprzej­mo­ścią przy­sie­dli się do oży­wio­nej roz­mo­wy. La­be upa­try­wał już so­bie no­we­go pro­tek­to­ra w pa­nu je­ne­ra­le, a sta­ry dwo­rak prze­wą­chu­jąc, że to men­tor pod­cza­szy­ca co by mu mógł prze­szka­dzać, usi­ło­wał wkraść się w je­go przy­jaźń i za­ufa­nie.


Sce­na by­ła dość ko­micz­na, gdy oba ob­sy­py­wa­li się grzecz­no­ścia­mi, któ­re le­cia­ły gra­dem jak kar­na­wa­ło­we rzym­skie cu­kier­ki; — opa­mię­ta­li się do­pie­ro, gdy po­strze­gli że wspól­nie so­bie po­trzeb­ni być mo­gą i po­cho­wa­li do kie­sze­ni kom­ple­men­ta, po­miar­ko­waw­szy, że nie ko­niecz­nie war­to je by­ło eks­pen­so­wać.


La­be za­siadł po­ufa­lej roz­py­tu­jąc pod­cza­szy­ca.


Je­ne­rał wgłę­bił się w ka­na­pę roz­po­wia­da­jąc coś o swej u kró­la wzię­to­ści.


Oba się już do­sko­na­le na so­bie po­zna­li.


— Sły­sza­łem — rzekł Po­in­sot po chwi­li — o noc­nej pań­skiej hu­lan­ce, ko­cha­ny pod­cza­szy­cu, ale ostroż­nie z tem, pa­nie Al­fie­rze! ostroż­nie — za­kli­nam cię. Two­ja mło­dość wy­sta­wia cię na ustaw­ne szwan­ki, do­brze jest jej uży­wać, ale nie sza­fu­jąc...


— Bądź pan spo­koj­ny — śmie­jąc się od­po­wie­dział Al­fier — bę­dę jej uży­wał oszczęd­nie, ską­po, z ju­trem!


— To i mo­ja ra­da — po­chwy­cił Bau­cher — cho­ciaż praw­dę po­wie­dziaw­szy — do­rzu­cił za­raz dow­ci­pu­jąc — mło­dość jest to ka­ła­marz, co się z nie­go nie wy­pi­sze to wy­schnie.


La­be się uśmiech­nął.


— Ale go wy­le­wać nie po­trze­ba! — do­rzu­cił.


— War­to­by na­wet za­ty­kać jak naj­szczel­niej, gdy­by to co po­mo­gło — roz­śmiał się pan je­ne­rał.


— A co pa­no­wie dziś my­ślą? — za­py­tał Po­in­sot, łą­cząc ich obu nie bez in­ten­cji.


— Kil­ka nie­zbęd­nych wi­zyt od­da­my za­raz, a wie­czo­rem je­ste­śmy w zam­ku.


— Do­sko­na­le — przy­kla­snął na­uczy­ciel — zam­ku ni­g­dy opusz­czać nie po­trze­ba, vo­ila l’es­sen­tiel — le roi avant to­ut.


— Bę­dzie­my pil­no­wa­li pod­cza­szy­ca, że­by o tem nie za­po­mi­nał — rzekł je­ne­rał.


Po chwi­li prze­ry­wa­nej tak roz­mo­wy, któ­rą pod­cza­szyc wiódł z dru­gie­go po­ko­ju od­po­wia­da­jąc przy ubie­ra­niu, — wy­szedł na­resz­cie wy­stro­jo­ny, wy­świe­żo­ny i istot­nie tak pięk­ny mi­mo do­syć śmiesz­ne­go stro­ju owych cza­sów, że je­ne­rał aż wes­tchnął z za­zdro­ści spoj­rzaw­szy na nie­go.


— Ha! — rzekł — aż złość po­ry­wa spoj­rzaw­szy na tę mło­dość, co to za skarb nie­opła­co­ny, co­bym to ja dał, że­by mi się choć na ro­czek wró­ci­ła.


— Ja my­ślę — prze­rwał wsta­jąc La­be — że nie wie­le jej pa­nu je­ne­ra­ło­wi wy­schło, du­żo się tak­że wy­pi­sać mu­sia­ło.


Bau­cher wes­tchnął z głę­bi ser­ca i żo­łąd­ka.


— Siak, czy tak — do­dał — a szko­da mi jej, oj! szko­da! Mam ode­słać mo­ję ka­re­tę, czy pro­sić do niej pa­na pod­cza­szy­ca?


— Mo­je ko­nie go­to­we, sia­daj­my je­ne­ra­le — do zo­ba­cze­nia La­be.


— Po­le­cam się je­go pa­mię­ci! grzecz­nie kła­nia­jąc się rzekł Bau­cher.


— To do mnie wła­ści­wiej na­le­ży, schy­la­jąc się do pół, szyb­ko prze­rwał Po­in­sot — mam ho­nor po­le­cić się i pa­mię­ci pro­tek­cji wa­szej eks­ce­len­cji.


Kil­ka ra­zy jesz­cze po­su­nę­li no­ga­mi, skło­ni­li gło­wy upu­dro­wa­ne, uśmiech­nę­li się wdzięcz­nie, i je­ne­rał spu­ścił się po wscho­dach, rad że na­resz­cie Fran­cu­za się po­zbył.
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    VII


Wy­je­cha­li te­dy roz­rzu­cać bi­le­ty i za­pi­sy­wać się u drzwi do­mów, któ­re im od­wie­dzić wy­pa­da­ło. Je­ne­rał to­wa­rzy­szył chęt­nie, a pod­cza­szyc nie­na­sy­co­ny jesz­cze War­sza­wą, cie­ka­we­mi oczy­ma spo­glą­dał na oży­wio­ny ob­raz ulic peł­nych po­spól­stwa, woj­ska, pa­nów, szlach­ty, ży­dow­stwa i naj­więk­szej lu­du mię­sza­ni­ny. Ka­re­ta ich mi­ja­ła mnó­stwo po­wo­zów z któ­rych wy­glą­da­ły pięk­nie stroj­ne pa­nie lub upu­dro­wa­ni ka­wa­le­ro­wie z ka­pe­lu­sza­mi pod pa­chą; rzad­ki po­lo­nus uka­zy­wał się z za szkieł, gdyż to co ka­re­ta­mi jeź­dzii­ło, już strój daw­ny po­rzu­ci­ło — Re­gis ad exem­plum. Pie­szo tyl­ko bo­ka­mi szły del­je i kon­tu­sze, a osta­tek de­me­szek stu­kał po bru­ku.


Przy­znać po­trze­ba, że War­sza­wa przed­sta­wia­ła się w tej chwi­li z fi­zio­gnom­ją wiel­ce oży­wio­ną i ru­cha­wą; znać by­ło w niej jak­by przy­go­to­wa­nie się we­wnętrz­ne do waż­ne­go wy­pad­ku, do wiel­kie­go dzie­ła. Na­pływ osób z pro­win­cji był ogrom­ny, głów­ne do­my ma­gna­tów nie­ustan­nym go­ściom sta­ły otwo­rem; roz­pra­wia­no gło­śno o za­ra­dze­niu nie­po­rząd­ko­wi do­mo­we­mu, i mó­wio­no o ofia­rach ko­niecz­nych ja­kich byt przy­szły wy­ma­gał. Stron­nic­two, któ­re się trzy­ma­ło, nie bez pew­ne­go po­zo­ru słusz­no­ści — wszyst­kie­go co daw­ne, jak­by oba­wia­jąc by za wy­ję­ciem jed­nej ce­gieł­ki skle­pie­nia ca­ły gmach nie ru­nął — po­więk­szy­li lu­dzie bez prze­ko­na­nia, uję­ci lub sła­bi.


Z jed­nej stro­ny by­ły naj­lep­sze chę­ci, ale na ide­al­nych opar­te po­my­słach, z dru­giej, upór przy sta­rem, wię­cej do­wo­dzą­cy bo­jaź­ni niż ro­zu­mu. Chwi­la to by­ła, gdy nie w Pol­sce tyl­ko, ale po ca­łym świe­cie za­wra­cać po­czę­ły gło­wy uto­pje, a lu­dzie szu­ka­li to w źle po­ję­tym sta­nie na­tu­ry, to w źle zro­zu­mia­nej hi­stor­ji sta­ro­żyt­nej no­wych form dla cho­re­go spo­łe­czeń­stwa. Toż sa­mo dzia­ło się u nas: wrza­ły po­czci­we ser­ca i gło­wy, drże­li bo­jaź­liw­si, a garst­ka sa­mo­lu­bów prze­rzu­ca­jąc się na stro­nę, w któ­rej upa­try­wa­ła si­łę i na­dzie­ję zy­sku, zwi­ja­ła się do­łem. Już prze­bą­ki­wać za­czy­na­no przed czte­ro­let­nim sej­mem, któ­ry się nie­ba­wem miał roz­po­cząć, o tem co mia­ło być je­go za­da­niem! Od­waż­nie mó­wio­no co po­wi­nien był speł­nić, i król nie wi­dział spo­so­bu opar­cia się żą­da­niom po­wszech­nym, choć on w ża­den ra­tu­nek i przy­szłość nie wie­rzył. Oma­mie­ni wiel­ki­mi obiet­ni­ca­mi stron­ni­cy al­jan­su z kró­lem pru­skim, ca­łą po­kła­da­li na­dzie­ję na przy­rze­cze­niach ber­liń­skie­go dwo­ru, któ­re Luc­che­si­ni roz­sie­wał. Ten stan umy­słów przed­sej­mo­wy, to dą­że­nie do re­form ja­kich tyl­ko do­ko­nać jesz­cze by­ło moż­na, wszę­dzie już jaw­nie się ob­ja­wia­ło, na­wet w wy­bo­rze po­słów. Śmie­li się tak zwa­ni pie­cze­nia­rze, ale żół­to i nie bez stra­chu, prze­wi­du­jąc mo­że, iż o nie jed­nę prze­szłość sejm się ten upo­mni, o czem już co­raz gę­ściej prze­bą­ki­wa­no. Ty­ma­cza­sem, dru­dzy wia­rą i męz­twem zbroj­ni, bra­li się już do dzie­ła, któ­re pięk­ną przy­naj­mniej kar­tę w dzie­jach zo­sta­wić mia­ło.


War­sza­wa, ja­ko ser­ce kra­ju, bi­ła w tej chwi­li naj­sil­niej wszyst­kie­mi my­śla­mi, rzą­dza­mi i na­dzie­ja­mi ogó­łu; z te­go ogni­ska roz­cho­dzi­ły się elek­trycz­ne prą­dy po ca­łym kra­ju, roz­grze­wa­jąc umy­sły, krze­piąc upa­dłych na du­chu. Pra­gnie­nie re­for­my wszak­że, jak wszyst­ko co sil­nie wzra­sta, po­su­wa­ło się w po­cząt­ku aż do prze­sa­dy; chcia­no zbu­rzyć co tyl­ko by­ło, z wiel­kie­go ża­lu, że sa­mo się obro­nić i ostać nie mo­gło; wy­glą­da­no wiel­kich rze­czy od fi­lo­zo­ficz­nych po­my­słów, i przez przy­wią­za­nie do kra­ju za­po­mi­na­no o wszyst­kiem co je­go od­wiecz­ną na­ro­do­wość sta­no­wi­ło. Jed­ni zwra­ca­li się z re­for­mą do oby­cza­jów, dru­dzy do suk­ni, in­ni do praw, woj­sko­wo­ści, du­cho­wień­stwa, do miesz­czan i lu­du. Po­wta­rzam, by­ło to roz­pacz­li­we wy­naj­do­wa­nie środ­ków, ale za wi­nę mu po­czy­ty­wać nie moż­na, że się na wszyst­ko rzu­ca­ło, bo uczu­cie wię­cej nim kie­ro­wa­ło ni­że­li zim­na roz­wa­ga. Ro­zu­mo­wa­no po­tem na tle uczu­cia te­go, ale nie sa­mo­ist­nie — nie­ste­ty! i zwy­cza­jem na­szym zwra­ca­no się po wzo­ry wszę­dzie, omi­ja­jąc daw­ne wła­sne, nie­chcąc re­for­my umiar­ko­wa­nej, a w ra­dy­kal­nej upa­tru­jąc je­dy­ne le­kar­stwo.


Je­ne­rał pa­trzał na to oczy­ma dwo­ru, to jest bez wia­ry w środ­ki, z obo­jęt­no­ścią czło­wie­ka, któ­ry uży­wa dni swo­ich ostat­ka; nie ra­chu­jąc nic na przy­szłość, dow­cip­nie drwił so­bie z tych usi­ło­wań, a sam przy­zna­wał się chęt­nie do na­zwi­ska pie­cze­nia­rza. Pod­cza­szy­ca ma­ło to wszyst­ko ob­cho­dzi­ło, gdyż nie miał jesz­cze po­ję­cia ani sta­nu kra­ju, ani obo­wiąz­ków swo­ich, ani go­tu­ją­ce­go się ju­tra — gnie­wa­ło go tyl­ko co gro­zi­ło za­mię­sza­niem spo­ko­ju i prze­rwa­niem pa­sma dni ja­snych, któ­re so­bie obie­cy­wał.


Nie uszło je­go oka go­rącz­ko­we ca­łej lud­no­ści War­sza­wy za­prząt­nie­nie, ruch umy­słów, przy­go­to­wa­nia ku cze­muś, cze­go się bar­dziej oba­wiał niż po­żą­dał, przedew­szyst­kiem my­śląc o so­bie.


Je­ne­rał wy­je­chaw­szy na uli­cę za­sę­pił się spo­tkaw­szy kil­ka twa­rzy, któ­re do stron­nic­twa Luc­che­si­nie­go na­le­żąc, za­wsze na nim przy­kre czy­ni­ły wra­że­nie; mi­nął Ma­ła­chow­skie­go, Za­moj­skie­go, Igna­ce­go Po­toc­kie­go, Koł­łą­ta­ja i kil­ku in­nych grzecz­nym po­zdra­wia­jąc ukło­nem, ale z wi­docz­nym nie­sma­kiem.


— Po­sza­le­li ci lu­dzie ode­zwał się, gryźć tak po­czci­we­go kró­la! Już­ci on le­piej wie co dla kra­ju zba­wien­niej­sze, ale szał ich opa­no­wał, zbrzy­dła im spo­koj­ność, na­wa­rzą nam pi­wa! Ksią­żę pod­skar­bi w bia­ły dzień już się nie­mal na uli­cę po­ka­zać nie mo­że, ta­kie na nie­go la­rum. Pod­cza­szyc po­ta­ku­jąc ru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.


— Przyj­dą na­ra­dy, bę­dzie­my mie­li nie­brzyd­ką ro­bo­tę, do­dał Bau­cher, to jaw­na i ocze­wi­sta że się na coś waż­ne­go kroi, ale le­piej o tem nie my­śleć. Gdy tak roz­ma­wia­ją i rzu­ca­ją oczy­ma, pod­cza­szyc któ­ry był szy­bą wyj­rzał, do­strzegł w tej chwi­li wczo­raj­szą twarz sza­tań­ską prze­la­tu­ją­cą w ka­re­cie któ­ra ich mi­ja­ła tak pręd­ko, że le­d­wie mógł po­chwy­cić tę ohyd­ną po­stać. Ów nie­zna­jo­my z uśmie­chem, jak­by przy­po­mi­na­jąc się, od­dał mu grzecz­ny ukłon.


— Kto to jest? spy­tał ży­wo je­ne­ra­ła — ale je­ne­rał wła­śnie był ob­ró­co­ny w dru­gą stro­nę, nic nie wi­dział, i wy­chy­liw­szy się za wska­za­nym po­wo­zem, ni­ko­go już zo­ba­czyć nie mógł.


To spo­tka­nie zno­wu po­psu­ło hu­mor pa­nu Mi­cha­ło­wi, po­draż­nio­ne­mu wi­docz­nie. W tym sta­nie za­cie­ka­wie­nia i nie­cier­pli­wo­ści, po­czę­li prze­la­ty­wać od do­mu do do­mu krót­kie od­da­jąc wi­zy­ty, nie­po­trze­bu­jąc naj­czę­ściej wy­sia­dać na­wet, gdyż ich nie przyj­mo­wa­no. Rad te­mu był pod­cza­szyc, bo się lę­kał wy­dać z wra­że­niem któ­re­go do­znał i po­zbyć się nie mógł. Cho­ciaż księ­cia pod­skar­bie­go tak­że w do­mu nie by­ło, je­ne­rał wy­siadł na chwi­lę do ka­pi­ta­na Ku­ku­mu­sa, do­wie­dzieć się kto­by był ów Ca­va­lie­re Fo­to­fe­ro, ale nic tam nie zy­skał, gdyż o żad­nym te­go imie­nia go­ściu wczo­raj­szym ka­pi­tan nie wie­dział, a w tłu­mie cięż­ko też by­ło każ­de­go spa­mię­tać, zwłasz­cza że na hu­lan­ki nie­spo­dzia­nie ci­snę­ła się nie­raz naj­roz­ma­it­sza lu­dzi mię­sza­ni­na i ści­słe­go w niej wy­bo­ru nie ro­bio­no.


Na­de­szła po­ra obia­do­wa, a je­ne­rał obie­cał był swe­go pro­te­go­wa­ne­go ko­niecz­nie gdzieś za­wieźć, że­by sa­mi nie je­dli; za­brał go z so­bą do księż­nej wo­je­wo­dzi­co­wej mści­sław­skiej, mat­ki Ka­zi­mie­rza Ne­sto­ra mło­de­go je­ne­ra­ła ar­ty­ler­ji, przed kil­ką la­ty z po­dró­ży do Włoch, Fran­cji, An­glii i Nie­miec przy­by­łe­go, — po­wszech­nie na­ów­czas zwa­nej imie­niem uszczy­pli­wem mat­ki oj­czy­zny.


Księż­na wo­je­wo­dzi­co­wa, któ­ra chwi­lo­wo te­raz prze­by­wa­ła w War­sza­wie, bo zwy­czaj­nie od cza­su jak ją z łask kró­lew­skich wy­pchnę­ły oko­licz­no­ści, miesz­ka­ła w Kod­niu, mia­ła prze­cie dom na sto­pie wca­le pań­skiej cho­ciaż w utrzy­ma­niu je­go prze­bi­ja­ła się przy­mu­szo­na oszczęd­ność i przy­kre in­te­re­sa.


Pa­ni ta już nie pierw­szej mło­do­ści, wiel­ce czyn­ne­go umy­słu, wła­da­ją­ca i go­spo­da­ru­ją­ca sa­ma w wiel­kich swych do­brach na Pod­la­siu i w Wiel­kiej-Pol­sce, pra­wu­ją­ca się po wszyst­kich try­bu­na­łach, w dłu­gach po uszy — przy­jeż­dża­ła do War­sza­wy ile­kroć ją do te­go wła­sne lub pro­te­go­wa­nych in­te­re­sa zmu­sza­ły. Mia­ła ona jesz­cze wstęp do kró­la, któ­ry się jej na­wet do­syć oba­wiał, bo mu nie da­wa­ła po­ko­ju nie­ustan­ne­mi proś­ba­mi, a je­śli im za­dość nie czy­nił, gro­mi­ła daw­ne­go ko­chan­ka cza­sem na­wet dość nie­grzecz­nie. Ma­ło po­dob­no by­ło ko­biet w owych cza­sach, któ­re­by ob­szer­niej­szą wio­dąc ko­re­spon­den­cją z dzie­się­cią naj­mniej ad­wo­ka­ta­mi, z mnó­stwem ad­he­ren­tów w War­sza­wie i na pro­win­cjach, z het­ma­nem i ca­łą nie­mal ko­mi­sją woj­sko­wą, z prze­wódz­ca­mi sej­mi­ków w Wiel­kiej-Pol­sce, na Ukra­inie, w Li­twie — na wię­cej za­trud­nień czas zna­la­zły. Księż­na wo­je­wo­dzi­co­wa by­ła nie­sły­cha­nie czyn­na. Wio­dła pro­ce­sa, po­ży­cza­ła pie­nią­dze, wy­dzier­ża­wia­ła i za­sta­wia­ła do­bra, fo­ry­to­wa­ła po­słów, trzę­sła try­bu­na­ła­mi, rzą­dzi­ła sy­nem i ar­ty­ler­ją, któ­rych ofi­ce­rów no­mi­no­wa­ła, wo­dzi­ła za nos ca­łą ko­mi­sją woj­sko­wą, a po czę­ści bra­ta het­ma­na, tro­chę kró­la, a prócz te­go ba­wi­ła się w Kod­niu we­so­ło, nie za­po­mi­na­ła o so­bie, i mó­wio­no (cze­go to lu­dzie nie po­wie­dzą!) że straż­nik ko­ron­ny w wiel­kich był u niej ła­skach, w nie­mniej­szych przy­naj­mniej od je­ne­ra­ła Kur­dwa­now­skie­go. Nie moż­na po­wie­dzieć, że­by ją bar­dzo lu­bio­no w War­sza­wie (świad­kiem on wiersz po­czy­na­ją­cy się — przed­wiecz­ne n...) ale oba­wia­no się jej ja­ko prze­ciw­nicz­ki, gdyż ty­sią­ce mia­ła spo­so­bów prze­śla­do­wa­nia swo­ich nie­przy­ja­ciół, a raz ko­go znie­na­wi­dziw­szy, nie prze­ba­cza­ła mu ni­g­dy. Księż­na wo­je­wo­dzi­co­wa, do­brze już pod­sta­rza­ła te­raz i trą­dem okry­ta, sta­ra­ła się jesz­cze być pięk­ną! i na twa­rzy jej zo­sta­ły śla­dy daw­ne­go wdzię­ku sta­ran­nie pie­lę­gno­wa­ne­go; na­bra­ła by­ła tu­szy nie­co, co­dzień przy­by­wa­ły jej po jed­ne­mu da­rem­nie wy­cią­ga­ne zmarszcz­ki; tro­ski, pra­ca, ro­dzaj ży­cia któ­ry wio­dła, na­uczy­ły ją też wcze­śnie za­sę­piać czo­ło. Po­mi­mo to wszyst­ko, wie­czo­rem przy świe­cach, jesz­cze z da­le­ka wy­glą­da­ła nie­szpet­nie, i choć syn pod­rósł, nie wy­rze­kła się uda­wa­nia mło­do­ści.


Nie­zmor­do­wa­na na­wet w za­wo­dzie po­li­tycz­nym, co mo­że by­ło po­wo­dem da­ne­go jej przy­dom­ku, sko­ro do War­sza­wy przy­by­wa­ła, otwie­ra­ła dom dla daw­nych zna­jo­mych, chci­wie pra­gnąc i no­win i udzia­łu w in­try­gach. Ci­snę­li się tam wszy­scy, co jesz­cze lep­sze cza­sy wo­je­wo­dzi­co­wej pa­mię­ta­li, i są­dzi­li, że z daw­nych łask coś przy niej zo­stać mu­sia­ło, lub wie­rzy­li w par­tją het­mań­ską i jej przy­szłość.


Je­ne­rał z pod­cza­szy­cem we­szli do dość pięk­nie ume­blo­wa­nych po­ko­jów pa­ła­cu Sa­pie­żyń­skie­go, w któ­rych wszak­że znać by­ło, że w nim nie miesz­ka­no cią­gle. Me­ble bo­ga­te ale sta­re i nie­co spło­wia­łe, fi­ran­ki tro­chę zbla­kłe, brak zresz­tą tych drob­no­stek, któ­re ko­bie­tę ota­cza­ją gdzie dłu­żej za­miesz­ka, da­wa­ły czuć opusz­cze­nie gma­chu, któ­ry z ko­lei, to po­ży­cza­no krew­nym, to wy­naj­mo­wa­no ob­cym, al­bo na swój za­trzy­my­wa­no uży­tek, sta­le w nim nie prze­by­wa­jąc. Wo­je­wo­dzi­co­wa przy­ję­ła ich z grze­czym uśmie­chem, po­glą­da­jąc cie­ka­we­mi oczy­ma na mło­de­go chło­pa­ka i nad­zwy­czaj­ne­mi ob­sy­pu­jąc go kom­ple­men­ta­mi.


Al­fier po­czął od wy­mó­wek, że go je­ne­rał wcią­gnął na obiad nie­pre­zen­to­wa­ne­go, na swe­go to­wa­rzy­sza ca­łą wi­nę zrzu­ca­jąc, ale się mu na­wet unie­win­niać nie da­no i księż­na zro­bi­ła mu miej­sce obok sie­bie przy ka­na­pie, uda­jąc czy szcze­rze ra­du­jąc się z je­go przy­by­cia. Pod­cza­szyc rzu­cił okiem cie­ka­wem na księż­nę i po­mi­mo że strój jej w mia­rę in­nych dam był tro­chę za­nie­dba­ny, twarz zwię­dła i znu­żo­na, po­strzegł na niej śla­dy wiel­kiej pięk­no­ści, po to­nie wi­dząc w niej ko­bie­tę praw­dzi­wie wiel­kie­go świa­ta. Go­spo­dy­ni z nie­po­rów­na­ną zręcz­no­ścią na­pro­wa­dzi­ła na­tych­miast roz­mo­wę, ba­da­jąc mło­de­go czło­wie­ka, po­chle­bia­jąc mu umie­jęt­nie, nie­znacz­nie, i za­ba­wia­jąc go plo­tecz­ka­mi, a wśród te­go dys­po­nu­jąc coś se­kre­ta­rzom wcho­dzą­cym co chwi­la, po­sy­ła­jąc lu­dzi z bi­le­ta­mi na wszyst­kie stro­ny, od­zy­wa­jąc się w ma­ter­jach co­raz no­wych do je­ne­ra­ła. Za tym ży­wym, by­strym i przy­tom­nym umy­słem le­d­wo zdą­żyć by­ło moż­na, tak się prze­rzu­cał ła­two z jed­ne­go przed­mio­tu na dru­gi.


To­wa­rzy­stwo księż­nej skła­da­li dnia te­go sa­mi do­mo­wi. Je­ne­rał Kur­dwa­now­ski ostat­ni jej wiel­bi­ciel, wiel­ki my­śli­wiec i ko­niarz; straż­nik ko­ron­ny Mie­rze­jew­ski tro­chę daw­niej­szy fa­wo­ryt; puł­kow­nik W... nie­miec, sy­na nie­gdyś to­wa­rzysz i na­uczy­ciel, dwie pan­ny re­zy­dent­ki i coś nie­zna­jo­mych fi­gur. Księ­cia Ne­sto­ra nie by­ło u mat­ki.


Dwaj pa­no­wie, straż­nik i je­ne­rał, zda­wa­li się na sto­pie wiel­kiej po­ufa­ło­ści w do­mu. Kur­dwa­now­ski zwłasz­cza, słusz­ny, bar­czy­sty, pięk­ny meż­czy­zna, ale mil­czą­cy, po­nu­ry i za­my­ślo­ny. Straż­nik ko­ron­ny mniej­szy od nie­go, star­szy znacz­nie, tro­chę już oty­ły, ale jesz­cze przy­stoj­ny czło­wiek, szyb­ko mó­wił, sze­ple­nił, a grał lub grać so­bie ży­czył ro­lę wiel­kie­go pa­na! Ci dwaj pa­no­wie z je­ne­ra­łem bry­ga­dy Wiel­ko­pol­skiej L...m skła­da­li trzy rę­ce księż­nej; Kur­dwa­now­ski był rę­ką Ko­deń­ską i do­mo­wą, straż­nik zaj­mo­wał się ogó­łem spraw i in­te­re­sów, je­ne­rał bry­ga­dy do­bra­mi, spra­wa­mi i dłu­ga­mi w Wiel­kiej-Pol­sce.


Oznaj­mio­no do sto­łu, i wszy­scy prze­szli do sa­li ja­dal­nej, w któ­rej za­sta­wio­ny stół ma­leń­kim się wy­da­wał. Na­kry­ty był pięk­ne­mi i cięż­kie­mi sre­bra­mi z her­ba­mi Sa­pie­hów, wspa­nia­le przy­bra­ny, a licz­ba go­ści po­mno­ży­ła się kil­ku do­mow­ni­ka­mi, któ­rzy tu ocze­ki­wa­li na księż­nę wo­je­wo­dzi­co­wę.


Nie wiem — zkąd myśl przy­szła wy­myśl­ne­mu co do ja­dła je­ne­ra­ło­wi za­pro­wa­dzić tu pod­cza­szy­ca, a bar­dziej jesz­cze sa­me­mu na ob­jad się wpro­sić, gdyż kuch­nia wca­le by­ła nie­oso­bliw­sza, a po­tra­wy choć na po­zór wy­kwint­ne, nie ce­lo­wa­ły przy­pra­wą i sma­kiem. Win­ko po­da­no wę­gier­skie, cie­niut­kie, kwa­sko­wa­te, — księż­na wca­le się o to trosz­czyć nie zda­wa­ła, nie wie­dząc czy ja­dła, i co ja­dła, bo jej to by­ło zu­peł­nie obo­jęt­ne. Wię­cej da­le­ko zaj­mo­wa­ła ją roz­mo­wa z pod­cza­szy­cem, do któ­re­go się wdzię­czy­ła i uśmie­cha­ła, to po­pra­wu­jąc za­nie­dba­ne­go stro­ju, to okiem rzu­ca­jąc nie­spo­koj­nem w na­prze­ciw wi­szą­ce zwier­cia­dło. Je­ne­rał spo­glą­dał na te ma­new­ra sta­rej za­lot­ni­cy nie bez we­wnę­trze­ne­go szy­der­skie­go śmie­chu, Mie­rze­jew­ski z uko­sa, Kur­dwa­now­ski z wi­docz­nem ja­kiemś nie­ukon­ten­to­wa­niem, bo co chwi­la ru­szał ra­mio­na­mi i splu­wał.


Al­fier był tyl­ko grzecz­nym, ale mło­dy po­li­tyk, czę­sto wię­cej niż chciał po­wie­dział i pu­ścił się za da­le­ko. Pan­ny re­zy­dent­ki zer­ka­ły nań pół z uśmie­cha­mi wiel­ce zna­czą­ce­mi, uda­jąc że nic nie wi­dzą.


Już by­li tak do pie­czy­ste­go do­szli roz­ma­wia­jąc o kró­lu, o dwo­rze i o pa­niach War­szaw­skich, na któ­rych nie­zmier­nie je chwa­ląc, po­czci­wej nit­ki nie zo­sta­wi­ła wo­je­wo­dzi­co­wa, gdy ha­łas się zro­bił w sie­ni, drzwi się otwar­ły i bar­dzo przy­stoj­ny mło­dy męż­czy­zna, w wy­twor­nym stro­ju fran­cuz­kim, wbiegł, wio­dąc za so­bą dru­gie­go po­dob­nież przy­stro­jo­ne­go po woj­sko­we­mu mło­de­go chło­pa­ka ory­gi­nal­nej fi­zjo­gnom­ji.


— To ksią­żę Ka­zi­mierz-Ne­stor, je­ne­rał ar­ty­ler­ji, szep­nął Bau­cher, ko­le­ga mój ze szli­fy, po­trze­ba się mu pre­zen­to­wać, co się zo­wie tę­gi chło­piec...


Jak­by nie­zwa­ża­jąc na ca­łe to­wa­rzy­stwo mat­ki, ksią­żę przy­biegł pro­sto do niej, wio­dąc za so­bą ofi­ce­ra.


— Zła­pa­łem tu nie­spo­dzia­nie me­go ko­cha­ne­go zna­jo­me­go z za­gra­ni­cy, pa­na Za­jącz­ka, rzekł zim­no — i przy­pro­wa­dzam wa­szej ksią­żę­cej Mo­ści mat­ce do­bro­dziej­ce, bo się pra­gnął jej sub­mit­to­wać i po­dzię­ko­wać za szli­fę; upew­ni­łem go, że choć w ob­jad wpad­nie­my, za złe nam te­go w. ks. Mość do­bro­dziej­ka nie weź­miesz...


Księż­na nie wsta­jąc na­wet kiw­nę­ła gło­wą pa­nu Za­jącz­ko­wi.


— Jak się masz ka­pi­ta­nie? rze­kła od nie­chce­nia, i szep­nę­ła sy­no­wi coś o Or­dyń­skim, gdyż ksią­żę pod­szedł ku nie­mu za­raz i za­pre­zen­to­wa­ny przez mat­kę, uprzej­mie z nim zro­bił zna­jo­mość. To go jed­nak zmię­sza­ło tro­chę, po­kwa­śniał spoj­rzaw­szy na Or­dyń­skie­go: po­da­no krze­sła, roz­mo­wa się na chwi­lę prze­rwa­ła. Pan Za­ją­czek w mil­cze­niu swo­bod­nie spo­glą­dał na ota­cza­ją­cych, usa­do­wiw­szy się za księ­ciem na ro­gu pro­ste­go stoł­ka, któ­ry mu lo­kaj pod­su­nął.


— Pan pod­cza­szyc bę­dzie dziś za­pew­ne w zam­ku? spy­tał ksią­żę je­ne­rał obo­jęt­nie.


— Wła­śnie się tam wy­bie­ram.


— Bę­dzie ze­bra­nie wiel­kie, król przyj­mu­je ja­kie­goś prze­jeż­dża­ją­ce­go An­gli­ka, se­kre­ta­rza po­dob­no am­ba­sa­dy w Pe­ters­bur­gu i chce świet­nie przed nim wy­stą­pić; za­pro­szo­no wie­le osób, ale się nie za­ba­wim na tej pa­ra­dzie.


— Już to po­zwól po­wie­dzieć mój Ka­ziu, prze­rwa­ła księż­na z min­ką po­gar­dli­wą pra­wie, że te­raz wasz za­mek ani w dnie ga­lo­we ani dnia po­wsze­dnie­go nie za­baw­ny — wiel­ka to róż­ni­ca od lat tro­chę daw­niej­szych, kie­dym jesz­cze w War­sza­wie miesz­ka­ła; wów­czas to by­ło cał­kiem co in­ne­go.


Ksią­żę się uśmiech­nął i ca­łu­jąc mat­kę w rę­kę rzekł ci­cho:


— Tro­chę i my sa­mi te­mu win­ni mo­ścia księż­no.


— A to jak?


— Bo się te­raz ba­wić nie ma­my ocho­ty, to też i nie ba­wi­my wca­le... Księż­na pa­ni zbyt się ob­cią­żasz pra­cą, my zaś mło­dzi znaj­du­jem, nie­praw­daż pod­cza­szy­cu? że War­sza­wa dość we­so­ła i ży­wa?


Nim się pod­cza­szyc ze­brał na od­po­wiedź, księż­na mu prze­rwa­ła:


— A któż te­mu wi­nien mój dro­gi Ka­ziu, je­śli nie ty? wszak­że mu­szę dla cie­bie go­spo­da­rzyć i tro­skać się, bo sam się za­jąć in­te­re­sa­mi nie chcesz i nie umiesz. Mnie to i pa­nu straż­ni­ko­wi, co tak ła­skaw że nam po­ma­ga, wi­nien bę­dziesz, je­śli ci kie­dyś zdam ma­ją­tek i in­te­re­sa ure­gu­lo­wa­ne, ale to mi ży­cie za­bie­ra.


— A! na cóż te ofia­ry! ode­zwał się je­ne­rał we­so­ło — i bez te­go wy­bor­nie by nam wy­star­czy­ło, a wo­lał­bym wi­dzieć że­byś się wa­sza ksią­żę­ca mość ba­wi­ła we­so­ło, choć­bym tam kie­dyś miał tro­chę mniej mieć!


— Utrzy­muj­cie so­bie kie­dy chce­cie, zwra­ca­jąc się do pierw­sze­go przed­mio­tu do­da­ła księż­na, utrzy­muj­cie że te­raz le­piej i we­se­lej, ja te­go nie po­wiem, wszy­scy je­ste­śmy jak na przy­czep­ku.


— Księż­na pa­ni ma słusz­ność — rzekł pan Za­ją­czek.


— A ja się na to nie go­dzę, do­dał ksią­żę je­ne­rał — wszyst­ko do­sko­na­le, gdy­by jesz­cze by­ło lep­sze tro­chę po­lo­wa­nie pod War­sza­wą, to by tyl­ko i żyć, nie praw­da Kur­dwa­now­ski?


— Toż sa­mo pi­sa­łeś mi Ka­ziu z Tu­ry­nu, po­tem z Pa­ry­ża, w ostat­ku ze Strass­bur­ga... wrzu­ci­ła mat­ka.


— A! Pa­ryż, wzdy­cha­jąc — rzekł ksią­żę — Pa­ryż to raj ziem­ski, z tem się nic nie po­rów­ny­wa.


— Czem­że bę­dzie War­sza­wa mo­ści ksią­żę, spy­tał sze­ple­niąc piesz­czo­tli­wie straż­nik Mie­rze­jew­ski.


— Jest to tyl­ko sen o ra­ju! i ksią­żę wes­tchnął zno­wu głę­bo­ko.


— Do­praw­dy nie wiem, prze­rwał je­ne­rał Bau­cher, co tam ma lep­sze­go wasz Pa­ryż, mo­ści ksią­że... Już­ciż pięk­nych dam i nam nie brak­nie, po­le­ro­wa­ne­go to­wa­rzy­stwa tak­że, wiel­kich do­mów, dwo­ru wspa­nia­łe­go, za­baw a na­wet te­raz i te­atrum ma­my...


Ksią­żę je­ne­rał roz­śmiał się na ca­łe gar­dło.


— Chce mi się z szam­be­la­nem Wę­gier­skim po­wtó­rzyć o na­szym te­atrze — aż ku śnież­nym Ta­trom — ale cóż to za te­atr przy pa­ryz­kim! pa­ro­dja tyl­ko! Da­mom na­szym nie uwła­czam, cho­ciaż...


— Mo­ści ksią­żę ostroż­nie, za da­my go­to­wi­śmy się wszy­scy po­je­dyn­ko­wać, nie ży­czę się na­ra­żać...


— No, to le­piej o tem nie mów­my...


— Draż­li­wa ma­ter­ja zwłasz­cza przy księż­nej pa­ni, któ­ra jest świet­ną gwiaz­dą na­sze­go to­wa­rzy­stwa, po­spie­szył do­dać Bau­cher z fran­cuz­ką grzecz­no­ścią.


— Oj! gwiaz­da to za­ćmio­na, śmie­jąc się za­wo­ła­ła wo­je­wo­dzi­co­wa z po­glą­dem w zwier­cia­dło, nie­ste­ty! po­twier­dza­ją­ce ten wy­krzyk­nik, — nie żar­tuj je­ne­ra­le — ot le­piej, wstań­my od sto­łu, ka­wę po­nie­śli...


To mó­wiąc szep­nę­ła coś na pręd­ce w ucho straż­ni­ko­wi i dwóm se­kre­ta­rzom przy­wo­ła­nym ski­nie­niem.


Wszy­scy za­tem prze­szli do sa­li ba­wial­nej, gdzie roz­ma­wia­jąc, ca­ły stos li­stów przy­go­to­wa­nych pod­pi­sy­wa­ła wo­je­wo­dzi­co­wa, a Ka­zi­mierz-Ne­stor zbli­żył się tym­cza­sem do pod­cza­szy­ca, któ­re­go fi­zjo­no­mia peł­na mło­dzień­cze­go wdzię­ku, po­cią­gnę­ła go na­resz­cie ku so­bie. Po­czę­li roz­mo­wę o przed­mio­tach obo­jęt­nych — ksią­żę jak­by pró­bu­jąc no­wo­po­zna­ne­go, z róż­nych go stron za­cze­piał, uczeń La­be Po­in­sot wszak­że zdał ten ro­dzaj eg­za­mi­nu na pręd­ce, nie­stra­ciw­szy śmia­ło­ści, w spo­sób wca­le za­do­wal­nia­ją­cy. Na koń­cu spy­tał go je­ne­rał czy był za gra­ni­cą, a otrzy­maw­szy od­po­wiedź, że się do­pie­ro w po­dróż wy­bie­rać my­śli, po­le­cił mu Pa­ryż ja­ko naj­do­sko­nal­szą szko­łę mło­dzie­ży. Wes­tchnął jesz­cze ra­zy pa­rę i od­szedł do Kur­dwa­now­skie­go.


Księż­na tym­cza­sem trzy na raz wio­dąc roz­mo­wy, pod­pi­sa­ła in­struk­cją ple­ni­po­ten­to­wi, dwa in­wen­ta­rze dzier­żaw­com, trzy li­sty do ad­wo­ka­tów, kil­ka in­stan­cjo­nal­nych, i wśród te­go za­ję­cia, nie spu­ści­ła z oka ni­ko­go z to­wa­rzy­stwa.


— Bog­daj­by był król przy niej po­zo­stał — rzekł wy­cho­dząc je­ne­rał do pod­cza­szy­ca, to ko­bie­ta z gło­wą! tam­ta stę­ka tyl­ko i wszyst­kie­go się oba­wia.


— Za­po­mi­nasz pa­nie je­ne­ra­le, że w gło­wie gdy­by by­ła naj­lep­sza ko­chać się trud­no, śmie­jąc się od­parł pod­cza­szyc.


— Ba! i to ra­cja! mruk­nął sta­ry — je­ne­ra­ło­wa nie ma tę­giej gło­wy to praw­da — ale — ...







  
    VIII


Prze­bra­ni na no­wo, je­ne­rał i pil­nu­ją­cy się go pod­cza­szyc, któ­re­mu na rę­kę był men­tor tak do­god­ny, uda­li się wie­czo­rem do zam­ku, gdzie już za­sta­li wiel­ki na­tłok ka­ret, wszę­dzie ja­kieś przy­go­to­wa­nia nad­zwy­czaj­ne, któ­rych wy­staw­ność ude­rza­ła tyl­ko oczy przy­wy­kłe, a dla cu­dzo­ziem­ca ujść mo­gła za chleb po­wsze­dni. Król dnia te­go przyj­mo­wał na wiel­kich po­ko­jach, a świe­żo za pa­no­wa­nia je­go przy­ozdo­bio­ny za­mek i od­no­wio­ny, ja­śniał wiel­kim prze­py­chem i wy­twor­nym sma­kiem. Sa­le za­wie­szo­ne by­ły utwo­ra­mi pędz­la ma­la­rzy daw­nych, wy­bor­ne­mi ko­pja­mi uczniów Bac­cia­rel­le­go i kom­po­zy­cja­mi te­go ar­ty­sty, któ­ry tak do­bit­nie dzie­ła­mi swe­mi epo­kę Sta­ni­sła­wow­ską przed­sta­wić po­tra­fił.


We wszyst­kiem co ma­lo­wał ulu­bie­niec Po­nia­tow­skie­go i na­dwor­ny kró­lew­ski in­ten­dent wy­dzia­łu sztuk pięk­nych, prze­glą­da czas ów, je­go cha­rak­ter, a przez po­ję­cie pięk­na prze­bi­ja­ją się wszyst­kie wie­ku po­ję­cia, ca­ła nie­mal fi­lo­zo­fja je­go. O! sztu­ka czę­sto sa­ma o tem nie­wie­dząc, jest wiel­kim hi­sto­rycz­nym pa­mięt­ni­kiem du­cha wie­ków — jak w ma­la­rzach dwo­ru Lu­dwi­ka XIV. ca­ły się wiek je­go przed­sta­wia, tak w hi­stor­ji Sa­lo­mo­na, w por­tre­tach na­wet Bac­cia­rel­le­go, epo­kę je­go czy­ta­my.


W obio­rze przed­mio­tów, w usta­wie­niu po­sta­ci, w nada­nych im ry­sach, w wy­da­niu ich cha­rak­te­ru, na­wet w nie­na­śla­do­wa­nej mięk­ko­ści i mgli­sto­ści pędz­la Bac­cia­rel­le­go, pi­sze się hi­stor­ja ostat­ku lat XVIII. w., le­piej niż w wie­lu pa­mięt­ni­kach.


Je­go ob­ra­zy ma­ją ten urok, ten wdzięk prze­sad­ny, i tro­chę man­je­ro­wa­ny, tę wy­two­ność, tę har­mon­ją bez śmia­ło­ści w ko­lo­ry­cie, i myśl sen­ty­men­ta­li­zmem osła­nia­ją­cą lu­bież­ność, któ­ra pa­no­wa­ła w ów­cze­snym spo­łe­czeń­stwie i by­ła je­go ce­chą.


Brak im si­ły, brak bar­wy ży­wej, brak na­mięt­niej­sze­go ru­chu, ogni­ste­go że tak rze­kę wcie­le­nia. Znać, że to ma­lo­wa­li lu­dzie, któ­rym rę­ka star­ga­na roz­pu­stą drża­ła. Zda­je się, że dmuch­nąw­szy sil­niej znik­ną ci z przed oczów te ślicz­ne wid­ma, uśmiech­nio­ne, wy­stro­jo­ne, ale w któ­rych krwi ma­ło, a od­wa­gi nic. Nie weź­miesz pew­nie za bo­ha­te­rów tych la­lek i pa­nią­tek uko­rón­ko­wa­nych. Na­wet gdy Bo­le­sła­wów, gdy Ba­to­rych chce po­jąć i wskrze­sić pę­dzel ar­ty­sty, da­je im wię­cej ele­gan­cji niż si­ły, wdzię­ku niż ognia, a że z nie­mi nie sym­pa­ty­zu­je, bo dlań he­ro­izm bar­ba­rzyń­stwem trą­ci, wo­li Es­the­rę i Aha­swe­ru­sa, wo­li Sa­lo­mo­na i Sa­bę, sce­ny mi­to­lo­gicz­ne w któ­rych­by się pan i je­go ulu­bie­niec umie­ścić mo­gli, ni­że­li bo­je i wal­ki, ofia­ry i mę­czeń­stwa. Sa­lo­mon naj­bar­dziej przy­pa­da mu do sma­ku, i pę­dzel na­wet sta­je się po­chleb­cą w je­go rę­kach, lub uwiecz­nie­niem mi­ło­stek, któ­re wstyd uta­ić był po­wi­nien.


W wiel­kich sa­lach zam­ku na­tłok był i ścisk pa­nów, ale król jesz­cze się nie uka­zał. — Mun­du­ry wojsk, stro­je daw­ne pol­skie, po­ły­ski­wa­ły obok barw cu­dzo­ziem­skich, fra­ków, do­ko­ra­cji i pe­ru­czek. Fry­zu­ry i fran­cuz­kie mo­dy prze­wa­ża­ły na­wet w tym tłu­mie róż­no­barw­nym, peł­nym szat mi­go­cą­cych jak go­łę­bie szy­je, pa­pu­zich, mie­nio­nych i mdłych jak lu­dzie co je na sie­bie wdzie­wa­li. Pier­ście­nie, łań­cu­chy, sprzącz­ki, bry­lan­ty, bły­ska­ły na męz­kich ubra­niach jak­by w ko­bie­cym stro­ju, bra­kło tyl­ko piór i ga­zy, dla do­peł­nie­nia ma­ska­ra­dy. Pod­cza­szyc, któ­ry do­pie­ro raz dru­gi czy trze­ci był na kró­lew­skim dwo­rze, a ni­g­dy jesz­cze tak świet­ne­go przy­ję­cia nie był świad­kiem, zdu­mio­ny i zmię­sza­ny tro­chę, nie wie­dział co po­cząć z so­bą, bał się po­su­nąć na­przód, a nie zna­jąc tyl­ko kil­ka osób i ma­ło wie­dząc oby­cza­ju dwor­skie­go, stał w miej­scu jak wry­ty. Szczę­ściem tro­skli­wy je­ne­rał Bau­cher, któ­ry dnia te­go nie był na służ­bie, nie spusz­czał z oka swe­go pu­pi­la.


Cze­ka­jąc na Naj­ja­śniej­sze­go, przy­tom­ni roz­dzie­li­li się na kil­ka grup i roz­ma­wia­li po ci­chu — głów­ne gro­no oto­czy­ło ko­łem wiel­kie­go po­sła, któ­ry sie­dząc przyj­mo­wał chcą­cych mu się przed­sta­wić, i miał mi­nę cał­kiem kró­lew­ską.


Je­ne­ra­ło­wie Ko­ma­rzew­ski, Kic­ki, Gar­czyń­ski, by­li już nie­co zna­jo­mi pod­cza­szy­co­wi, rów­nie jak ci co w Głu­szy z kró­lem go­ści­li — ale więk­sza da­le­ko licz­ba zo­sta­ła mu ob­cą, tak z dwo­ra­ków jak z przy­by­łych do War­sza­wy se­na­to­rów i zna­ko­mit­szej szlach­ty. Je­ne­rał z wiel­ką uprzej­mo­ścią sam się tu ofia­ro­wał za tłó­ma­cza i prze­wod­ni­ka, wy­mie­nia­jąc mu z ko­lei wiel­kie imio­na i imio­na sław­ne, i te któ­re pod­ów­czas wiel­kość so­bie ro­iły, a dziś le­żą w za­po­mnie­niu. Naj­cie­kaw­szym mo­że był po­czet li­te­ra­tów kró­lew­skich, któ­ry się tu i ów­dzie zmię­szał z po­spo­li­tym tłu­mem, wy­róż­nia­jąc od nie­go gło­śniej­szą wy­mo­wą i bu­dzą­ce­mi uśmie­chy dow­cip­ka­mi. Jed­ni z nich mie­li na so­bie suk­nie du­chow­ne, dru­dzy fran­cuz­kie fra­ki, ża­den po­dob­no w stro­ju sta­rym pol­skim nie cho­dził — to jed­no bar­dzo wie­le mó­wi­ło!


— To je­go­mość ksiądz bi­skup ku­jaw­ski, mó­wił po­ci­chu wska­zu­jąc oso­by je­ne­rał, wi­dzisz go roz­ma­wia­ją­ce­go w kąt­ku z pa­nem kasz­te­la­nem Ł... O kasz­te­la­nie wie­le by mó­wić moż­na, ma bie­dak nie­przy­ja­ciół, du­chow­ni go nie lu­bią, za­go­rzal­cy nań plu­ją, ale to do­bre człe­czy­sko... Lu­dzie go po­ma­wia­ją, że so­bie wy­kro­ił nie­szpet­ną for­tun­kę z re­we­ren­dy nie­bosz­czy­ka pry­ma­sa Po­do­skie­go, że wy­fry­mar­czył ja­kimś pro­ce­sem dru­gie ty­le od pew­nej jej­mo­ści, że spe­ku­lo­wał na za­ło­że­niu ła­zie­nek w War­sza­wie... ale cze­go to lu­dzie fał­szy­wie so­bie rze­czy tłu­ma­cząc, nie splo­tą!


To pew­na że je pa­rad­nie, ba­wić się lu­bi, we­sół i gło­wa nie dla pro­por­cji: da Bóg do­cze­kać sej­mu, zo­ba­czy­my jak bę­dzie gar­dło­wać, bo za ka­ty wy­mow­ny!! Ten pan co roz­ma­wia wię­cej ocza­mi niż usty z woj­sko­wym, to pan szam­be­lan Łoj­ko, pierw­szy u nas sta­ty­sta, człek ogrom­nie uczo­ny, któ­ry pew­nie wię­cej umie i wie od wie­lu in­nych co za sa­wan­tów tu ucho­dzą i do pió­ra się po­ry­wa­ją, ale ta­ki leń, że ni­g­dy nic nie zro­bi, choć się za­wsze zbie­ra. Cza­sem słów­ko bąk­nie, po­rwą i uży­ją je dru­dzy... Czy­ta, my­śli, no­tu­je, ga­wę­dzi a zresz­tą szam­be­la­nu­je.


— Ależ i to cie­ka­wy czło­wiek, ten woj­sko­wy któ­re­mu w tej chwi­li szam­be­lan Łoj­ko coś od nie­chce­nia mó­wi, bo to pan Jó­zef Bie­law­ski, ad­ju­tant bu­ła­wy Li­tew­skiej, co pierw­szy po­no u nas po­czął dla te­atru pi­sać. Wę­gier­ski be­stja za­jeź­dził go, że mu­siał scho­wać pió­ro do kie­sze­ni od daw­na, wy­daw­szy Dzi­wa­ka. Ja tam się na tem nie znam, ale mó­wią że szko­da.


— A gdzież Wę­gier­ski? spy­tał pod­cza­szyc, któ­ry już za­sły­szał o dow­cip­nym sa­ty­ry­ku epi­gra­ma­ty­ście tak ostro chło­sta­ją­cym współ­cze­snych, że się go wszy­scy jak ognia oba­wia­li.


— Ten słusz­ny ot tam sto­ją­cy męż­czy­zna, pięk­nej po­cią­głej twa­rzy, by­stre­go oka, na po­zór ta­ki po­waż­ny i ser­jo, to wła­śnie pan sta­ro­ścic ko­ryt­nic­ki; nikt by pa­trząc na nie­go nie po­wie­dział że to ta­ka ku­ta sztu­ka... Mó­wiąc z nim zda­je się choć do ra­ny przy­łóż, ła­god­ny jak ba­ra­nek, słod­ki i mi­luch­ny, ale dra­snąć go, lub po­paść mu na ję­zyk! Drżą przed nim wszy­scy, bo ni­ko­go nie po­sza­nu­je, ale vir in­te­ger­ri­mus — tyl­ko to bie­da, że sam też hu­la­ka nie­po­miar­ko­wa­ny i kar­ciarz ja­kich ma­ło. Król mu za dow­cip wie­le prze­ba­cza. Że hu­la nic dziw­ne­go, cze­mu nie użyć mło­do­ści, ale zbyt zdro­wia nad­sza­stał, a pie­niądz­mi sy­pie... kie­szeń dziu­ra­wa... te­raz się już nim nie po­cie­szym dłu­go, wy­grał sły­szę 20,000 du­ka­tów i nie żar­tem plu­nąw­szy nam w oczy, wy­bie­ra się do Pa­ry­ża prze­sza­stać ten skar­bik... Szczę­śli­wej dro­gi! nie po­hu­la dłu­go, kie­szeń dziu­ra­wa, kie­szeń dziu­ra­wa!


Je­ne­rał nie lu­bił bar­dzo dziu­ra­wych kie­sze­ni, raz że sam do­świad­czał jak to rzecz przy­kra, po­wtó­re, że z nich do swo­jej nic prze­su­nąć nie mógł.


— Ten po­nu­ro sto­ją­cy z bo­ku, do­dał — to kasz­te­la­nic wi­ski, szam­be­lan J. K. Mo­ści, głu­cho-nie­my; król co tak li­to­ści­we ma ser­ce, opie­ku­je się tym bie­da­kiem jak swo­jem dziec­kiem, ina­czej nie wiem co by Wil­czew­ski na świe­cie po­czął! Da­lej ten słusz­nej po­sta­wy, wy­pro­sto­wa­ny, wy­so­kie­go czo­ła, dum­ne­go spoj­rze­nia, to po­eta nasz Trem­bec­ki; znać w nim za­raz dwo­ra­ka co miał za­szczyt by­wać na po­ko­jach Lu­dwi­ka XV. har­da du­sza, ser­ce ogni­ste, wy­mo­wa rzad­ka, kor­te­zan a fan­ta­styk, co się z so­bą nie go­dzi, lep­szych od sie­bie ma za baj-bar­dzo. Śpie­wa ody god­ne Pin­da­ra jak utrzy­mu­ją znaw­cy, do kró­la bar­dzo przy­wią­za­ny, ko­biet­ki lu­bi i by­le co, za pięk­ne oczki do szpa­dy się po­rwie... to w nim chwa­lę, że jak Wę­gier­ski nie mię­sza się do klu­bi­stów i no­wa­to­rów. — Księ­dza bi­sku­pa Na­ru­sze­wi­cza pan znasz, a da­lej...


Da­lej już mó­wić nie mógł, choć miał ko­go jesz­cze wy­li­czać, gdyż król Je­go­mość wszedł na po­ko­je zro­bił się za­męt i wszy­scy ra­zem po­czę­li się pod­su­wać ku nie­mu. Róż­ni­ca tyl­ko by­ła w spo­so­bie ja­kim się przy­bli­ża­li go­ście zam­ko­wi do kró­la: jed­ni prąc się nie­cier­pli­wie, dru­dzy przy­su­wa­jąc cie­ka­wie, in­ni na­tręt­nie chcąc wpaść w oko, lub nie­śmia­ło, zda­le­ka pra­gnąc słów­ko ja­kie z ust Naj­ja­śniej­sze­go za­chwy­cić.


Sta­ni­sław Au­gust cho­ciaż przy­brał po­sta­wę dni ja­snych i wdział na sie­bie świe­ży mun­dur ka­wa­ler­ji na­ro­do­wej, nie miał ob­li­cza po­go­dy, któ­re­go po­ży­czyć trud­no; — uśmie­chał się z ja­kimś przy­mu­sem, ob­łok za­su­wał mu oczy znu­żo­ne, usta się za­ci­ska­ły wśród słów roz­po­czę­tych. Po­mi­mo wi­docz­ne­go wszak­że we­wnętrz­ne­go cier­pie­nia, po­sta­wę miał peł­ną god­no­ści, po­wa­gi, wspa­nia­ło­ści i do­sto­jeń­stwa.


Po­wi­tał swych go­ści po kró­lew­sku, a do­strze­gł­szy z re­zy­den­tem an­giel­skim pa­nem Hay­nes i Luc­che­si­nim po­słem pru­skim, idą­ce­go ku so­bie ba­ro­ne­ta An­gli­ka, któ­ry mu miał być przed­sta­wio­nym, okiem uprze­dził je­go pre­zen­ta­cją i przy­wi­ta­nie. Znać wiel­ce mu o to cho­dzi­ło jak się oka­że te­mu po­dróż­ne­mu z da­le­ka, co zim­ne ba­daw­cze oko nań rzu­ciw­szy, miał z wra­że­niem ja­kie na nim uczy­ni od­je­chać do oj­czy­zny, a mo­że kie­dyś spo­wia­dać się z nie­go przed Eu­ro­pą. Zda­je się że król go po­są­dził o in­ten­cją opi­su po­dró­ży i oba­wiał się by w niej po­śred­nie­go nie za­jął miej­sca — to pew­na, że przy­jął go z za­lot­no­ścią i ca­ły zwró­cił się ku nie­mu, za­nie­dbu­jąc in­nych.


To­wa­rzy­stwo po urzę­do­wem przy­wi­ta­niu znów roz­dzie­li­ło się na gru­py: nie­któ­rzy usie­dli do kart z po­słem, któ­ry ich za­raz za­żą­dał, in­ni po­usu­wa­li się we wgłę­bie­nia okien, a król do przy­le­głe­go ga­bi­ne­tu roz­ma­wia­jąc upro­wa­dził ba­ro­net­ta i ca­ły nie­mal wie­czór z nim tyl­ko spę­dził w to­wa­rzy­stwie kil­ku po­ufa­łych osób.


Je­ne­rał tym­cza­sem ko­rzy­sta­jąc z te­go za­prząt­nie­nia pań­skie­go, któ­re mu da­wa­ło wię­cej swo­bo­dy, a na oku ma­jąc pod­cza­szy­ca, ro­bił mu no­we zna­jo­mo­ści, za­po­zna­wał go, pre­zen­to­wał, opie­ko­wał się nim gor­li­wie.


Ro­bił wszak­że wy­bór oględ­ny w zna­jo­mo­ściach, pro­wa­dząc go naj­przód do po­trzeb­nych lub mi­łych, a uni­ka­jąc li­te­ra­tów, o któ­rych z gó­ry pod­cza­szy­co­wi po­wie­dział, że to są przy­jaź­nie dla kie­sze­ni nie­bez­piecz­ne, a cza­sa­mi i dla spo­ko­ju nie­do­bre.


Wresz­cie od­byw­szy tę jak ją w du­chu zwał pańsz­czy­znę, któ­rą z wpra­wą, bo dzie­sią­ty mo­że raz w ży­ciu speł­nił, opu­ścił na chwi­lę Mi­cha­ła, zo­sta­wu­jąc go sa­me­mu so­bie.


Ale za­le­d­wie się od­da­lił, Or­dyń­ski zmar­twiał nie­mal, po­strze­gł­szy w oknie sto­ją­cą tę sa­mę ta­jem­ni­czą po­stać, któ­ra go już dwa ra­zy tak sil­nie swo­ją ude­rzy­ła fi­zjo­gno­mią, przy­po­mi­na­ją­cą mu dziw­nie sza­ta­na w ob­ra­zie św. Mi­cha­ła. Fo­to­fe­ro przy­par­ty do mar­mu­ru, zwró­co­ny do pod­cza­szy­ca, stał z uśmie­chem na ustach, w stroj­nym bar­dzo ubio­rze czar­nym, szy­tym bo­ga­to zło­tem, pe­rucz­kę miał ma­leń­ką, rę­kę na szpa­dzie, czar­ne poń­czo­chy i trze­wi­ki z pięk­ne­mi klam­ra­mi, pod pa­chą sto­so­wa­ny ka­pe­lu­sik. Le­d­wie go uj­rzaw­szy za­co­fał się nie­co pod­cza­szyc nie wie­dząc czy mu na po­ufa­ły ukłon gło­wy ma od­po­wie­dzieć lub unik­nąć po­wi­ta­nia, gdyż nie­wy­tłó­ma­czo­ny strach go ogar­niał — ta­jem­ni­cza ta fi­gur­ka pod­bie­gła ku nie­mu szyb­ko i tuż się przy nim zna­la­zła.


Zda­wa­ło się pod­cza­szy­co­wi z wiel­kie­go stra­chu że po­czuł za­pach siar­ki i go­rą­ce zbli­że­nie się pło­mie­nia; zbli­ska był to czy­sty dja­beł, tyl­ko ubra­ny przy­zwo­icie i przy­stro­jo­ny jak na kró­lew­skie po­ko­je. Wy­staw­cie so­bie oczy okrą­głe, czar­ne, na wierz­chu we łbie osa­dzo­ne, sze­ro­ko szy­der­sko roz­kro­jo­ną gę­bę, spi­cza­stą bro­dę, uszy z kól­czy­ka­mi od­sta­ją­ce od gło­wy i wy­nio­słe, a na do­bit­kę na wierz­chu pe­ru­ki dwa locz­ki zwi­nię­te mi­ster­nie, ist­ne róż­ki sza­ta­na. Zresz­tą był to zręcz­ny, zwin­ny, nie­wiel­kie­go wzro­stu męż­czy­zna, któ­ry aż drgał ca­ły, tak nim wi­dać krew mio­ta­ła wrzą­ca.


Nim pod­cza­szyc po­spie­szył mu ukłon od­dać, po­czął do nie­go po wło­sku.


Zmię­sza­ny Or­dyń­ski, któ­ry próż­no usi­ło­wał opa­mię­tać się i ze stra­chu otrzą­snąć, za­beł­ko­tał coś po pol­sku, a nie­zna­jo­my do­koń­czył kom­ple­men­tu po fran­cuz­ku.


— Prze­pra­szam — rzekł — że nie mó­wię po pol­sku, ję­zyk to — do­dał z uśmie­chem — któ­ry po­le­row­niej­szych my­śli te­raź­niej­sze­go wie­ku wy­ra­zić jesz­cze nie jest w sta­nie; ro­zu­miem go, ale uży­wać nie lu­bię, cze­ka­jąc aż go ci pa­no­wie (wska­zał na li­te­ra­tów dwor­skich) osta­tecz­nie wy­kształ­cą; mów­my po fran­cuz­ku pod­cza­szy­cu. Pan jak wi­dzę nie przy­po­mi­na mnie so­bie?


— Praw­dzi­wie — od­parł za­am­ba­ra­so­wa­ny Or­dyń­ski — prze­pra­szam bar­dzo, nie mo­gę.


— A prze­cież my­śmy od daw­na, od daw­na zna­jo­mi.


— Nie przy­po­mi­nam so­bie — po­wtó­rzył mło­dy czło­wiek.


— W isto­cie mógł­bym się ura­zić — rzekł z uśmie­chem nie­zna­jo­my, zwłasz­cza na wczo­raj­sze tak gło­śne za­par­cie się zna­jo­mo­ści mo­jej, ale wo­lę te­go nie brać na ser­jo. Mo­żeż być, że­byś pan pod­cza­szyc istot­nie mnie nie pa­mię­tał?


— Pro­szę mi da­ro­wać — za­wo­łał Mi­chał tro­chę ura­żo­ny i znie­cier­pli­wio­ny — ale za ko­go pan chcesz ucho­dzić? Gdzie­że­śmy się wi­dzie­li, kie­dy? Wczo­raj u księ­cia pod­skar­bie­go, dzi­siaj na uli­cy...


— Ale daw­niej, da­le­ko daw­niej — śmie­jąc się do­dał ta­jem­ni­czy cu­dzo­zie­miec — wszak­że by­wa­łem w Głu­szy, bar­dzo czę­sto, bar­dzo czę­sto... nie­po­dob­na byś pod­cza­szyc mnie tam nie wi­dy­wał... przy­po­mi­nam na­wet so­bie, że w dzie­ciń­stwie czu­łeś pan ja­kiś wstręt do mnie... mó­wiąc, żem po­dob­ny do ja­kie­goś dja­bła!


Pod­cza­szy­co­wi w gło­wie się mę­ci­ło.


— W Głu­szy? za­py­tał drżą­cym gło­sem, nie mo­gąc się po­zbyć stra­chu i wsty­dząc się ra­zem, a lę­ka­jąc, że­by go kto nie spo­strzegł.


— Za mło­dych dni pań­skich, jam tam nie­raz prze­by­wał, mam szczę­ście do­brze jesz­cze z Włoch być zna­jo­mym pa­ni pod­cza­szy­nie.


— Wol­no mi spy­tać o na­zwi­sko pań­skie?


— Ca­va­lie­re Fo­to­fe­ro, do usług.


Nie wie­dzieć co by­ło po­cząć z tą oso­bliw­szym spo­so­bem przy­plą­ta­ną zna­jo­mo­ścią; chwi­la­mi zda­wa­ło się pod­cza­szy­co­wi, że osza­le­je, tak ży­wo ten czło­wiek przy­po­mi­nał ob­raz pa­mięt­ny w je­go mło­dem ży­ciu i tak dziw­na by­ła mo­wa je­go.


— Mo­gę pa­nu w czem usłu­żyć? spy­tał zno­wu ca­va­lie­re, co­raz bar­dziej mię­sza­ją­ce­go się Or­dyń­skie­go.


— Mnie! bar­dzo dzię­ku­ję pa­nu.


— Chciał­bym pod­cza­szy­co­wi być uży­tecz­nym je­śli po­zwo­lisz, do­dał Włoch, mam tu dość pięk­ne sto­sun­ki w sto­li­cy i wie­le mo­gę, choć na po­zór nic nie zna­czę. Je­śli byś pan w ja­kim­kol­wiek ra­zie, po­zbyw­szy się śmiesz­ne­go wstrę­tu i oba­wy, któ­re wi­dzę w oczach je­go, chciał się ode­zwać do mnie, za­wsze mi mi­ło bę­dzie mu słu­żyć. Nie­praw­daż, do­dał we­so­ło, że dwór świet­ny, że War­sza­wa mi­łe mia­stecz­ko. Wi­dzia­łeś pan wczo­raj Fra­sca­tel­lę — ład­ne dziew­czę, ale nie w mo­im sma­ku; a jak we­so­ło ba­wim się u księ­cia pod­skar­bie­go! Są i in­ne do­my w któ­rych cza­sa­mi by­wam, i gdzie nie mniej ocho­czo się ba­wi­my. Z cza­sem po­zwo­lisz mi pod­cza­szy­cu po­ro­bić z so­bą nie­któ­re cie­ka­we i uży­tecz­ne zna­jo­mo­ści. Po­trze­ba uży­wać! ży­cie ucho­dzi! szko­da je mar­no­wać bez­czyn­nie!!


Mó­wił to szyb­ko pa­trząc mu w oczy, ba­wiąc się rę­ko­je­ścią szpad­ki, to jed­nę, to dru­gą no­gę wy­sta­wu­jąc na­przód, jak­by sam przed so­bą zgrab­ną chciał się po­chwa­lić po­sta­cią.


Pod­cza­szyc mil­czał zbla­dły.


— Na­de­wszyst­ko ko­cha­ny pod­cza­szy­cu, do­dał pod­no­sząc gło­wę z uśmie­chem — trze­ba się po­zbyć prze­są­dów, wiek po te­mu! Do­brze to, że pan na­wet w dja­bła nie wie­rzysz, bar­dzom się uśmiał wczo­raj z te­go kon­cep­tu; ale po­cóż się by z tem tak pu­blicz­nie prze­chwa­lać? cha! cha! dja­bli ma­ją uszy dłu­gie, za­dać im nie­eg­zy­sten­cją, jest to ca­łe pie­kło obu­rzyć na sie­bie... Dja­beł wresz­cie, to wa­sze przy­sło­wie, nie tak czar­ny jak go ma­lu­ją...


To mó­wiąc za­krę­cił się i znik­nął w tłu­mie, pra­wie w chwi­li gdy je­ne­rał brał pod rę­kę pod­cza­szy­ca, któ­ry stał jak zdrę­twia­ły z po­dzi­wu trąc czo­ło, że­by się prze­ko­nać że nie śpi.


— A! a! z kim­że­ście to tak ży­wo roz­ma­wia­li? spy­tał Bau­cher.


— Je­ne­rał więc nie znasz ca­va­lie­re Fo­to­fe­ro?


— Mó­wisz mi pan o nim od ra­na, ale gdzie­żeś go zła­pał? w War­sza­wie o żad­nym nie sły­chać...


— Tyl­ko co od­szedł ode­mnie!


— Był tu? ale-żeś pan nie z nim roz­ma­wiał? pod­chwy­cił je­ne­rał, zda­wa­ło mi się, że ci coś śmiesz­ne­go pra­wił Tur­kułł... i Re­ver­dil... Po­każ-że mi te­go Fo­to­fe­ro, ja za­raz ci wy­śle­dzę kto to ta­ki.


— Przy­znam się, że bar­dzo był­bym rad te­mu, od­po­wie­dział pod­cza­szyc, bo zda­je mi się, że so­bie po­zwa­la ja­kichś ze mnie żar­ci­ków.


Szu­ka­li go po sa­lach oczy­ma, ale na­próż­no, prze­szli za nim po­ko­je, wy­bie­gli do przed­sie­ni, roz­py­ty­wa­li za nim służ­by, nikt po­dob­nej fi­gu­ry nie wi­dział; co wię­cej, na li­ście za­pro­szo­nych te­go wie­czo­ra, żad­ne­go Wło­cha krom zna­jo­mych nie by­ło.


Pod­cza­szyc za­gryzł usta, za­my­ślił się, za­sę­pił, a że wie­czór zam­ko­wy już się koń­czył, wy­szedł po­draż­nio­ny i nie­spo­koj­ny chcąc do do­mu od­je­chać.


Je­ne­rał na­pę­dził go w sie­ni, chwy­ta­jąc pod rę­kę.


— Wi­dzę, żeś cze­goś chmur­ny pod­cza­szy­cu ko­cha­ny, to nie do twe­go wie­ku hu­mor, nie pusz­czam cię, chodź, trze­ba się roz­marsz­czyć; że­byś spać nie szedł stę­ka­jąc, po­je­dziesz ze mną do Fra­sca­tel­li.


Nie moż­na się by­ło oprzeć na­le­ga­niom sta­re­go, któ­ry chwy­cił pro­te­go­wa­ne­go za rę­kę, wsa­dził go pra­wie gwał­tem do ka­re­ty i woź­ni­cą po­kie­ro­wał jak chciał, nim się Or­dyń­ski opa­mię­tał.







  
    IX


W koń­cu Mio­do­wej uli­cy, w jed­nem z więk­szych jej do­mostw, w kwa­drat za­bu­do­wa­nych, na pię­trze od dzie­dziń­ca, by­ło miesz­ka­nie pięk­nej Włosz­ki, dość ład­ne i świe­że, ale skrom­ne zaj­mu­ją­cej po­ko­iki.


We wszyst­kich oknach jej miesz­ka­nia wi­dać by­ło świa­tła i pod­je­chaw­szy pod ga­ne­czek, ka­ret kil­ka za­sta­li w dzie­dziń­cu. Na wscho­dach wio­dą­cych na pię­tro, pa­li­ły się dwie chiń­skie la­tar­nie. Pod­cza­szyc szedł dość obo­jęt­ny i mil­czą­cy, jesz­cze pod brze­mie­nien nie­mi­łe­go zja­wi­ska. Je­ne­rał wciąż z nie­go so­bie żar­to­wał, usi­łu­jąc go i roz­bu­dzić i za­cie­ka­wić.


W przed­po­ko­ju usły­sze­li przy­by­wa­ją­cy gło­śne śmie­chy i dźwięk kla­wi­cym­ba­ła, do­wo­dzą­cy że pa­ni by­ła w do­mu i że się u niej we­so­ło za­ba­wia­no; słu­żą­cy w czar­nej bar­dzo pro­stej li­ber­ji i zręcz­na sub­ret­ka krzą­ta­li się tu oko­ło wie­cze­rzy, któ­rą po­da­wać mia­no. Je­ne­rał wszedł na­przód z tą pew­no­ścią cho­du wła­ści­wą do­brze obe­zna­nym, któ­rzy nie py­ta­ją o nic, wie­dząc że za­wsze so­bie ra­dę dać po­tra­fią.


W trze­cim po­ko­ju za ma­łą sal­ką, przy świe­tle kil­ku ala­ba­stro­wych urn, w któ­rych go­rza­ły pę­ki świec przy­tłu­mio­nem świa­tłem, uj­rze­li na­resz­cie go­spo­dy­nią oko­lo­ną męż­czy­zna­mi, z jed­ną tyl­ko płci swej to­wa­rzysz­ką, pod­ży­łą już śpie­wacz­ką Ba­ni­ni, sław­ną wię­cej z oty­ło­ści niż z gło­su.


Pod­cza­szyc w gro­nie go­ści roz­po­znał księ­cia pod­skar­bie­go wy­cią­gnio­ne­go na ka­na­pie w ro­dza­ju odu­rze­nia po­obied­nie­go czy po­bu­tel­ko­we­go, da­lej księ­cia Ka­zi­mie­rza szcze­bio­czą­ce­go coś na ucho pięk­nej Włosz­ce, sta­re­go kasz­te­la­na Ł... któ­ry mło­de­go uda­wać lu­bił, pod­ko­mo­rze­go Brań­skie­go i kil­ka jesz­cze osób cał­kiem mu nie­zna­nych. U drzwi pierw­szych po­zna­ła go za­raz go­spo­dy­ni i po­bie­gła we­so­ło ku no­wej swej zdo­by­czy, z wy­ra­zem nie­ta­jo­nym zwy­cięz­twa, w któ­rym coś by­ło i smut­ku. Za­sta­no­wił ją na wstę­pie pod­cza­szyc po­mię­sza­niem i nie­po­ko­jem, któ­ry się w oczach je­go ma­lo­wał.


— Wi­tam mi­łych pa­nów! — krzyk­nął je­ne­rał — ha! otóż i my przy­by­wa­my! ad­sum.


— Gdy­byś miał lep­sze wą­sy, po­wie­dział­bym i ja — at! sum — prze­rwał ksią­żę Ka­zi­mierz.


Bau­cher zda­wał się roz­śmie­sza­ją­ce­go nie uwa­żać żar­ci­ku i cią­gnął da­lej.


— Je­dzie­my wprost z pańsz­czy­zny zam­ko­wej, gdzie­śmy Naj­ja­śniej­sze­mu do zmi­sty­fi­ko­wa­nia ja­kie­goś An­gli­ka słu­ży­li... Na Bo­ga! kto ła­skaw pa­no­wie, oszczędź­cie mi wsty­du, pierw­szy raz mi się tra­fia, że ko­goś nie znam w War­sza­wie... Mo­ści ksią­że pod­skar­bi, kto to jest ca­va­lie­re... jak­że? Fo­to­fe­ro?


— Fo­to­fe­ro? Fo­to­fe­ro? — po­wtó­rzy­li echem nie­któ­rzy — co u li­cha! chy­ba żar­tu­jesz? gdzie­żeś go wy­ko­pał?


— Gdzie? niech po­świad­czy pod­cza­szyc, że te­go na­zwi­ska fi­gu­ra by­ła u pod­skar­bie­go, i w zam­ku pod ta­kim mi się na­zwi­skiem przed­sta­wiał. Pod­skar­bi mruk­nął nie­chęt­nie ru­sza­jąc ra­mio­na­mi, że ni­ko­go ta­kie­go nie zna.


— Ani ja! ani ja! — po­wtó­rzy­li in­ni — to ktoś no­wo przy­by­ły.


— Daj­my te­mu po­kój — prze­rwał pod­cza­szyc za­chmu­rzo­ny, bo­jąc się by go py­ta­nia nie na­ra­zi­ły na ja­ką śmiesz­ność, mo­że mi się wresz­cie to dzi­wacz­ne na­zwi­sko przy­sły­sza­ło czy przy­wi­dzia­ło.


— No! a cóż mó­wi­cie o ba­ro­ne­cie An­gli­ku? — zie­wa­jąc wrzu­cił ksią­żę Ka­zi­mierz-Ne­stor — dla was to no­wa­lia! War­to, bym za ucho po­cią­gnął tych jesz­cze co nie kosz­to­wa­li tej po­tra­wy — jak­że się wam zda John Bull? twar­dy? ha?


— To jest, jak po­tra­wa wszel­ka — od­po­wie­dział je­ne­rał — o któ­rej trud­no są­dzić z pierw­sze­go ką­ska, trze­ba się w niej roz­sma­ko­wać. Zga­dzam się wresz­cie na zda­nie pa­na Bu­ka­te­go, że An­glik w do­mu, dla tych co go in­ti­me zna­ją, ma być ką­skiem smacz­nym i po­sil­nym, a za gra­ni­cą jak ostry­ga ry­chło się psu­je du­mą i ubie­ga­niem za ory­gi­nal­no­ścią... Trze­ba go też jeść do­brze wy­go­to­waw­szy, a nie su­ro­wo...


Wszy­scy pra­wie roz­śmie­li się z te­go, ser­jo bar­dzo uczy­nio­ne­go po­rów­na­nia, a ksią­żę Ne­stor do­dał:


— Wie­dzia­łem z gó­ry, że się wam mój ba­ro­net nie po­do­ba. Ja by­łem umyśl­nie z Pa­ry­ża raz na ich kur­sach w New-Mar­ket i kil­ka dys­tyn­go­wa­nych ro­dzin an­giel­skich po­zna­łem — kraj nie­sły­cha­nie wy­god­ny i bo­ga­ty, ale wie­le rze­czy dziw­nych. Je­dzą su­ro­we mię­so, ko­wa­le im ślu­by da­ją, a żo­ny jak by­dło na targ wy­pro­wa­dza­ją, tak, że wca­le nie zgor­szą jej­mość za kil­ka­na­ście zło­tych ku­pić so­bie moż­na.


— Wy­god­nie­by to by­ło — rzekł je­ne­rał — gdy­by ją kto chciał po­tem wziąść choć z do­dat­kiem na­za­jutrz.


— A ha! — od­parł ksią­żę — ku­piw­szy trzy­maj się to­wa­ru! Ale to wszyst­ko żar­ty — An­gl­ja kraj sta­ty­stów i po­li­ty­ków, i jak sta­rzy Gre­cy i Rzy­mia­nie, resz­tę świa­ta nie­je­dzą­cą su­ro­we­go mię­sa za bar­bar­ją ma­ją.


— Tem się to wła­śnie róż­nią od nas — do­rzu­cił ktoś nie­zna­jo­my z uśmie­chem szy­der­skim, bo my wszyst­kich ma­my za lep­szych od sie­bie, i naj­chęt­niej aplau­du­jem gdy nas bar­ba­rzyń­ca­mi dru­dzy zo­wią.


— Sia­daj­cie pa­no­wie — prze­rwa­ła go­spo­dy­ni me­lo­dyj­nym gło­si­kiem, zbli­ża­jąc się do pod­cza­szy­ca i wska­zu­jąc mu miej­sce naj­bliż­sze sie­bie.


Po­mi­mo świe­że­go przy­kre­go wra­że­nia i nie­po­ko­ju, któ­re­go jesz­cze do­zna­wał Or­dyń­ski, nie po­tra­fił się oprzeć po­ku­sie mo­drych oczu Fra­sca­tel­li, wciąż sta­ra­ją­cej się jak wąż wej­rze­niem tem, gwał­tem go po­cią­gnąć ku so­bie. Oczy te po­ru­sza­ły go do głę­bi, bu­dzi­ły w nim strach ja­kiś i nie­wy­sło­wio­ną żą­dzę zbli­że­nia się do niej; nie by­ła to mi­łość, ale ja­kieś uczu­cie dziw­ne, na któ­re bo­jaźń, żą­dza, cie­ka­wość i li­tość się skła­da­ły.


— Pan pod­cza­szyc, le der­nier ve­nu, naj­śwież­szy, naj­młod­szy — rzekł ksią­żę Ne­stor — wi­dzę, że nas pra­wem ostat­nie­go od­bi­je tu wszyst­kich. — To mó­wiąc za­siadł szyb­ko z dru­giej stro­ny tan­cer­ki.


— Ale ostroż­nie, mło­dy pa­ni­czu — do­dał ci­szej — my tu już sta­rzy, po­opa­la­li­śmy skrzy­dła nada­rem­nie; le­d­wie się do­świad­cze­niem i for­te­la­mi ra­tu­je­my od jej sza­tań­skich si­deł, ina­czej po­tra­ci­li­by­śmy gło­wy.


— Mo­ści ksią­żę — za­wo­ła­ła Fra­sca­tel­la — za­nad­to po­dob­no mną stra­szy­cie, jest to tak­że ro­dzaj po­chleb­stwa, a wie­cie, że ja go pod żad­ną for­mą nie przyj­mu­ję.


— Czem­że ci ka­dzić bó­stwo na­sze, kie­dy tej po­spo­li­tej wo­ni nie lu­bisz?


— A gdy­by praw­dą?


— Praw­da tak jak spa­lo­ne pió­ro trzeź­wi i roz­bu­dza ale nie pach­nie, a tak o nią cięż­ko!!


— Wła­śnie dla te­go lu­bię ją, że roz­bu­dza i nie­ła­two się do­sta­je — rze­czy rzad­kie naj­smacz­niej­sze mo­ści ksią­żę.


— Co za smak ze­psu­ty — roz­śmiał się je­ne­rał ar­ty­ler­ji — po­wiedz-że mi gdzieś do tej praw­dy sma­ku na­brać mo­gła?


— W nę­dzy i w dzie­ciń­stwie mia­łam ją cią­gle za chleb po­wsze­dni — od­po­wie­dzia­ła z wes­tchnie­niem tan­cer­ka — dziś już nie kosz­tu­ję jej od­daw­na.


— To le­piej, na sta­rość mo­ja pięk­na, zno­wu ci jej po­da­dzą, tym­cza­sem bierz czem kar­mią ko­bie­ty i ko­ro­no­wa­ne gło­wy.


— Mo­ści ksią­żę — żwa­wo od­cię­ła się tan­cer­ka — na sta­rość chcia­ła­bym za­słu­żyć na po­chleb­stwa i dla te­go te­raz żą­dam praw­dy.


— Nie­źle! ślicz­nie! Ani na­iw­na Du­thé le­piej by się nie od­cię­ła — za­wo­łał ksią­żę skła­nia­jąc gło­wę — ale cóż ci na to od­po­wie­dzieć? mo­gę przy­siądz, że po­czę­stu­ję cię świe­żą praw­dą, rę­cząc, żem pięk­niej­szej, dow­cip­niej­szej nad cie­bie na­wet w Pa­ry­żu nie wi­dział.


— A w War­sza­wie mo­ści ksią­żę? — spy­ta­ła szy­der­sko Włosz­ka.


Ksią­żę się za­tur­bo­wał, zmię­szał tro­chę.


— Rę­czę, że wa­sza ksią­żę­ca Mość dzi­siej­sze­go dnia przy­naj­mniej pię­ciu pięk­no­ściom toż sa­mo po­wie­dzieć mu­sia­łeś!


Pod­cza­szyc roz­śmiał się, ale usta­mi tyl­ko, z te­go ję­zy­ko­we­go szer­mier­stwa, chmu­ra jesz­cze wi­sia­ła nad je­go czo­łem, przed oczy­ma wciąż się dja­beł uwi­jał.


— Wi­dzę żeś pan czy nu­dę, czy smu­tek, czy nie­po­kój, czy gniew wy­niósł z zam­ku — od­wra­ca­jąc się do nie­go spy­ta­ła Fra­sca­tel­la.


— Nie wiem jak­by się to sta­ło — od­po­wie­dział pod­cza­szyc, ale są cza­sem ja­kieś nie­zwy­cię­żo­ne na­tręt­ne my­śli, któ­re czło­wie­ka wszę­dzie na­pa­stu­ją, ani się im opę­dzić.


— Trze­ba się opę­dzać — rze­kła Włosz­ka — i chcieć tyl­ko a ustą­pić mu­szą; my tu pa­na roz­we­se­lim ko­niecz­nie, ja nie lu­bię twa­rzy chmur­nych, kie­dy jesz­cze smu­tek na tak mło­dem roz­po­ście­ra się czo­le, to jak czar­na pla­ma na bia­łej suk­ni... jak ro­bak na kwiat­ku.


— Jak­żeś dziś po­etycz­na! — syk­nął ksią­żę tro­chę za­zdro­śny o są­sia­da.


— A to księ­cia dzi­wi?


— Nic mnie od cie­bie pięk­na pa­ni nie za­dzi­wia, wszyst­kie­go się spo­dzie­wam.


— Prócz jed­ne­go wszak­że, z mar­sem na czo­le — ży­wo ode­zwa­ła się Fra­sca­tel­la — że­bym wśród wa­sze­go sza­łu sa­ma osza­la­ła.


— I to przyj­dzie! — rzekł ksią­żę.


— Da­li­pan nie wiem — wmię­szał się Bau­cher — znam te­go trzpio­ta Fra­sca­tel­lę, lat już dwa je­śli się nie my­lę, a do tej po­ry jej nie ro­zu­miem. Ro­bi co tyl­ko moż­ne, że­by ją mia­no za zgu­bio­ną, za prze­pa­dłą, za strą­co­ne­go anioł­ka, mó­wi, cho­dzi, la­ta, mię­sza się do to­wa­rzystw, któ­rych do­tknię­cie tru­je i gu­bi, a jak sa­la­man­dra ca­ła z pło­mie­nia wy­cho­dzi, i nikt w War­sza­wie po­chwa­lić się nie mo­że, że­by choć ust jej do­tknął, tak jej szty­le­cik stra­szy.


Fra­sca­tel­la spoj­rza­ła w oczy je­ne­ra­ło­wi i par­sk­nę­ła zim­nym śmie­chem.


— O! wiem — rze­kła — że my­śli­cie, że­bym się daw­no po­win­na dla przy­jem­no­ści wa­szej za­prze­dać i zgu­bić! Ra­dzi­by­ście te­mu by­li, ale nie zna­cie jesz­cze stwo­rze­nia te­go, któ­re zo­wie­cie Fra­sca­tel­lą! Jest coś co mnie w tym wa­szym bło­cie trzy­ma nie­zwa­la­ną na dnie ser­ca do któ­re­go ża­den z was się nie do­sta­nie.


W tem oko jej w któ­rem igra­ły zie­lo­ne i zło­ta­we bla­ski fa­li mor­skiej, pa­dło na pod­cza­szy­ca zda­jąc się mó­wić do nie­go:


— Ty je­den zaj­rzał­byś mo­że w to ser­ce... gdy­byś chciał, gdy­byś umiał!


Pod­cza­szyc zmię­szał się, a je­ne­rał roz­śmiał:


— Mo­żeś ty tyl­ko wiel­ki fi­lut — rzekł gro­żąc — ale je­że­li z cie­bie tak do­sko­na­ła ak­tor­ka, to­śmy ci wszy­scy win­ni ogrom­ne bra­wo! I po­kla­snął w sze­ro­kie dło­nie.


— Nie za­słu­ży­łam na tę obe­lgę — spusz­cza­jąc gło­wę chmur­no, od­po­wie­dzia­ła Fra­sca­tel­la, ba­wiąc się ze swo­im szty­le­ci­kiem — zna­cie mo­je ży­cie ca­łe. Ko­me­dją w niem jest tyl­ko we­so­łość.


— Coś bo prze­cho­dzisz w dra­mat Di­de­rot’a — nie­chęt­nie mruk­nął ksią­żę — po­rzuć­my to.


— Po­rzuć­my — prze­rwał Bau­cher — nie po wes­tchnie­nia­śmy tu przy­szli, każ da­wać le­piej wie­cze­rzę i kie­lisz­ki, bo­śmy głod­ni, a czar­ne my­śli idą z pu­ste­go żo­łąd­ka.


Fra­sca­tel­la wy­bie­gła na chwi­lę, je­ne­rał szep­nął pod­cza­szy­co­wi.


— Chy­ba ty ją po­tra­fisz zba­ła­mu­cić. Sza­tan nie dziew­czy­na. Pod­skar­bi przed ro­kiem chciał ją po pro­stu ku­pić i da­wał do­brą su­mę, ale mu się w oczy roz­śmia­ła, py­ta­jąc go, na co mu się sta­re­mu zdać mo­gła? Ksią­żę Ne­stor tak­że po­dob­no ten­to­wał go­rą­co i nadar­mo; in­nym po­ka­zu­je szty­le­ci­ki jak psy ząb­ki bia­łe kie­dy kto je na­pa­stu­je, a nikt się nie po­chwa­li że­by był u niej w więk­szych od dru­gich ła­skach — przyj­mu­je u sie­bie, uśmie­cha się, jeź­dzi, kom­pro­mi­tu­je się po uszy, ale da­lej — nic. Są, co mó­wią, że my­śli tym spo­so­bem wy­dać się za mąż, go­to­wa te­go do­ka­zać! trze­ba jej tak­że od­dać tę spra­wie­dli­wość, że do­bro­czyn­na dla ubo­gich, ser­ce zło­te... a trzpiot jak wi­dzisz — dja­beł-że ją zro­zu­mie!


Roz­mo­wy, szum ota­cza­ją­ce­go to­wa­rzy­stwa, wej­rze­nia, obi­ja­ły się o pod­cza­szy­ca, jak cza­sem we śnie ma­ry dzi­wacz­ne oko­la­ją czło­wie­ka, któ­ry się py­ta jest-li na ja­wie czy ma­rzy, nie umie­jąc zdać spra­wy z te­go co do­zna­je, tak i on te­raz pod cięż­kiem du­szą­cem wra­że­niem swej zmo­ry, do ży­cia i we­se­la obu­dzić się nie umiał. Stał mu cią­gle w oczach uśmiech ca­va­lie­re Fo­to­fe­ro i je­go oso­bliw­sza roz­mo­wa.


Po­da­no wie­cze­rzę, przy niej i przy kie­lisz­kach na któ­rych szczęk obu­dził się ksią­żę pod­skar­bi znu­żo­ny, po­sy­pa­ły się gra­dem kon­cep­ta, pio­sen­ki, hi­sto­ryj­ki, plot­ki, po­czę­to opo­wia­dać kro­ni­kę ta­jem­ną dwo­ru i War­sza­wy, li­czyć zmia­ny ko­chan­ków wiel­kich pań, opo­wia­dać awan­tu­ry za­szłe w cią­gu ty­go­dnia, kłót­nie mał­żeń­skie, zgo­dy daw­nych ko­chan­ków, i ty­sią­cz­ne po­dob­ne no­win­ki. Pod­cza­szyc wciąż sie­dział chmur­ny i oczy na­wet a usta pięk­nej Włosz­ki wciąż ku nie­mu zwró­co­ne, oży­wić go nie mo­gły.


— Do li­cha — szep­nął w du­chu przy­glą­da­jąc mu się je­ne­rał — czy nie go­ły on tyl­ko! czy się gdzie dziś nie zgrał? ale to być nie mo­że! Ślicz­nie bym się wy­brał, że­by on u mnie pie­nię­dzy za­żą­dał. Ale nie, to coś in­ne­go, nie­po­dob­na! wiem że ma kre­dyt u Tep­pe­ra i u Schult­za na 10.000 du­ka­tów, te­gom pew­ny, już­ciż go w dzień je­den nie po­żarł! al­bo to coś żo­łąd­ko­we­go, al­bo ser­decz­ne­go!


I spy­tał w koń­cu po ci­chu pod­cza­szy­ca:


— Przy­znaj bo mi się do li­cha co ci jest? je­śliś cho­ry, nie­ma się czem mar­twić, za­wio­zę cię za­raz do Be­kle­ra, mo­że to na ra­zie ubi­je...


— Dzię­ku­ję ci pa­nie je­ne­ra­le — od­parł pod­cza­szyc — alem zu­peł­nie zdrów, to są zwy­kłe mo­je hu­mo­ry, któ­re mnie nie­kie­dy na­pa­da­ją...


— Nic in­ne­go, tyl­ko źle tra­wić mu­sisz — rzekł ser­jo sen­ten­cjo­nal­nie je­ne­rał — trze­ba ci się ko­goś po­ra­dzić, na to są do­sko­na­łe pa­styl­ki, a tym­cza­sem spró­bój się na­pić wi­na.


Ale i wi­no nic nie po­mo­gło, gdyż roz­ma­rzy­ło tyl­ko pod­cza­szy­ca, spo­tę­go­wu­jąc w nim wszyst­kie przy­wi­dze­nia, po­więk­sza­jąc ob­ra­zy, któ­re gło­wę za­le­ga­ły, roz­mna­ża­jąc stra­chy co chwi­la­mi opa­no­wy­wa­ły je­go du­szę.


Fra­sca­tel­la da­rem­nie sa­dzi­ła się na dow­cip, za­cze­pia­ła, draź­ni­ła, sło­wa z nie­go do­być nie mo­gąc. Na­resz­cie Bau­cher wi­dząc że na to nic po­ra­dzić nie umie, i że go so­bie sa­me­mu zo­sta­wić po­trze­ba, po­że­gnał go­spo­dy­nię, i że jed­ną je­cha­li ka­re­tą, za­brał go z so­bą do do­mu.


Przy roz­sta­niu, Fra­sca­tel­la schwy­ci­ła go za rę­kę z wy­ra­zem li­to­ści i ser­decz­ne­go za­ję­cia.


— Niech też pan gdy bę­dzie we­sel­szym, lub we­so­ło­ści za­po­trze­bu­je, czy po­dzia­łu smut­ku, nie za­po­mi­na o mnie. Ra­da za­wsze bę­dę wi­dzieć go u sie­bie.


Or­dyń­ski spoj­rzał w pięk­ne oczy, uśmie­chem i ski­nie­niem gło­wy od­po­wia­da­jąc jej tyl­ko.







  
    X


Ru­szy­li w ciem­ne uli­ce, oba za­my­śle­ni i mil­czą­cy — ale za­le­d­wie uje­cha­li kil­ka kro­ków od miesz­ka­nia Fra­sca­tel­li, na­gle ka­re­ta zu­peł­nie się prze­chy­li­ła i upa­dła na stro­nę je­ne­ra­ła, któ­ry prze­raź­li­wie krzyk­nął, nie­zmier­nie się bo­wiem oba­wiał ka­lec­twa. Za­czę­li wo­łać na fur­ma­na, a ten i tak już ko­nie był ja­koś po­wstrzy­mał, po­strze­gł­szy że się ka­re­ta prze­chy­li­ła, ko­ło spa­dło i zła­ma­na oś rznie po bru­ku.


Ra­dzi nie ra­dzi wy­do­by­li się oba z po­wo­zu, je­ne­rał klnąc Dan­gla, ka­re­cia­rzy, i sta­ran­nie się opa­tru­jąc czy so­bie cze­go nie stłukł, pod­cza­szyc śmie­jąc się tro­chę z Bau­che­ra nie­cier­pli­wo­ści i stra­chu. Dla je­ne­ra­ła, pie­sza po no­cy prze­chadz­ka, wy­jąw­szy chy­ba ta­ki przy­pa­dek ja­kim był zwy­cięz­ki po­chód księ­cia pod­skar­bie­go, nie­sły­cha­ną wy­da­wa­ła się rze­czą, gro­żąc cho­ro­bą, ka­ta­rem, kasz­lem, a co go­rzej dje­tą, ty­zan­ną i sie­dze­niem w do­mu...


Wiel­ce nie­spo­koj­nie oglą­dał się Bau­cher szu­ka­jąc oczy­ma po­wo­zu, fia­kra, bo­daj­by ja­kie­go-kol­wiek wóz­ka czy kar co by go do do­mu od­wio­zły, ale w uli­cy pu­sto by­ło zu­peł­nie i ci­sza do ko­ła. Księ­życ świe­cił prze­ślicz­nie, jed­ną po­ło­wę ka­mie­nic peł­nym ob­le­wa­jąc bla­skiem. Ja­sno by­ło, mróz nie­wiel­ki a śnie­żek świe­ży iskrzył się jesz­cze nie­do­tknię­ty sto­pą; nie­bo ca­łe za­sia­ne by­ło bry­lan­to­we­mi gwiaz­da­mi — a po niem prze­la­ty­wa­ły tyl­ko bia­łe lek­kie ob­łocz­ki.


Pod­cza­szy­co­wi prze­chadz­ka ta noc­na po­do­ba­ła się bar­dzo, ale Bau­cher wciąż mru­czał i prze­kli­nał.


Wtem po za nie­mi, zgra­ja lu­dzi wiel­ka wy­su­nę­ła się przy­bli­ża­jąc z krzy­kiem i we­so­łe­mi śmie­cha­mi, któ­re ja­kąś zda­wa­ły się oznaj­my­wać za­ba­wę ulicz­ną. Był to gmin róż­no­barw­ny z rze­mieśl­ni­ków, cze­la­dzi, sług i drob­ne­go miesz­czań­stwa zło­żo­ny, któ­ry zwa­bia­ło coś nie­zwy­czaj­ne­go. W roz­ocho­co­nym tym tłu­mie, wi­dać by­ło ra­czej pod­nie­co­ną cie­ka­wość, ni­że­li in­ne ja­kie uczu­cie, któ­re­by je­ne­ra­ła mia­stu nie­do­wie­rza­ją­ce­go, znie­spo­ko­ić mo­gło. Przo­dem szło dwóch okry­tych płasz­cza­mi lu­dzi dźwi­ga­ją­cych na drą­gach coś w ro­dza­ju ma­łej lek­ty­ki; po­prze­dzał ją trze­ci nio­są­cy gwiaz­dę osa­dzo­ną na wy­so­kim ki­ju, z ja­ką po ko­lę­dzie cho­dzą oko­ło świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia; za nie­mi wlo­kła się zwy­kła ko­za, dziad i ba­ba, i jak się do­my­ślać by­ło moż­na ja­seł­ka. Ale to wszyst­ko jesz­cze nie uspra­wie­dli­wia­ło tłu­mu, bo ten się na to wi­do­wi­sko ni­g­dy ta­ką ciż­bą nie zgro­ma­dzał. Je­ne­rał obej­rzał się po­mru­ku­jąc.


— A to cie­mię­gi! próż­nia­ki, fur­fan­ty, patrz tyl­ko pod­cza­szy­cu ile się ich to wle­cze za la­da ja­seł­ka­mi...


— Ba! ba! ale bo to nie la­da ja­seł­ka, od­parł głos ja­kiś tuż za je­ne­ra­łem.


— No! no! i cóż ta­kie­go oso­bli­we­go? od­wra­ca­jąc się dum­nie spy­ta Bau­cher.


— A da­li­pan cie­ka­wo­ści... któ­rej­by się i pa­ni­skom po­pa­trzeć nie za­wa­dzi­ło! rzekł idą­cy chło­pak.


— Co? król, He­rod, śmierć, ba­ba i tym po­dob­ne — do­rzu­cił wzgar­dli­wie je­ne­rał.


— A mo­że i coś wię­cej oprócz nich się znaj­dzie, i bi­sku­pów kil­ka par, i het­ma­nów kil­ku, i kasz­te­la­nów z pół tu­zi­na, i ksią­żąt do­bra garst­ka, kil­ku po­słów i cze­go tam nie­ma!!


— W ja­seł­kach? za­py­tał pod­cza­szyc.


— Ale bo to pa­nie nie la­da szop­ka! mó­wił z wiel­kim za­pa­łem wy­ro­stek idą­cy z ty­łu za ni­mi, to ze śmie­chu pę­kać po­trze­ba... Oni tu za­raz w szy­necz­ku Ró­ża­nej Mag­dy za­sta­no­wią i po­ka­zy­wać bę­dą...


— Pod­cza­szy­cu, szep­nął Bau­cher, za­trzy­mu­jąc to­wa­rzy­sza, jak my­ślisz, trze­ba by to mo­że zo­ba­czyć? to mo­że być any­uis sub her­bis, war­to się prze­ko­nać, co oni mó­wić mo­gą o tych nie­zwy­kłych w ja­seł­kach fi­gu­rach? Mo­że to zno­wu ja­kiś pasz­kwil za­ma­sko­wa­ny no­we­go ro­dza­ju! Chodź­my-no, po­pa­trz­my!


Pod­cza­szyc obo­jęt­ny ru­szył ra­mio­na­mi i rzekł:


— A kie­dy pan chcesz, słu­żę mu, i ow­szem.


Za­trzy­ma­li się nie­co w uli­cy i tłum nad­cho­dzą­cy wkrót­ce ich ob­lał; wziąw­szy się pod rę­ce, usi­łu­jąc cią­gle utrzy­my­wać na prze­dzie, choć po­py­cha­ni po­szli z ciż­bą, i z nią ra­zem do­bi­li się do te­go szy­necz­ku w któ­ry ca­ła cze­re­da z gwiaz­dą, z szop­ką, ko­zą, ba­bą i dzia­dem wpar­ła się okrzy­ka­mi, zaj­mu­jąc ła­wę naj­bliż­szą wi­do­wi­ska.


Szczę­ściem izba szyn­ko­wa by­ła ob­szer­na i co raz po­mna­ża­ją­ca się pu­blicz­ność, miej­sce w niej choć nie­bar­dzo wy­god­ne zna­leźć mo­gła. Ry­sia szu­ba je­ne­ra­ła, je­go mun­dur choć sta­ran­nie pod nią po­kry­wa­ny, wy­twor­ny ubiór pod­cza­szy­ca i fry­zu­ry obu, tro­chę im wol­niej­sze­go pla­cu zjed­na­ły; resz­tę za­ję­ła mło­dzież, sta­rzy, dzie­ciu­ki z po­de­łba spo­glą­da­ją­cy na in­tru­zów, i nie bez szy­derstw ci­chych po­ka­zu­ją­cy ich so­bie pal­ca­mi.


By­ła to sce­na ma­low­ni­cza, okry­ta za­kop­co­nem skle­pie­niem sta­re­go do­mo­stwa, oświe­co­nem kil­ką cien­kie­mi, świecz­ka­mi, umiesz­czo­ne­mi w lich­ta­rzu że­la­znym, wie­lo­ra­mien­nym, wi­szą­cym od stro­pu i po­przy­bi­ja­nych do ścian świecz­ni­kach. Głąb zaj­mo­wa­ły pół­ki z bu­tla­mi i wiel­ki stół szyn­ko­wy, za któ­rym kró­lo­wa­ła Mag­da zwa­na od daw­na nie wiem dla cze­go Mag­dą Ró­ża­ną, mo­że od za­praw­nej tym spo­so­bem wód­ki, któ­rą sprze­da­wa­ła, mo­że od ró­żo­wych te­raz aż do zbyt­ku po­licz­ków. By­ła to so­bie tłu­sta ba­ba w czep­ku na ba­kier, dość nie­dba­le odzia­na, któ­rej ani śmia­ło­ści, ani si­ły, ani do­no­śne­go gło­su, po­trzeb­nych do utrzy­ma­nia po­rząd­ku w szyn­ku nie bra­ko­wa­ło.


Su­ro­wa dla swych go­ści, su­mien­na, ale w ra­zie po­trze­by i do gwał­tow­nych środ­ków umie­ją­ca się ucie­kać, cze­go do­wo­dzi­ła mio­tła na gru­bym ki­ju osa­dzo­na i w ką­cie przy niej sto­ją­ca; czę­sto nią kar­ci­ła, sa­ma so­bie pręd­ko wy­mie­rza­jąc spra­wie­dli­wość, upar­tych opo­jów i zwa­dli­wych włó­czę­gów.


Le­d­wie to wszyst­ko wci­snę­ło się do izby, a już jej głos tłu­mią­cy szme­ry i śmie­chy, wy­żej za­brzmiał nad wszyst­kie in­ne:


— A co to tu was tak na­la­zło? ty­atr to­ście to so­bie ob­ra­li cy co? za­wo­ła­ła — na co mi te go­ście? Ho­la? idź­cież mi zką­de­ście przy­śli, a nie, to was na­ucę jak in­nych! tu nie he­ce — chces dru­gi pi­wa al­bo wód­ki to se pij, ale kto nie­po­tseb­ny ru­saj­cie se z Pa­nem Bo­giem, ze­bym was nie po­cę­sto­wa­ła cem in­em...


— Ej Ró­ża­na Mag­do! Mag­du­niu! Jej­mo­ściu­niu ko­cha­na! ode­zwał się szewc, któ­re­go i po twa­rzy i po far­tu­chu po­znać by­ło moż­na, że ko­py­tem wła­dał — a co­ście to tak po­sro­że­li? A co to wam szko­dzi że my tu se ja­se­łek po­pa­trzym, a ta­ki utar­gu­je­cie od nie­jed­ne­go.


— Co mi tam was targ, pat­saj go! gę­ba by cho­le­wa, ro­zu­mu­je! pat­saj go! Je­sce mi tu bę­dzie tar­giem do­wo­dził! Abo to ja o ten gros sto­ję, a co mi za so­bą bło­ci­ska i swę­du na­nie­sie­cie, to się ich do ty­go­dnia nie po­zbę­dę! te­go mi nie li­cys! Ze­bym po was my­ła i so­ro­wa­ła pod­ło­gi, nie chcę ja te­go — nie­do­ce­ka­nie wa­se.


— Niech­że pa­ni po­zwo­li, rzekł grzecz­nie czap­kę zdej­mu­jąc ten co ja­seł­ka po­ka­zy­wał, prze­cie i sa­mi po­pa­trzy­cie się i za­ba­wi­cie, a nam ja­ki grosz da­cie za­ro­bić — bar­dzo was ślicz­nie pro­sim i ja i ko­le­dzy.


— No! no! tro­chę udo­bru­cha­na na­le­wa­jąc już wód­kę kil­ku, mruk­nę­ła ci­szej Mag­da, tyl­ko mi się zwi­jaj­cie, a zy­wo i prec, bo ja synk za­my­kam! Tłu­mu mi na­wie­dli, a mnie to na co! Je­sce się tu mar­sał­kow­scy pa­choł­cy do­wą­cha­ją... to i bie­da!


Bur­cza­ła by mo­że i dłu­żej, ale sta­rzy zna­jo­mi po­wo­li ją ja­koś odo­bru­cha­li, flasz­ka też po­brzę­ki­wa­ła nie­ustan­nie i pie­nią­dze się su­nę­ły... Za­mil­kła.


Usta­wio­no szop­kę w po­środ­ku izby na przy­su­nię­tej do ścia­ny ław­ce, o co zno­wu Mag­da się kłu­cić po­czę­ła; gwiaz­da ję­ła się krę­cić, ko­za ska­kać, kor­ty­na ja­se­łek spo­rzą­dzo­nych wca­le mi­ster­nie, pod­nio­sła się do gó­ry. W nich wi­dać by­ło na­ro­dze­nie Pań­skie w gó­rze, z dzie­cię­ciem we żło­bie, Mar­ją, Jó­ze­fem, woł­kiem, osioł­kiem, pa­ste­rza­mi.


Do­łem był próż­ny jesz­cze te­atrzyk. Od­śpie­wa­no na­przód po­boż­ną pieśń sta­rą o Be­tle­jem, z któ­rej je­ne­rał i pod­cza­szyc po ci­chu, ostroż­nie spoj­rzaw­szy na sie­bie, za­śmie­li się, tuż i król He­rod i trzej kró­lo­wie i śmierć wy­stą­pi­ła, po­tem ży­dów­ka i dja­beł... tę­gi dja­beł czar­ny; z ro­ga­mi, na ko­zich no­gach, z wi­dła­mi, z pa­zu­ra­mi i z czem po­spo­li­cie dja­bli cho­dzą.


Pod­cza­szy­co­wi tyl­ko się nie po­do­bał, gdyż zno­wu mu się zda­ło, że do je­go ob­ra­zu był po­dob­ny; znie­spo­ko­ił się tro­chę, usta za­ci­snął, ale sza­tan ry­chło po­cią­gnąw­szy ży­dów­kę znik­nął, a tuż po­czę­ły się uka­zy­wać po­sta­cie ja­kieś nie­zwy­kłe w ja­seł­kach. Je­ne­rał trą­cił w bok łok­ciem to­wa­rzy­sza, zwró­ci­li uwa­gę ca­łą na tę część przed­sta­wie­nia.


I by­ło na co: wy­stę­po­wa­ły bo­wiem fi­gu­ry cał­kiem no­we i prze­wy­bor­nie, kunsz­tow­niej nad po­spo­li­te wy­stru­ga­ne, po­ma­lo­wa­ne, po­ubie­ra­ne. A na­przód w du­chow­nej suk­ni bi­sku­piej, ktoś twa­rzy chmur­nej, za­sę­pio­nej, po­waż­nej, dum­nej; po mi­nie zręcz­nie ska­ry­ka­tu­ro­wa­nej po­znać go by­ło ła­two. Fi­gur­ka ta za­krę­ci­ła się, sta­nę­ła w po­środ­ku, a głos z za szop­ki szyb­ko wy­de­kla­mo­wał czte­ry wier­sze w spo­so­bie za­gad­ki do niej za­sto­so­wa­ne2:


Twarz bla­da, strój czer­wo­ny, 
Par­ty­zant... da­le­kiej stro­ny. 
Ba­le da­je, sam nie ska­cze, 
Tyl­ko na pod­da­szu pła­cze. 

 



— Pry­mas! pry­mas! ci­cho po­czę­li szep­tać przy­tom­ni, a tu i Mag­da z cie­ka­wo­ścią, za­tknąw­szy bu­tel prze­chy­li­ła się z za sto­łu ku szop­ce i przy­glą­dać za­czę­ła.


Wtem fi­gur­ka pierw­sza prze­su­nąw­szy się przez te­atr zni­kła na­gle.


Je­ne­rał po­bladł, za­trząsł się, ale mil­czał.


Po pierw­szym, zno­wu ktoś wy­su­nął się w fio­le­tach po­wo­li, okrę­cił gło­wą, skło­nił, bu­zia­ka od ust po­słał w stro­nę Mag­dy, i z za szop­ki ten­że głos wy­wo­łał rów­nie szpar­ko:


Nad­to ską­py dla kra­ju, dla du­szek wspa­nia­ły, 
Na oko pa­tr­jo­ta, ser­cem Pru­sak ca­ły. 
Ma nie­któ­re przy­mio­ty, lecz te ćmi nie­ste­ty, 
Nie­wdzięcz­ność ku tej, co nań wdzia­ła fio­le­ty. 

 



Śmie­chy gło­śne, bra­wo! bra­wo! ksiądz bi­skup ku­jaw­ski! po­czę­to wo­łać z róż­nych ką­tów. Je­ne­rał z dru­gie­mi nie mógł się wstrzy­mać od śmie­chu, ale nie­po­kój go opa­no­wał. — Co te ja­seł­ka zna­czyć mia­ły. Kto je tak do­brze urzą­dził na po­śmie­wi­sko naj­wyż­szych dy­gni­ta­rzy, co da­lej wyjść z nich mo­gło?


Wtem, ma­leń­ka fi­gu­recz­ka fer­tycz­na wy­la­zła i skło­ni­ła się dość nie­zgrab­nie, wlo­kąc za so­bą dłu­go roz­po­star­tą chust­kę od no­sa, a gło­sik za nią wy­dzwo­nił:


Wię­cej fał­szu niż wzro­stu, 
Ga­da ni­by po pro­stu. 
Pa­tr­jo­ta czu­ły, 
Dla wa­ku­ją­cej in­fu­ły. 

 



— Bi­skup płoc­ki! bi­skup płoc­ki! za­wo­łał sam je­ne­rał, chi­cho­cząc mi­mo­wol­nie — ale to mo­ści pa­nie, szep­nął na ucho pod­cza­szy­co­wi, to nie są pro­ste żar­ty tych lu­dzi, oni nie wie­dzą co im za pasz­kwil po­dyk­to­wa­no — to ma­te­ria sta­tus, to za­mach ogrom­ny! Do­brze się sta­ło że­śmy po­wóz ob­ła­ma­li, mu­szę o tem do­nieść kró­lo­wi, to nie­la­da gło­wa two­rzy­ła.


Raz jesz­cze i dru­gi po­ka­za­li się du­chow­ni, któ­rych Bau­cher za ciż­bą i ha­ła­sem a śmie­cha­mi roz­po­znać nie mógł le­d­wie ich naj­rzaw­szy; wresz­cie trze­cie fio­le­ty wy­stą­pi­ły po­waż­nie, fi­gu­ra co się zo­wie wiel­kie­go świa­ta, bi­skup w wy­twor­nych błysz­czą­cych trze­wi­kach, poń­czo­chach, rę­ka­wicz­kach i ko­ro­nakch, gło­wa upu­dro­wa­na jak­by z mły­na, na pal­cach sy­gne­tów peł­no, z za ja­se­łek de­kla­mu­ją:


Bi­skup przy­stoj­ny, mow­ca za­baw­ny, 
Kur­sor wy­bor­ny, gracz w wi­sta sław­ny. 
In­try­gant zręcz­ny, pod­szy­ty cno­tą, 
Kró­la i wszyst­kich przeda za zło­to. 

 



— ...ski! ...ski! huk­nął tłum jed­nym gło­sem.


— Niech­że go ka­ci po­rwą, to so­li! ru­sza­jąc ra­mio­na­mi wy­burk­nął je­ne­rał, po któ­rym już ciar­ki cho­dzić po­czy­na­ły, że­by gdzie w ja­kim kąt­ku szop­ki i sie­bie nie zna­lazł. Po du­chow­nych na­stą­pi­li w isto­cie świec­cy se­na­to­ro­wie i dy­gni­ta­rze, a mię­dzy nie­mi ła­two moż­na by­ło po­znać świe­żo wi­dzia­ne­go u Fra­sca­tel­li kasz­te­la­na L...


Nie cze­ka­jąc epi­gra­ma­tu, któ­re­go tre­ści ła­two się by­ło do­my­ślić, je­ne­rał no­sa spu­ścił i brwi na­marsz­czył, wier­szyk był ta­ki:


Kie­dy We­nus by­ła w mo­dzie, 
Sta­wił jej dom­ki przy wo­dzie. 
Dziś gdy ją odarł ze cno­ty, 
No­si imię pa­tr­jo­ty.
 

 



Fi­gu­ra i oko­licz­ność wzmian­ko­wa­na zbyt by­ły zna­ne, że­by się kto mógł na nich omy­lić, a je­ne­rał tak się roz­sier­dził, że go już tyl­ko po­bu­dzo­na cie­ka­wość trzy­ma­ła w miej­scu; gdy­by mógł, był­by do­byw­szy sza­bli ciął i ja­seł­ka i de­kla­ma­to­ra.


Po­ka­zał się ktoś za­ma­szy­sto i raź­nie po­sko­czył, sta­nął na no­gach jak ko­los Ro­dyj­ski i wą­sa po­krę­cił:


Brzuch tłu­sty, z ma­słem ja­da, 
Łeb pu­sty — ba­je ga­da. 
Wy­mo­wa nie la­da ja­ka, 
Rzad­ki ta­lent na ko­za­ka. 

 



Mo­wa by­ła o ma­ło zresz­tą zna­nym po­śle Inf­lant­skim (Kub...), któ­re­go w tej ka­ry­ka­tu­rze nikt prócz zam­ko­wych go­ści nie po­znał.


Aż zim­no im się zro­bi­ło, gdy za nim wy­stą­pił ksią­żę Ne­stor w mun­du­rze ar­ty­ler­ji, czu­pur­no, ga­lanc­ko, ale czte­rech wier­szy, któ­re mu wy­de­kla­mo­wa­no ha­łas nie dał usły­szeć. Po nim uka­za­ła się po­pu­lar­niej­sza po­stać het­ma­na po­lne­go: wy­szła na sce­nę z ma­lu­teń­ką bu­ła­wecz­ką, wio­dąc pod rę­kę dość wy­czu­pu­rzo­ną pa­nien­kę.


— Da­li­bóg! krzyk­nął je­ne­rał, wy­ka­pa­ny! a! zgro­za! nic już nie ma świę­te­go!


Oso­ba wspa­nia­ła, 
Acz bu­ła­wa ma­ła. 
Amant nie­ustan­ny, 
A za­wsze do pan­ny. 

 



Śmiech po­wstał w tłu­mie, któ­ry i Mag­da na wia­rę in­nych po­dzie­lać za­czę­ła.


— Niech­że go sło­ta po­rwie, za­wo­łał szewc bio­rąc się w bo­ku, ależ kon­cep­tu nie ku­po­wał! a go­li bez my­dła.


— To też za­ci­na miej­sca­mi! do­dał dru­gi.


Za­no­si­ło się wi­docz­nie na je­ne­ral­ny prze­gląd wszyst­kich ów­cze­snych zna­ko­mi­to­ści, bo da­lej uka­za­no mar­szał­ka wiel­kie­go ko­ron­ne­go, któ­ry wy­nio­słą nio­sąc la­skę, ob­szedł w ko­ło szop­kę, kil­ka ra­zy nią stuk­nął i sta­nął.


La­skę po izbie no­si, 
Ar­bi­trów na ustęp pro­si. 
Pier­si do gło­su ma sła­be, 
Wszy­scy go ma­ją za ba­bę... 

 



— To cri­men sta­tus! to ma­te­ria sta­tus! prze­ry­wa­nym od gnie­wu gło­sem wo­łał je­ne­rał obu­rzo­ny, le­d­wie się mo­gąc umi­ty­go­wać — ale — cier­pli­wo­ści, ju­tro na to po­szu­ka­my ra­dy.


Jed­na z naj­za­baw­niej­szych po­sta­ci by­ła pa­na Ogiń­skie­go, któ­re­go wy­pro­wa­dzo­no z fle­ci­kiem pod pa­chą, z nu­ta­mi, w nie­miec­kim stro­ju, bar­dzo ku­so odzia­ne­go, z bu­kie­tem u gu­zi­ka, a de­kla­ma­tor ukry­ty, wy­re­cy­to­wał jak z pro­cy:


Ta­len­ta nie pa­na, 
Mi­na nie het­ma­na. 
Sa­mo­chwal­ca bez wia­ry, 
I ma k..ogoś choć sta­ry. 

 



Śmie­chu trud­no już by­ło utłu­mić, tak się roz­legł gło­śny, szcze­ry, ha­ła­śny po tych kil­ku wier­szy­kach, któ­re do resz­ty roz­ją­trzy­ły trzę­są­ce­go się je­ne­ra­ła. — Pod­cza­szyc uśmie­cha­jąc się po­glą­dał na to wi­do­wi­sko nie zda­jąc się niem wie­le zaj­mo­wać, tak mu jesz­cze dja­bli po gło­wie cho­dzi­li.


Nie bra­kło ni­ko­go, wy­szedł i kanc­lerz Sa­pie­ha.


Obo­jęt­ny na los kra­ju, 
Sie­dzi so­bie w swym se­ra­ju. 
Prze­stał są­dzić miesz­cza­nów, 
Jak też osą­dzi pa­nów?? 

 



Za nim kanc­lerz Chrep­to­wicz, je­den mo­że, któ­re­mu zło­śli­wej nie przy­pię­to łat­ki, wy­szedł w sza­rym stro­ju, rę­ce w kie­sze­ni, książ­ka pod pa­chą, za­my­ślo­ny, gło­wa na dół, oczy w zie­mię:


Wie­le czy­tał, do­brze my­śli, 
Chło­pom swo­im pra­wa kre­śli. 
Wie­le umie, ci­cho ga­da, 
Nie ma ko­ni, choć ma sta­da. 

 



Je­ne­rał tyl­ko gło­wą po­ki­wał.


— Zdra­dza się au­tor — rzekł — trzy­ma­my go te­dy, po­chwa­łą się nam zde­ma­sko­wał! słu­chaj­my da­lej! słu­chaj­my!


Po Chrep­to­wi­czu wy­szedł P... mar­sza­łek W. Ks. Li­tew­skie­go, któ­re­mu się tyl­ko do­sta­ło w koń­cu:


Ma­ją go wszy­scy za Wło­cha. 

 



Rze­wu­ski het­man po­lny, Ostrow­ski kasz­te­lan, Czer­ski, któ­re­go wier­szyk skąp­stwem prze­śla­do­wał, na­zy­wa­jąc li­czy-kru­pą, Żar­now­ski, po­prze­dzi­li ży­wą zna­jo­mą bar­dzo po­stać het­ma­na wiel­kie­go ko­ron­ne­go, but­ną i ju­nac­ką, w je­ne­ral­skim mun­du­rze cu­dzo­ziem­skiej bar­wy.


Je­ne­rał aż się ugryzł za pa­lec, gdy usły­szał śmia­ło wy­wo­ła­ny czte­ro­wiersz — ...


Mi­na z pol­ska ju­nac­ka, 
Spla­mi­ła go krew brac­ka. 
Ku­fel w rę­ku, w uściech cno­ta, 
Z... pa­tr­jo­ta! 
 

 



— Ve­he­men­ter! — a przy­się­gnę, że to Wę­gier­skie­go kon­cept, za­wo­łał Bau­cher, sta­ra­jąc się o ile mógł wy­trwać do koń­ca — al­bo się bar­dzo my­lę, al­bo by nikt in­ny ty­le spry­tu i od­wa­gi nie­miał!


— Pal­nął nam sztu­kę na od­jezd­nem!


Wy­stą­pił jesz­cze i ksiądz bi­skup Kra­sic­ki, stroj­no, wy­twor­nie, z ksią­żecz­ką ślicz­nie opraw­ną w rę­ku, w ro­kie­cie, z bu­kie­tem u niej, a de­kla­ma­tor mu przy­ciął:


Ten mod­ny ga­lant, ni­g­dy mszy nie mie­wa, 
Tyl­ko z da­ma­mi sur­sum cor­da śpie­wa. 

 



— Nic nie po­sza­no­wa­no! nic! zgro­za! mru­czał sta­ry dwo­rak zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi, tak że aż na sie­bie oczy pa­trzą­cych ob­ra­cał — cier­pli­wo­ści! cier­pli­wo­ści do koń­ca!


Ale wi­do­wi­sko się prze­dłu­ża­ło, gdyż sa­ty­rycz­ny po­eta chciał wi­dać wy­czer­pać wszyst­kie zna­ko­mit­sze po­sta­cie swo­je­go cza­su i ni­ko­mu pła­zem nie pu­ścił.


Pod­cza­szyc uśmiech­nął się na wi­dok księż­nej wo­je­wo­dzi­co­wej mści­sław­skiej, któ­rej fi­gur­ka dość do­brze ru­cha­wą pa­nią pre­zen­to­wa­ła.


Z za szop­ki do­sły­sze­li sło­wa:


Oj­czy­zny mat­ka je­dy­na, 
Ka­zia ma sy­na. 
Kró­la za­wsze ła­je, 
Gdy jej nic nie da­je.
 

 



Na bi­sku­pów zwłasz­cza ów nie­zna­ny po­eta ząb szcze­gól­niej­szy mieć mu­siał, bo żad­ne­go z nich pra­wie bez przy­cin­ku nie mi­nął; ko­lej przy­szła na ...lskie­go i te­mu da­ro­wać nie my­ślał:


W uściech cno­ta, w ser­cu zdra­da, 
O oj­czyź­nie za­wsze ga­da. 
Sia­da bliz­ko przy tro­nie, 
W fio­le­to­wym ro­bro­nie.
 

 



Nie zląkł się ten pasz­kwi­li­sta, ani księ­cia Sta­ni­sła­wa Po­nia­tow­skie­go, ani księ­cia je­ne­ra­ła ziem Po­dol­skich, o któ­rym tyl­ko de­li­kat­nie po­wie­dział:


Nie chce dać czuć swo­jej si­ły. 

 



Za­raz za mę­żem wy­stą­pi­ła żo­na, ale co jej wy­de­kla­mo­wa­no, po­chwy­cić się nie da­ło przy szme­rze; by­ła i het­ma­no­wa Ogiń­ska, o któ­rej co spie­wa­no nie do­sły­szał je­ne­rał z tej­że sa­mej przy­czy­ny. Nie da­ro­wa­no i Ma­ła­chow­skie­mu kanc­le­rzo­wi, ni in­nym do­stoj­niej­szym. Wy­szedł wresz­cie po­seł pod­la­ski A... wy­bor­nie wy­da­ny z ca­łą cha­rak­te­ry­sty­ką swej po­sta­ci, któ­re­go po­znał każ­dy kto go choć raz wi­dział, nim jesz­cze za­gad­nął u nie­go de­kla­ma­tor, w na­stę­pu­ją­cy nie­oszczę­dza­jąc go spo­sób:


Coś na łbie no­si, 
Kró­la na obia­dy pro­si. 
Wą­sy go­li choć ma si­we, 
Sam za­wsze — af­fir­ma­ti­ve! 

 



Jesz­cze chwi­la, a już się i sce­na skoń­czyć mia­ła, bo Mag­da nie­cier­pli­wi­ła się nie po­ma­łu wo­ła­jąc co chwi­la na gwiaz­dzia­rzy, by się uwi­ja­li a koń­czy­li. Je­ne­rał drżał z gnie­wu, gdy w tem — ku­bek w ku­bek uj­rzał dru­gie­go sie­bie, po­znaw­szy się po brzu­chu, po stro­ju, po mi­nie; ścierpł, gdy nie­po­sza­no­waw­szy i je­go za­czę­to sza­me­ro­wać. Te­go już wy­trzy­mać by­ło trud­no.


— Pod­cza­szy­cu, za­wo­łał, po­ma­gaj!


I sko­czył do te­go co po za szop­ką sto­jąc de­kla­mo­wał, by go za koł­nierz po­chwy­cić, ale w tej­że chwi­li tak go ści­snę­li ja­koś przy­tom­ni, że mi­mo sza­mo­ta­nia ru­szyć się nie mógł z miej­sca i po­zo­stał z wy­cią­gnię­tą rę­ką, pa­trząc jak się owi po­ka­zu­ją­cy ja­seł­ka wy­no­si­li, ucie­ka­jąc na łeb, na szy­ję...


— Trzy­maj kto po­czci­wy! trzy­maj­cie tych trut­niów, al­bo mi wszy­scy ju­tro bę­dzie­cie za nich od­po­wia­dać przed są­dem mar­szał­kow­skim! Rwał się i wo­łał, ale nada­rem­nie; śmie­jąc się ja­seł­ka­rze, po­tem wi­dzo­wie i słu­cha­cze tło­cząc wy­pły­wa­li z szy­necz­ku i roz­pierz­cha­li z uli­cy, każ­dy w swo­ję stro­nę. Gdy je­ne­rał uczuł się wol­nym, już nie czas by­ło gnać, a śmiesz­nem wo­łać o po­moc, któ­rej by nikt dać nie my­ślał. Bau­cher więc ob­wi­nął się w fu­ter­ko i rów­nie chmur­ny jak pod­cza­szyc, po­cią­gnął za nim, od­gra­ża­jąc na wy­stęp­nych.


— Ju­tra — chy­ba­bym nie do­cze­kał! Zdam kró­lo­wi JMci spra­wę z te­go co­śmy tu przy­pad­kiem zła­pa­li, mru­czał gniew­nie, doj­dzie­my tych co pod bo­kiem N. Pa­na, je­go naj­po­ufal­szych, naj­ulu­bień­szych śmie­ją po­da­wać w po­śmie­wi­sko i ohyd­nie czer­nić! Ja sam, ja de­la­to­rem i in­sty­ga­to­rem bę­dę do przy­kład­ne­go uka­ra­nia, bo to nie szew­cy, nie miesz­cza­nie w tem, nie pro­sta ha­ła­stra, ale zna­jo­ma par­tja, i nie la­da ja­ki par­to­ła skła­dał te ko­lą­ce wier­szy­ki! Wszyst­ko wyjść mu­si na jaw, bo­daj­bym gło­wą na­ło­żył, a swe­go nie da­ru­ję!!


Tak mio­ta­jąc się w gnie­wie bez­sil­nym, je­ne­rał do­szedł prze­cie do Kra­kow­skie­go przed­mie­ścia, gdzie fia­kra zna­la­zł­szy, ka­zał się od­wieźć do do­mu; a pod­cza­szyc po­że­gnaw­szy go znu­żo­ny, pie­szo, że wie­czór był pięk­ny, po­szedł za­my­ślo­ny ku swe­mu miesz­ka­niu.
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Uczu­cia któ­re w tej chwi­li mio­ta­ły mło­dym Or­dyń­skim, nie ła­two wy­tłu­ma­czyć się da­ją; sam on z nich nie umiał so­bie zdać spra­wy. By­ła to ja­kaś tę­sk­no­ta nie­wy­sło­wio­na, coś jak­by uczu­cie wiel­kie­go za­wo­du i znu­że­nia. Przy­po­mnie­nia chwy­ta­ły go na swe skrzy­dła i prze­no­si­ły w dzie­cin­ne la­ta ku Głu­szy, któ­rą wi­dział jak ni­g­dy nie miał uj­rzeć wię­cej, z sie­dzą­cą nad księ­gą i ró­żań­cem sta­rusz­ką mo­dlą­cą się z bło­gim uśmie­chem spo­ko­ju, z Anu­sią czar­nem okiem wy­rzu­ca­ją­cą mu je­go pło­chość, z ty­sią­cem tych drob­no­stek któ­re przy­cho­dzą na myśl czę­sto w chwi­li bo­le­ści, nie­wie­dzieć zkąd i dla cze­go. Ja­sno, wy­raź­nie przy­po­mi­nał so­bie naj­mniej­sze oko­licz­no­ści swe­go daw­ne­go ży­cia na wsi, któ­re mu z dzi­siej­sze­go sta­no­wi­ska nie wiem cze­mu tak nę­cą­cem się zda­wa­ło, odu­rzał się nie­mi by za­po­mnieć o zja­wi­sku któ­re go prze­śla­do­wa­ło, po za wspo­mnie­nia­mi pod­no­sząc groź­nie gło­wę i za­glą­da­jąc mu w oczy.


Tak roz­my­śla­jąc zbli­żył się pod­cza­szyc do swo­je­go miesz­ka­nia i wpadł na wscho­dy do­wo­łu­jąc się uśpio­nej już służ­by.


Pa­ki ja­kieś i wo­zy za­stał na dzie­dziń­cu, a w po­ko­ju sy­pial­nym do któ­re­go wszedł, pierw­szym przed­mio­tem ude­rza­ją­cym oczy, był na ka­na­pie sto­ją­cy roz­pa­ko­wa­ny ob­raz Ś. Mi­cha­ła, Ar­cha­nio­ła ze zwy­cię­żo­nym sza­ta­nem.


Wło­sy znów na­je­ży­ły mu się na gło­wie.


— Co to jest? kto go tu przy­niósł? za­py­tał słu­żą­ce­go.


— Po­przy­wo­żo­no nie­któ­re rze­czy z Głu­szy, od­po­wie­dział ro­ze­spa­ny lo­kaj, La­be Po­in­sot był cie­ka­wy ob­ra­zu i sam go do­był.


— Wy­nieść mi go ztąd! z gnie­wem pra­wie za­wo­łał Mi­chał, nie­ośmie­liw­szy się na­wet dru­gi raz rzu­cić okiem na ma­lo­wi­dło, z któ­re­go czuł na sie­bie zwró­co­ne szy­der­skie wej­rze­nie zwy­cię­żo­ne­go du­cha. — Gdzie jest La­be Po­in­sot?


— Oto wła­śnie je­stem! od­po­wie­dział z uśmie­chem nad­bie­ga­ją­cy Fran­cuz. Przy­sła­no tu z Głu­szy z roz­ka­zu nie­boszcz­ki pa­ni sta­ro­ści­nej i jej roz­po­rzą­dze­nia, nie­któ­re gra­ty, któ­re we­dle jej te­sta­men­tu ma­ją do pa­na pod­cza­szy­ca na­le­żeć i mię­dzy in­ne­mi był ten ob­raz, do któ­re­go jak wi­dać wiel­ką przy­wią­zy­wa­ła ce­nę, z uśmie­chem i ru­sze­niem ra­mion do­dał La­be, ale ja w nim, przy­znam się, nic prócz cie­ka­wej pra­co­wi­to­ści ma­la­rza nie wi­dzę. Jed­nak to sta­ry za­by­tek, są­dzę że z koń­ca XV. wie­ku po­cho­dzić mu­si, świad­czy o tem na­iw­ność sty­lu. Sta­ro­ści­na chcia­ła że­byś go pan miał cią­gle przed oczy­ma, bo wy­raź­nie to umie­ści­ła w swo­im te­sta­men­cie, że ma wi­sieć w je­go po­ko­ju, ja­ko pa­miąt­ka po niej... przy­sła­no tak­że tro­chę in­nych sprzę­tów, wi­dać po­czci­wa sta­rusz­ka, chcia­ła jak naj­dłu­żej po­zo­stać w pa­mię­ci wnu­ka.


Pod­cza­szyc wes­tchnął od­wra­ca­jąc się i nie­da­jąc po­znać po so­bie, jak go sil­nie obe­szło zja­wie­nie się te­go ob­ra­zu. Po­in­sot wziął go za czu­łość.


— A ba! rzekł w spo­so­bie po­cie­chy — umar­łym wiecz­ny od­po­czy­nek, za­wsze po nich pła­kać nie moż­na — zmień­my przed­miot — có­żeś pan po­ra­biał?


Po czę­ści rad dys­trak­cji, wy­spo­wia­dał się swe­mu daw­ne­mu na­uczy­cie­lo­wi pod­cza­szyc, ale jed­nak­że o dja­ble i Fra­sca­tel­li nie wspo­mniał; — opi­sał tyl­ko obiad u księż­nej wo­je­wo­dzi­co­wej, wie­czór w zam­ku i przy­pad­ko­we wi­do­wi­sko na któ­re tra­fi­li w szyn­kow­ni.


— To ma wiel­kie zna­cze­nie po­li­tycz­ne, rzekł za­my­śla­jąc się Fran­cuz. Od­wa­ga szcze­gól­na! pod bo­kiem kró­la! Ju­tro o tem przez je­ne­ra­ła, za­mek i wszy­scy wie­dzieć bę­dą; nie rad je­stem żeś pan był te­go świad­kiem, bo go Bau­cher po­cią­gnie do tej spra­wy nie­po­trzeb­nie. Ale co się sta­ło — sta­ło się! By­le­by król jak to czę­sto by­wa, je­śli się nic nie od­kry­je, ża­lu nie miał w ser­cu do tych co mu o tem do­nie­śli.


— Zda­je mi się, rzekł pod­cza­szyc, że­by to by­ło wiel­ką nie­spra­wie­dli­wo­ścią, có­że­śmy te­mu win­ni?


— Win­ni czy nie, a skru­pić się na was mo­że, bo­ście nad­to wi­dzie­li. Je­stem pew­ny, że się te mar­jo­net­ki nie po­ka­żą wię­cej, ani ich po­tra­fią do­śle­dzić... król bę­dzie mar­kot­ny.


— Niech­że so­bie zły hu­mor kró­lew­ski spły­nie na je­ne­ra­ła, cze­mu on ich nie chwy­tał.


Po odej­ściu Po­in­sot któ­ry za­raz po­zie­wać za­czął, aże­by miał po­wód pod­cza­szy­ca po­że­gnać, Or­dyń­ski usiadł znu­żo­ny przed sto­łem na któ­rym za­stał po­że­gna­nie bab­ki i list mat­ki. Z bi­ją­cem ser­cem wziął oba, a łza wy­try­snę­ła mu z oka czy­ta­jąc wy­ra­zy na­kre­ślo­ne rę­ką drżą­cą sta­ro­ści­nej. Duch zmar­łej po­boż­ny, rzew­ny a pe­łen re­zy­gna­cji i po­ko­ju, wiał z te­go pi­sma któ­re już na ło­żu śmier­ci dyk­to­wa­ła. Czuł Or­dyń­ski że ra­dy jej by­ły świę­te i wie­dział że nie pój­dzie, nie po­tra­fi iść za nie­mi, że dla nie­go już za póź­no. Bab­ka przy­po­mi­na­ła mu Bo­ga, obo­wiąz­ki, ży­cie dzia­dów je­go pro­ste i wiel­ko­ści peł­ne, świę­te ich oby­cza­je i pa­nu­ją­ce­go im du­cha ofia­ry.


— Dzie­cię mo­je, mó­wi­ła jesz­cze z za gro­bu, niech ci nic nie zda­je się ma­łem na świe­cie, nic próż­nem. W każ­dem słów­ku jest na­sie­nie przy­szło­ści, w każ­dem ser­ca ude­rze­niu nie­prze­li­czo­ne na­stęp­stwa. Módl się i oczysz­czaj mo­dli­twą, pil­nuj byś się nie ska­lał to­wa­rzy­stwem lu­dzi złych, a na­wet próż­nych, bo je­den krok czę­sto ca­łe zwi­kła ży­cie. Nie do­pusz­czaj na­wet my­śli do sie­bie, któ­rej­byś gło­śno wy­znać się wsty­dził. Żyć bę­dziesz w tłu­mie ze­psu­tych; wy­brnij z nie­go jak wy­szli mło­dzień­cy świę­ci z roz­pa­lo­ne­go ogni­ska — mę­czen­ni­kiem a nie­po­ka­la­nym.


Myśl two­ją pod­noś do Bo­ga, wy­módl u Nie­go opie­kę i zwiąż się z Nim, nie­ustan­ne­mi ku Nie­mu wes­tchnie­nia­mi, a pa­mię­taj że nie­ma upad­ku z któ­re­go­by nie pod­nio­sła skru­cha, żal, po­ku­ta, łzy i mo­dli­twa.


Znać sta­rusz­ce żal by­ło roz­stać się ze swym wy­cho­wań­cem, bo list był dłu­gi, czu­ły, tro­skli­wy, ma­cie­rzyń­ski, a pod­cza­szyc czy­ta­jąc go prze­niósł się zno­wu w dzie­cin­ne swe la­ta, ser­ce mu bi­ło, za­ciem­nia­ło w oczach, rzu­cił pi­smo nie do­koń­czyw­szy go.


— A! po cza­sie, rzekł — te ra­dy, te ży­cze­nia two­je! cze­muż ani wie­rzyć nie mo­gę, ani się mo­dlić, ani z ża­lem po wie­rze i mo­dli­twie jak in­ni roz­bra­tać? Je­stem jak ptak któ­re­mu­by ob­cię­to skrzy­dła, sza­mo­czą­cy się próż­no by pod­le­cieć — i upa­da­ją­cy na zie­mię.


Łza dłu­go zbie­ra­ją­ca się sto­czy­ła się na list bab­ki.


— Dziw­ne, dziw­ne za­praw­dę zro­bi­li ze mnie stwo­rze­nie, roz­szar­pa­ne na dwo­je, roz­dar­te wpły­wem dwo­istym i nie­umie­ją­ce obrać so­bie dro­gi — idą­ce jed­ną, pła­czą­ce za dru­gą!!


Wtem oko pod­cza­szy­ca spo­strze­gło nie­roz­pie­czę­to­wa­ny list mat­ki, któ­ry z po­że­gna­niem tak­że wy­sła­ła, wi­dać z pierw­sze­go w dro­dze noc­le­gu. List ten cał­kiem był od­mien­ny, znać by­ło że go pi­sa­ła ko­bie­ta cał­kiem za­prząt­nio­na so­bą, świat wi­dzą­ca zim­no, po­zio­mo, po ludz­ku. Za­le­ca­ła w nim ostroż­ność, dworsz­czy­znę, po­miar­ko­wa­nie a nie cno­tę, po­zo­ry nie po­czci­wość szcze­rą; oba­wia­ła się roz­rzut­no­ści sy­na i strat na któ­re był na­ra­żo­ny, wię­cej niż ska­la­nia je­go du­szy, nie­przy­zwo­ito­ści wię­cej jak wy­stęp­ku. Każ­de jej sło­wo na­pięt­no­wa­ne by­ło roz­wa­gą do­świad­cze­nia, ale się nie pod­nio­sło do Bo­ga i do nie­ba, za­po­mi­na­jąc o oboj­gu.


Zim­no też prze­biegł okiem to po­że­gna­nie mat­ki Or­dyń­ski, bo do ser­ca je­go prze­mó­wić nie mo­gło, od­su­nął je na­wet z pew­nym wstrę­tem, bo sto­kroć po­wta­rza­ne ra­dy te nie­cier­pli­wi­ły go tyl­ko, nie tra­fia­jąc do uczu­cia, nie mo­gąc prze­ko­nać umy­słu... Wiel­kie­mi kro­ka­mi po­czął roz­my­śla­jąc cho­dzić po po­ko­ju.


— Dla­cze­goż bym, rzekł do­da­jąc so­bie du­cha i od­wa­gi, miał zwa­żać na plą­czą­ce mi się przed oczy­ma ma­ry? po­com tu przy­był? uży­wać, roz­po­cząć ży­cie! Po­in­sot ma słusz­ność — są lo­sy nie­unik­nio­ne, jest ja­kaś fa­tal­ność, mu­si­my iść z prze­zna­cze­niem na­szem, jak żółw z po­kry­wa­ją­cą go sko­ru­pą. Spro­bu­ję, uży­ję świa­ta, na­pi­ję się ze wszyst­kich na­czyń roz­ko­szy, ską­pię się w tłu­mie, za­sza­le­ję... Ży­cie bez tych wra­żeń by­ło­by cią­głym po­cho­dem po­grze­bo­wym prze­szło­ści. Nie! nie! dość tych ba­ła­muctw! Sza­tan! to przy­wi­dze­nie głu­pie, przy­pa­dek, hal­lu­cy­na­cja ja­kaś cho­rej gło­wy — precz z nią! otrzą­śnij­my się, nie bę­dę o tem my­ślał i znik­nie fan­ta­zma.


Sta­nąw­szy u sto­li­ka zo­ba­czył na nim ró­ża­niec z opa­lów i gra­na­tów, któ­re mu bab­ka ostat­nią na nim zmó­wiw­szy mo­dli­twę, przy­sła­ła, przy­po­mniał so­bie po­le­ca­ne przez nią pa­cie­rze i już chciał do nich po sta­re­mu uklęk­nąć, gdy mu prze­szko­dził wcho­dzą­cy słu­ga.


Po­boż­ność je­go nie by­ła tak sil­ną, by się nie oba­wia­ła śmiesz­no­ści; ta ma­ła na po­zór oko­licz­ność, prze­rwa­ła do­brą in­ten­cję, nie ukląkł, ro­ze­brał się i usnął mio­ta­ny ma­rze­nia­mi nie­po­rząd­nie od­twa­rza­ją­ce­mi go­rącz­ko­we dnia wi­dze­nia i my­śli.


Fra­sca­tel­la na prze­dzie wio­dąc sze­reg mar dziw­nych ska­ka­ła przed oczy­ma je­go, wa­biąc go przez tłu­my ku so­bie, je­ne­rał go cią­gnął, Fo­to­fe­ro mu się kła­niał gro­zi­ła mat­ka a bab­ka pła­ka­ła, — Po­in­sot sto­jąc na bo­ku ru­szał ra­mio­na­mi...
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Na­za­jutrz ra­no prze­bu­dził się pod­cza­szyc znu­żo­ny wal­ką z wi­dzia­dła­mi sen­ne­mi, cięż­ki i smut­ny. Ale bia­ły dzień ja­sno wpa­da­ją­cy przed od­sło­nio­ne okna, orzeź­wiał go nie­co swym bla­skiem; pierw­sze je­go wej­rze­nie pa­dło na pa­miąt­ki po świę­tej sta­rusz­ce, któ­re schwy­cił i po­cho­wał, jak­by się i tych ozna­mio­no­wa­nych po­boż­ną my­ślą drob­no­stek wsty­dził przed ludź­mi. Ob­raz tyl­ko na któ­ry spoj­rzeć na­wet się te­raz wa­hał, po­zo­sta­wił na wierz­chu, bo go usu­nio­no, ale nie wy­nie­sio­no. Ale od nie­go pod­cza­szyc uciekł za­raz z miesz­ka­nia, a czu­jąc po­trze­bę ru­chu i po­wie­trza, do któ­rych przy­wykł na wsi, na­pręd­ce się ubraw­szy do pie­cho­ty, in­co­gni­to zszedł na uli­cę.


Tłu­my, bo to by­ła nie­dzie­la, prze­pły­wa­ły w róż­ne stro­ny, we­so­łe, wrzaw­li­we, za­ję­te; dzwo­ny gło­śno, we­so­ło ko­ły­sząc się, na­peł­nia­ły po­wie­trze sre­brzy­stym swym dźwię­kiem śpie­wa­jąc o Bo­gu; wie­śnia­cy z oko­lic za­peł­nia­li no­wym ży­wio­łem pla­ce tar­go­we i uli­ce, gwar z so­bą wiej­ski i swo­bo­dę wno­sząc do mia­sta. Or­dyń­ski sam o tem pra­wie nie wie­dząc, skie­ro­wał się ku kra­kow­skie­mu przed­mie­ściu, zszedł na bocz­ny chod­nik za­my­ślo­ny i zdzi­wił się gdy go tło­czą­cy się lud wniósł nie­opie­ra­ją­ce­go się, obo­jęt­ne­go do Świę­to­krzy­skie­go ko­ścio­ła. Ran­na to by­ła jesz­cze go­dzi­na, w któ­rej miesz­cza­nie człon­ko­wie brac­twa od­śpie­wu­ją go­dzin­ki. U bocz­ne­go oł­ta­rza św. Ka­ro­la, ksiądz sta­ru­szek mszę od­pra­wiał, pod­cza­szyc oparł się o słup i chwi­lę po­zo­stał nie­ru­cho­my. Na­prze­ciw nie­go ty­łem zwró­co­na ku nie­mu, klę­cza­ła ja­kaś ko­bie­ta, któ­rej tyl­ko mi­mo cie­płe­go ubra­nia zręcz­ną ki­bić wi­dać by­ło. Zda­wa­ła się go­rą­co za­ję­ta mo­dli­twą, a na­bo­żeń­stwo jej peł­ne ru­chów, eg­zal­ta­cji, wes­tchnień, coś mia­ło tak ude­rza­ją­ce­go, że na­wet Or­dyń­skie­go zwró­ci­ło oko. — Szczę­śli­wa — rzekł do sie­bie, mo­dli się, wie­rzy, spo­dzie­wa! Ja idę przez świat omac­kiem! — W tem gdy się wła­śnie msza koń­czy­ła, po­wsta­ła ko­bie­ta, i z po­dzi­wie­niem nie­zmier­nem pod­cza­szyc po­znał w nie­zna­jo­mej — Fra­sca­tel­lę. Tan­cer­ka za­raz go też po­strze­gła, uśmiech­nę­ła się ja­koś smut­nie, bio­rąc mo­że je­go przy­tom­ność w ko­ście­le za umyśl­ną chęć spo­tka­nia, i wy­cho­dząc, po­daw­szy mu na pa­lusz­kach świę­co­ną wo­dę, w kruch­cie za­raz po­czę­ła z nim roz­mo­wę.


— Wi­dzę żeś pan po­boż­ny — ode­zwa­ła się — nie uwie­rzysz jak mnie to cie­szy i za­dzi­wia ra­zem, dziś tu­taj wszy­scy tak dziw­nie obo­jęt­ni, go­rzej niż obo­jęt­ni...


— Przy­znam się pa­ni, że i ja bar­dzom się zdzi­wił za­staw­szy ją tu­taj — prze­rwał Or­dyń­ski.


Tan­cer­ka uśmiech­nę­ła się z wy­ra­zem nie­do­wie­rza­nia któ­re­go jed­nak wy­po­wie­dzieć nie chcia­ła. Jej się zda­wa­ło, że pod­cza­szyc przy­cho­dząc do­brze wie­dzieć mu­siał, że ją tam znaj­dzie.


— Ja — ja je­stem Ita­lia­na — od­po­wie­dzia­ła mu we­so­ło, to­piąc w nim oczy me­lan­cho­licz­ne i za­lot­ne — my w na­szym pięk­nym kra­ju tak ślicz­ne przej­rzy­ste ma­my nie­bo, że przez nie Pa­na Bo­ga wi­dać...


— Dla cze­goż ucie­ka­cie z pod te­go pięk­ne­go nie­ba?


— Jed­nych pę­dzi nę­dza, dru­gich cie­ka­wość, dwie bie­dy ko­cha­ny pa­nie — na­iw­nie rze­kła tan­cer­ka — in­nych mło­dość, trze­cia bie­da tak­że, a nie­któ­rych przy­pa­dek.


— Któ­raż z tych bied was tu do nas szczę­śli­wie za­gna­ła, piek­na Fra­sca­tel­lo?


— Mnie — od­po­wie­dzia­ła tan­cer­ka — pierw­sza i naj­po­spo­lit­sza — ubó­stwo, dla któ­re­go trze­ba się by­ło wy­gnać z mi­łe­go kąt­ka swo­je­go, by ze łza­mi w oku ska­kać i śmiać się, wa­lać i bło­cić, i wziąść za to rzu­co­ny jak mał­pecz­ce gro­sik Ca­ri­ta!


Nie wiem, uda­ne czy praw­dzi­we ma­leń­kie łzy bły­snę­ły w mo­drych jej oczach, gdy to mó­wi­ła; wes­tchnę­ła cięż­ko, bo­le­śnie.


— Wy nie ma­cie po­ję­cia co to ży­cie na­sze, bez te­go nie­ba, bez te­go po­wie­trza, do któ­rych jak do mle­ka mat­ki dzie­cię­ce usta, przy­wy­kły oczy i pier­si na­sze. Ży­cie z bo­lem i tę­sk­no­tą w du­szy a we­se­lem na czo­le roz­pię­tem, po­śród lu­dzi co my­ślą, że ten któ­ry się tak po­ni­żył, za­prze­da­jąc uczu­cie, nic już nie ma cze­go­by u nie­go ku­pić nie moż­na.


— Po­więk­sza­cie smu­tek swój tą roz­mo­wą Si­gno­ra Fra­sca­tel­lo — prze­rwał pod­cza­szyc wio­dąc ją da­lej uli­cą — roz­tkli­wiasz się i roz­ża­lasz...


— Nic to! nic! po­zwól­cie mi z so­bą być tro­chę szcze­rą i po­ża­lić się przed wa­mi; czu­ję, że mu­si­cie mieć do­bre ser­ce, tak mi przy­naj­mniej mó­wią oczy wa­sze, a ja mam zwy­czaj wy­bra­nym mo­im mó­wić co my­ślę. Resz­tę dnia już nie wiem czy się szcze­rze do ko­go ode­zwę, wi­dzie­li­ście mnie w go­ści­nie i go­ści mo­ich u mnie — ta­ka to ży­cia resz­ta — o! nie do za­zdro­ści!


— Wśród ty­lu wiel­bi­cie­li i hoł­dów?


— Za­rtu­jesz pan — z ura­zą pra­wie za­wo­ła­ła Włosz­ka, co to za hoł­dy? Kil­ku sta­rych roz­pust­ni­ków po­brzę­ku­ją­cych mi nad usza­mi głu­piem jak oni zło­tem, kil­ku mło­dych, po­brzę­ku­ją­cych tak sa­mo odro­bi­ną po­ży­cza­ne­go dow­ci­pu, kil­ku po­bły­sku­ją­cych pięk­ne­mi oczka­mi, przez któ­re świe­ci pust­ka w ich ser­cu.


— A! jak­żeś su­ro­wa!


— Nie, nie, tyl­ko spra­wie­dli­wa! Wo­la­ła­bym lu­dzi szorst­kich, dzi­wacz­nych a praw­dzi­wych, to wszyst­ko lal­ki rę­ką ludz­ką wy­stru­ga­ne, w któ­rych Bóg du­szy nie tchnął, w któ­rych nic nie ma Bo­że­go!


— Co w nich męz­kie­go? — spy­ta­ła uno­sząc się tan­cer­ka — co szcze­re­go? — Uczu­cia ko­me­djan­tów tak jak ja, oby­cza­je i ru­chy wy­uczo­ne, każ­dy ruch na­zna­czo­ny pra­wem, nie na­tchnio­ny uczu­ciem, to pra­wo kie­ru­je nie­mi, ono im pa­nu­je, roz­ka­zu­je, rzą­dzi, ko­cha­ją się na­wet dla mo­dy i przy­zwo­ito­ści.


— Dzię­ku­ję ci pięk­na Fra­sca­tel­lo, że mnie przy­naj­mniej nie mię­szasz do nich — rzekł pod­cza­szyc zdzi­wio­ny ca­łą tą mo­wą.


— Bo są­dzę, żeś pan od nich tro­chę lep­szy — rze­kła tan­cer­ka — ale kto wie co bę­dzie ju­tro? schwy­cą cię, unio­są z so­bą i ży­cie wy­ssą jak upio­ry, bę­dziesz im po­tem po­dob­nym, uru­żo­wa­nym i cho­dzą­cym tru­pem tyl­ko.


Or­dyń­ski ty­le ży­cia i praw­dy schwy­tał w tych kil­ku sło­wach, tak go one ja­koś prze­szy­ły do głę­bi, że nie mógł się roz­stać z pięk­ną tan­cer­ką; a choć ta pie­sza z nią wśród bia­łe­go dnia prze­chadz­ka tro­chę go kom­pro­mi­to­wa­ła, szedł da­lej nie wie­le my­śląc, po­chwy­co­ny jej wdzię­kiem, cią­gnio­ny wy­mow­niej­sze­mi jesz­cze od ust oczy­ma. Ona zda­wa­ła się upa­jać wła­sne­mi wy­ra­zy i eg­zal­to­wać co­raz bar­dziej.


— A! — do­da­ła po chwi­li, śmie­jąc się gło­śno, ale smut­nie — cho­ciaż pan je­steś in­co­gni­to, a ja pie­szo, nie mo­że być, że­by kto ran­nej na­szej prze­chadz­ki nie do­strzegł... ca­łe mia­sto wie­czo­rem bę­dzie pa­nu win­szo­wać.


— Chcesz pa­ni bym od­szedł? — za­py­tał ży­wo pod­cza­szyc.


— Nie, wca­le nie, al­boż jed­nym wię­cej ko­chan­kiem za­szko­dzić mi co mo­że? co­dzień mi ko­goś da­ją! śmie­ję się — a wie­dząc że mi nie wie­rzą, bym zo­sta­ła pa­nią sie­bie przeda­jąc sko­ki swo­je, ani my­ślę o mo­jej bied­nej sła­wie... Chodź­my da­lej — do­da­ła — bę­dziesz pan u mnie na śnia­da­niu.


Nie­po­dob­na by­ło od­mó­wić, prze­szli tak ra­zem przez naj­lud­niej­sze uli­ce, spo­ty­ka­jąc co­raz ko­goś cie­ka­wie wy­chy­la­ją­ce­go się, by po­znać da­mę z któ­rą szedł pod­cza­szyc. Włosz­ka śmia­ła się szcze­rze.


— Ale pa­nu — spy­ta­ła go — nic-że to szko­dzić nie bę­dzie? nie masz pan tam już ko­go, co­by się z nim po­kłó­cił za to, że cię wi­dzia­no ze mną?


— Ja? ni­ko­go! — z wes­tchnie­niem od­po­wie­dział Or­dyń­ski.


— Wi­dać żeś pan chy­ba krót­ko w War­sza­wie?


— Od kil­ku mie­się­cy.


— A! i do­tąd nie­za­ję­ty! — roz­śmia­ła się Włosz­ka ła­miąc rę­ce — to praw­dzi­wie oso­bliw­szy wy­pa­dek. Jak­że to być mo­że, chy­ba pan ni­g­dzie nie by­wasz?


Pod­cza­szyc się uśmiech­nął.


— Dziw­nie się to wy­da­je?


— Nie­po­ję­cie! Wa­sze pa­nie wiel­kie­go świa­ta tak są ła­ko­me na mło­dych lu­dzi! Win­szu­ję pa­nu tej spar­tań­skiej cno­ty, czy te­go szczę­ścia!


W środ­ku Mio­do­wej uli­cy idąc, tak po­wo­li roz­ma­wia­jąc, za­sta­na­wia­jąc się, uj­rze­li ka­re­tę je­ne­ra­ła Bau­che­ra, któ­ra sta­ła przed szy­necz­kiem Ró­ża­nej Mag­dy, wi­dać już spra­wę o ja­seł­ka wczo­raj­sze roz­po­czy­na­no.


Sam je­ne­rał z kil­ką oso­ba­mi jesz­cze, roz­pra­wiał ży­wo o wy­pad­ku któ­ry go tak gnie­wał i obu­rzał, ale uj­rzaw­szy Fra­sca­tel­lę i pod­cza­szy­ca, wy­rzu­cił osta­tek roz­ka­zów na­pręd­ce i po­spie­szył za nie­mi.


— Dzień do­bry wam! a! win­szu­ję! Da­li­pan, nad­spo­dzie­wa­nie, pod­cza­szyc nie tra­ci cza­su, już nie wiem zkąd z tą bo­gi­nią po­wra­ca?


Tan­cer­ka od­wró­ci­ła się ze śmie­chem.


— Wiesz pa­nie je­ne­ra­le zkąd? z ko­ścio­ła!


— A! ba! sta­re­go wró­bla chce­cie wziąść na ple­wę! Ze świą­ty­ni ra­czej Cy­pry­dy i Amo­ra, któ­rym pa­lić mu­sie­li­ście ofia­rę...


Pod­cza­szyc ru­szył ra­mio­na­mi.


— Pa­nie je­ne­ra­le — rzekł — na ho­nor, że tyl­ko co­śmy się spo­tka­li, przy­pad­kiem w ko­ście­le.


— Mów so­bie zdrów co chcesz, ale fi­lut z wa­ści! — za­wo­łał Bau­cher — wczo­raj w no­cy­śmy się roz­sta­li po­sze­dłeś ni­by do do­mu, dziś ra­no spo­ty­kam!! (po­ki­wał gło­wą) — na co to dar­mo ba­ła­mu­cić.


Fra­sca­tel­la śmia­ła się do roz­pu­ku z tej do­myśl­no­ści sta­re­go roz­pust­ni­ka, któ­ry wes­tchnął i Włosz­kę ujął pod rę­kę.


— Do­ką­dże pań­stwo te­raz, je­śli wie­dzieć wol­no?


— Ja, do do­mu, a ten pan był tak ła­skaw, że mnie chciał od­pro­wa­dzić.


— Sia­daj­cież do mo­jej ka­re­ty, po­mie­ści­my się wszy­scy, bo po zła­ma­niu wczo­raj­szej, po­ży­czy­łem so­bie u Dan­gla po­czwór­ną tym­cza­sem, pó­ki mo­jej nie na­pra­wią. Po­ja­dę z wa­mi na śnia­dań­ko, już­by też i prze­ką­sić czas, bom się na­la­tał i na­gnie­wał, co ape­ty­tu do­da­je.


— Gniew? Je­ne­ra­le.


— W ogól­no­ści wszyst­ko co sil­nie po­ru­sza, gniew, agi­ta­cja, zmar­twie­nie, mi­łość, a na­wet sen — ja przy­naj­mniej te­go do­świad­czam. Ale mi nie żal znu­że­nia dzi­siej­sze­go, mu­szę po­pra­co­wać, a po ni­ci dój­dę kłęb­ka! Ju­żem to zlek­ka odra­por­to­wał Najj. Pa­nu, by­łem u Mar­szał­ka, po­ru­szy­łem co ży­je. Jak to, że­by nikt o tej zgro­zie nie wie­dział...!! Mu­si­my prze­cie dójść spraw­cy, że­by swą po­twarz od­szcze­kał; ca­ła War­sza­wa dziś o tem mó­wić bę­dzie; już sły­szę na­wet la­ta­ją po rę­kach te wier­szy­ki, nie wiem zkąd i jak pusz­czo­ne, bo ja te­go pa­skudz­twa nie pa­mię­tam.


— Ale sia­daj­my i jedź­my, a je­śli wać­pan­na nie dasz mi śnia­da­nia to mów szcze­rze, że­by za­wo­du nie by­ło, po­je­dzie­my pod Żar­ło­ka.


Włosz­ka za­klę­ła się, że nie­tyl­ko śnia­da­nie ale i ostry­gi na­wet bę­dą i uprzej­mie za­pro­si­ła ich z so­bą, sie­dli więc ra­zem do ka­re­ty i po­je­cha­li do jej miesz­ka­nia.


— Ostry­gi, mo­je dziec­ko, sia­da­jąc po­wo­li za­mru­czał je­ne­rał, ostry­gi do­bra to jest rzecz, ale Fra­sca­tel­lo ko­cha­na, czy nie bę­dą za dro­gie na two­ją kie­szeń, kie­dy o mnie mo­wa? bo masz wać­pan­na wie­dzieć — do­dał — że ja się nie­ukon­ten­tu­ję tu­zi­nem, jem ko­pa­mi kie­dy się do te­go we­zmę, po­ra­chuj się... pro­szę... chy­baś rap­tem po­bo­ga­cia­ła!


Włosz­ka się uśmiech­nę­ła na te na­iw­ne prze­stro­gi.


— Wiesz co pa­nie je­ne­ra­le — rze­kła — na ten raz dam ci ich ile ze­chcesz, jesz­cze mnie na to wy­star­czyć po­win­no, dru­gi raz już ci ich nie za­ofia­ru­ję, bo­byś mnie zruj­no­wał.


Je­ne­rał spoj­rzał z po­de­łba na pod­cza­szy­ca mru­ga­jąc okiem, uśmiech­nął się i szep­nął.


— Ho­ne­ste! Ho­ne­ste! po­czy­na so­bie pa­nien­ka, w do­brym wi­dzę hu­mo­rze, że wasz­mo­ści so­bie zło­wi­ła.


Jak­by te sło­wa, wy­mó­wio­ne umyśl­nie po pol­sku, zro­zu­mia­ła Fra­sca­tel­la, spoj­rza­ła na Or­dyń­skie­go smut­nie i ci­cho wes­tchnę­ła — w tem po­wóz sta­nął u bra­my jej do­mu.







  
    XIII


Ku wie­czo­ro­wi te­goż dnia, gdy pod­cza­szyc roz­my­ślał jesz­cze o pięk­nej a dziw­nej Włosz­ce, wa­ha­jąc się czy ją miał uznać za szcze­rze po­czci­wą, czy tyl­ko wy­bor­ną ak­tor­ką, w obu ra­zach nie mo­gąc po­jąć wdzię­ku ja­ki ją ota­czał — wpadł do nie­go zdy­sza­ny pan je­ne­rał, wo­ła­jąc jesz­cze na pro­gu:


— Szczę­ście żem też pa­na za­stał w do­mu, a tu król Je­go­mość chce się z nim wi­dzieć dziś jesz­cze, za­bie­ram go za­raz z so­bą do zam­ku.


— Cóż to się sta­ło? ja­ki po­wód? za­py­tał pod­cza­szyc, tro­chę zdzi­wio­ny tym po­spie­chem.


— Naj­ja­śniej­szy pan chce się go le­piej roz­py­tać o te prze­klę­te ja­seł­ka, za któ­re­mi mar­szał­kow­scy słu­dzy la­ta­ją na­próż­no po ca­łej War­sza­wie; — jak w wo­dę wpa­dły! Roz­po­wia­da­łem ja o nich kró­lo­wi, ale chce wi­dać po­sły­szeć z ust pań­skich jak to się dzia­ło, a za­tem ubie­raj się co naj­spiesz­niej pod­cza­szy­cu i je­dzie­my. — Wra­ca­jąc z zam­ku znaj­dzie­my się mo­że gdzieś za­ba­wić. Pod­skar­bi już mi za­czy­na tru­pem pach­nąć, a mal­tań­ski mun­dur je­go o mi­lę stę­chli­zną sły­chać, ob­ró­ci­my się gdzie in­dziej i wie­czo­rek spę­dzim mi­le — spuść się na mnie.


— Tyl­ko się ży­wo odzie­waj, bo Kic­ki umyśl­nie z tem przy­jeż­dżał do mnie że­bym cię przy­pro­wa­dził na za­mek i to eo in­stan­te.


Pod­cza­szy­co­wi choć nie­mi­ło by­ło wca­le, w pe­wien spo­sób in­sty­ga­to­rem zo­stać i wcią­gnio­nym być do śle­dzeń, mu­siał prze­cie za­sto­so­wać się do wo­li kró­lew­skiej i chwy­ciw­szy strój dwor­ski na sie­bie, wło­żyw­szy wstę­gę, za­wo­łał o ka­re­tę. Nim się jed­nak przy­brał, je­ne­rał miał czas wy­pić pa­rę szkla­nek wi­na, któ­re nie tra­cąc cza­su po­dać so­bie ka­zał dla kon­kok­cji po obie­dzie, cięż­ko wi­dać ja­koś prze­cho­dzą­cym, gdyż Kic­ki straw­ność spo­koj­ną w krze­śle, prze­rwał tem po­sel­stwem kró­lew­skiem.


W chwi­lę wszyst­ko by­ło go­to­wo, ko­nie za­przę­żo­ne, ru­szo­no do zam­ku. W bra­mie kra­kow­skiej skło­nił się im dar­mo Or­lan­di­ni, sie­dzą­cy jak za­wsze w swo­im fu­ter­ku na krze­śle i wła­śnie za­ba­wia­ją­cy się prze­rzu­ca­niem ka­len­da­rzy­ka kie­szon­ko­we­go, w któ­rym no­to­wał pro me­mo­ria imie­ni­ny ma­gna­tów, by do nich nie za­po­mnieć pójść z po­win­szo­wa­niem i mar­ce­pa­nem. Za­wsze bo­wiem miał zwy­czaj, przed­ni mar­ce­pan to­ruń­ski przy­no­sić so­le­ni­zan­tom, a że spe­cjał ten nie był ta­ni, Or­lan­di­ni w trój­na­sób brał zań i za swe ży­cze­nia.


Ko­ło zam­ku peł­no by­ło jesz­cze mi­mo zbli­ża­ją­ce­go się wie­czo­ra cze­la­dzi mu­lar­skiej, lu­du, cie­ślów, ro­bot­ni­ków; kil­ku uła­nów, kil­ku ka­wa­le­rzy­stów w róż­no­barw­nych mun­du­rach, zwi­ja­li się tu i owdzie, ka­re­ty wjeż­dża­ły i wy­jeż­dża­ły z dzie­dziń­ców.


Wszedł­szy jed­nak na po­ko­je, za­sta­li tyl­ko w kąt­ku szam­be­la­na Wil­czew­skie­go gra­ją­ce­go w sza­chy z jed­nym ze służ­bo­wych pa­ziów, a w dru­giej sa­li spią­ce­go wy­god­nie na ka­na­pie je­ne­ra­ła Gar­czyń­skie­go; — król był w swo­ich po­ko­jach, ale że pod­cza­szyc przy­cho­dził we­zwa­ny, da­no o tem znać przez szam­be­la­na Woj­nę, któ­ry się zna­lazł w in­nym po­ko­ju. — Woj­na nie ry­chło z wy­pra­wy swej po­wró­cił i dał znak je­ne­ra­ło­wi że mo­gą wnijść do ga­bi­ne­tu.


Prze­szedł­szy kil­ka jesz­cze sal i po­koi któ­rych praw­dzi­wie kró­lew­skie urzą­dze­nie po­dzi­wiał Or­dyń­ski, otwar­ły się prze­cie drzwi do wiel­kie­go ga­bi­ne­tu Je­go kró­lew­skiej Mo­ści, okna­mi wy­cho­dzą­ce­go na ta­ras zam­ko­wy. Był to ob­szer­ny pięk­ny po­kój z kil­ką sza­fa­mi bi­blio­tecz­ne­mi, ozdob­ne­mi w brą­zo­we rzeź­by i zie­lo­ne fi­ran­ki. W po­środ­ku dwa wiel­kie jed­na­ko­we bió­ra, kil­ka krze­seł wy­bi­tych zie­lo­nym ak­sa­mi­tem, ka­nap­ka i Wol­te­row­ski fo­tel u okna skła­da­ły ca­łe ume­blo­wa­nie. Przed oknem tak­że stał ma­ho­nio­wy pięk­ny trój­nog ma­lar­ski i sto­li­czek z ca­łym przy­rzą­dem ar­ty­stycz­nym, nie­co da­lej pul­pit i pu­deł­ko do akwa­rel­li, a na naj­bliż­szem bió­rze, te­ki, pa­pie­ry, pędz­le, pió­ra, dy­plo­ma­ta, księ­gi, ry­sun­ki, szty­chy, w dość ma­low­ni­czym roz­rzu­co­ne by­ły nie­ła­dzie. Na ścia­nach wi­sia­ło kil­ka pięk­nych ob­ra­zów — por­tret oj­ca kró­lew­skie­go, je­go mat­ki, księ­cia An­drze­ja, je­go żo­ny, księ­cia Sta­ni­sła­wa i kil­ka pięk­nych nie­zna­jo­mych twa­rzy­czek. Po­mię­dzy nie­mi ude­rza­ły zwłasz­cza dziew­czyn­ka spar­ta na kra­wę­dzi krze­sła, od­wró­co­na ku pa­trzą­cym, w pięk­nym wie­śnia­czym stro­ju, i dwie wschod­nie­go ty­pu gło­wy ży­dó­wek Czaj­ki i El­ji. Po­ni­żej by­ły pa­stel­le Mar­te­au, wy­sta­wu­ją­ce do pół­na­gie tor­sy prze­ślicz­nych ko­biet w róż­nych po­sta­wach, któ­re wy­my­ślo­ne się zda­wa­ły, aże­by wy­dać ca­łą po­ezję cia­ła, w naj­ro­skosz­niej­szych je­go zgię­ciach i naj­śwież­szych bar­wach. Ni­żej jesz­cze rzę­dem wi­sia­ły mi­nia­tu­ry Les­su­era, po więk­szej czę­ści tak­że twa­rzycz­ki ko­bie­ce uśmiech­nio­ne, mi­luch­ne, wdzię­ku peł­ne.


W jed­nym kąt­ku wi­dać by­ło nie­wiel­ki szkic Bac­cia­rel­le­go, ta­jem­ni­czą ja­kąś wy­obra­ża­ją­cy hi­stor­ję Sta­ni­sła­wa klę­czą­ce­go przed zja­wi­skiem, ma­rą bia­łą, Mo­iną Po­nia­tow­skich, o któ­rej głu­che krą­ży­ło po­da­nie, że człon­kom ro­dzi­ny przy­szłe ich prze­po­wia­da­ła lo­sy.


Król Je­go­mość, w bo­ga­tym szla­fro­ku, a jak na ów­czas zwa­no rob­de­sza­nie, z pod któ­re­go oszy­tą ko­ru­na­mi ko­szu­lę wi­dać by­ło, stał u bió­ra w po­środ­ku po­ko­ju, oglą­da­jąc ry­sun­ki któ­re mu po­da­wał męż­czy­zna po fran­cuz­ku ubra­ny, we­so­łej i oży­wio­nej twa­rzy, ale nie­zbyt już mło­dy. Z dru­giej stro­ny sto­łu w dość za­nie­dba­nem ubra­niu, z za­wi­nię­te­mi rę­ka­wa­mi, oparł się pierw­szy kró­la ma­larz i fa­wo­ryt Mar­ce­li Bac­cia­rel­li, spo­glą­da­jąc z uko­sa to na ar­ty­stę, to na kró­la, to na ry­sun­ki z tro­chę szy­der­ską mi­ną. — Sta­ni­sław Au­gust wi­dać tyl­ko co był po­rzu­cił ro­bo­tę, bo w rę­ku jesz­cze miał pę­dzel, któ­re­go nie zło­żył i nim na pa­pier wska­zy­wał.


— Mo­ści Nor­bli­nie, mó­wił do sto­ją­ce­go i z uśmie­chem coś z te­ki do­by­wa­ją­ce­go ry­sow­ni­ka, ta Zu­zan­na prze­ślicz­na, ale po­zwól so­bie po­wie­dzieć że ry­wal Rem­bran­ta w szty­chu, zbyt zno­wu w ry­sun­ku cia­ła Ru­ben­sa mi cza­sem przy­po­mi­nasz. — Two­ja Zu­zan­na zbyt mo­że jest pulch­na i chy­ba star­ców znę­cić mo­gła, nie jest to świe­że dziew­czę ja­kie­go­bym tu so­bie ży­czył...


Bac­cia­rel­li roz­śmiał się schwy­taw­szy kró­la na dwu­znacz­no­ści.


— Uwa­ga Wa­szej kró­lew­skiej Mo­ści jest nie­zmier­nie słusz­ną, od­po­wie­dział po fran­cuz­ku Nor­blin — mo­że być żem się omy­lił, ale w mo­im wie­ku już się ry­sun­ku nie uczy. Jak mistrz mój Rem­brandt ubie­gam się zwłasz­cza za grą świa­tła i cie­ni.


— I w tej sam je­steś nie­zrów­na­nym mi­strzem, rzekł Sta­ni­sław Au­gust, — w tem wła­śnie spo­strzegł je­ne­ra­ła i pod­cza­szy­ca, któ­rym lek­ko od­dał ukłon ski­nie­niem gło­wy, ale da­lej oglą­dał ry­sun­ki Nor­bli­na.


— Trud­no bo się od tych ar­cy­dzieł ode­rwać! mó­wił zno­wu — to gło­wa Po­la­ka! Cu­dzo­zie­miec schwy­ci­łeś cud­nie cha­rak­ter na­ro­do­wy, rów­nie jak Bac­cia­rel­li i Ca­na­let­ti — prze­ślicz­nie! wy­bor­nie! Strój nasz, daw­ny, choć nie­wy­god­ny i śmiesz­ny, bo nas od resz­ty Eu­ro­py na ja­kieś ta­tar­skie ple­mię wy­stry­cha — na ob­ra­zie, w szty­chu, jak się ma­low­ni­czo wy­da­je!


— A! wy­krzyk­nął na­gle król bio­rąc coś z te­ki — to Or­lan­di­ni! ży­wiu­teń­ki! wy­ka­pa­ny! a co za cha­rak­ter! Win­szu­ję ci pa­nie Nor­blin! Co za ta­lent! Patrz tyl­ko Bac­cia­rel­li, ja­kie do­tknię­cia!


Gdy Bac­cia­rel­li z uśmie­chem ale w mil­cze­niu ry­su­nek oglą­dał, je­ne­rał któ­re­mu się nie bar­dzo chcia­ło cze­kać, ośmie­lił się prze­rwać kró­lo­wi.


— Wa­sza kró­lew­ska Mość roz­ka­za­łeś się nam sta­wić!


— Za­raz pa­nie je­ne­ra­le, prze­pra­szam cię pod­cza­szy­cu — chwi­lę tyl­ko! I szep­nął coś Nor­bli­no­wi na ucho, od­su­wa­jąc pa­pie­ry i po­ka­zu­jąc mu ry­su­nek ja­kiś na sto­le.


Ar­ty­sta z usza­no­wa­niem ujął ten płód kró­lew­skiej rę­ki, dzie­ło utwo­rzo­ne w wi­gil­ją na­rad sej­mo­wych a wy­sta­wu­ją­ce — no­wą li­ber­ją dwo­ru, któ­rą król chciał prze­mie­nić. Na­tu­ral­nie, Nor­blin od­chwa­lić się nie mógł ry­sun­ku, kom­po­zy­cji, do­bo­ru barw, cie­szył się, ra­do­wał, oglą­dał, dzi­wił, uwiel­biał po­mysł i wy­ko­na­nie, Bac­cia­rel­li szedł z nim za­wo­dy, co­raz no­we uka­zu­jąc pięk­no­ści w tym rzu­cie.


Skoń­czy­li wresz­cie, zgod­nie na je­den zdo­byw­szy się kon­cept, że ża­den ar­ty­sta z po­wo­ła­nia nic by pięk­niej­sze­go nie po­tra­fił wy­my­ślić.


Król wie­rzył czy nie gru­be­mu ka­dzi­dłu, ale je z roz­ko­szą wcią­gał w sie­bie i roz­we­se­lo­ny zwi­nął swój ry­su­nek, że­gna­jąc Nor­bli­na, przy­pusz­cze­niem do po­ca­ło­wa­nia rę­ki kró­lew­skiej.


— Co się ty­cze In­dy­ge­na­tu, rzekł do od­cho­dzą­ce­go, bądź pan spo­koj­ny, wiem, że fa­mil­ja wa­sza pa­nie de la Gou­r­da­ine jest istot­nie szla­chec­ką, i we Fran­cji uży­wa­ła przy­wi­le­ju te­go sta­nu, a że pra­gnął­bym tak wiel­kie­go ar­ty­stę dla kra­ju na­sze­go zy­skać, ka­żę ci wy­dać dy­plom, któ­ry mu­si być po­twier­dzo­ny bez trud­no­ści w sej­mie.


Bac­cia­rel­li po­zo­stał, ale w głąb’ ga­bi­ne­tu się usu­nął.


Na­ów­czas król tro­chę za­sę­pio­ny my­ślą po­waż­niej­szej spra­wy i in­da­ga­cji, któ­rą mu­siał roz­po­cząć, zbli­żył się po­wol­nie do pod­cza­szy­ca. Nim jed­nak usta otwo­rzył, oznaj­mio­no mu ar­chi­tek­ta Zugh’a, Fon­ta­nę, Mer­li­nie­go, po­tem na­dej­ście Le Brun’a rzeź­bia­rza, po­tem przy­nie­sio­no ob­raz, któ­ry król po­le­cił był ko­pjo­wać To­kar­skie­mu, co wi­docz­nie wię­cej da­le­ko kró­la ob­cho­dzi­ło, niż ja­kieś sa­ty­rycz­ne ja­seł­ka. Ży­wo więc przy­stą­pił do przy­by­łych, z in­ten­cją ry­chłe­go po­zby­cia się ich obu.


Po­dał pod­cza­szy­co­wi rę­kę do uca­ło­wa­nia, uśmiech­nął się ła­ska­wiej i za­py­tał go dość obo­jęt­nie:


— Có­że­ście to tam wczo­raj z je­ne­ra­łem za oso­bliw­sze mie­li wi­do­wi­sko? Praw­da to, że w niem ni­ko­go nie oszczę­dza­no?


Or­dyń­ski, któ­ry wstręt miał do de­la­cji wszel­kiej, dość la­ko­nicz­nie od­po­wie­dział:


— Przy­pa­dek chciał Naj­jśn. Pa­nie, że­śmy tra­fi­li na ja­seł­ka ja­kieś z pa­nem je­ne­ra­łem, z po­wo­du ze­psu­cia się po­wo­zu. O ile mi szum, krzyk ga­wie­dzi i nie dość do­bra pa­mięć do­zwo­li­ły schwy­cić to przed­sta­wie­nie, przy­po­mi­nam so­bie, że wy­stę­po­wa­ły tam głów­nie fi­gu­ry bi­sku­pów, dy­gni­ta­rzy, po­słów, kil­ku ko­biet...


— Któż z ko­biet? spy­tał cie­ka­wie król, w oczy pil­nie pa­trząc pod­cza­szy­co­wi.


— Pa­ni het­ma­no­wa Ogiń­ska, księż­na wo­je­wo­dzi­co­wa Mści­sław­ska, księż­na je­ne­ra­ło­wa Po­dol­ska.


— A z fa­mil­ji mo­jej kto wię­cej? marsz­cząc się fra­so­bli­wie rzekł Sta­ni­sław Au­gust.


— Ksią­żę pry­mas tyl­ko i ksią­żę Sta­ni­sław.


— Hm! hm! prze­rwał król — jak się też WMo­ści zda­je, kto mo­że być au­to­rem te­go nie­cne­go pasz­kwi­lu?


— Zbyt krót­ko je­stem w War­sza­wie, zbyt ma­ło ją jesz­cze znam, że­bym o tem śmiał na­wet jak­kol­wiek są­dzić, szyb­ko od­po­wie­dział pod­cza­szyc — a je­ne­rał pod­chwy­cił:


— Za to tyl­ko rę­czyć mo­gę, że człek nie z gmi­nu, dow­cip­ny bar­dzo i w ostre zbroj­ny słów­ka, gło­wa nie la­da, wiersz gład­ki.


— Nie pa­mię­ta­cież nic? spy­tał Po­nia­tow­ski.


— Ja, nic a nic Naj­jaśn. Pa­nie, po­spie­szył Or­dyń­ski.


— Ja le­d­wie ka­wał­ki, bo to mi się jak groch z ka­pu­stą w gło­wie po­mię­sza­ło, do­dał Bau­cher — a wsty­dził­bym się po­wtó­rzyć, ta­kie to wszyst­ko gru­bjań­skie i nie­po­czci­we.


— Prze­cież mó­wi­łeś mi, że i ty tam by­łeś na sce­nie, mu­sisz pa­mię­tać co o to­bie śpie­wa­no? za­gad­nął król je­ne­ra­ła.


— Skrom­ność mi nie po­zwa­la po­wtó­rzyć — tro­chę żar­to­bli­wie skła­nia­jąc się... i tłu­miąc gniew, rzekł sta­ry dwo­rak.


— Ni­ko­mu nie po­wiem, da­ję ci na to sło­wo kró­lew­skie, za­wo­łał zbli­ża­jąc się Sta­ni­sław Au­gust, alem cie­kaw ma­nie­ry po­ety, mo­że bym go po niej po­znał?


Za­wa­hał się tro­chę je­ne­rał, ale wie­dząc że roz­śmie­szy, a zna­jąc że u kró­la ła­skę miał choć chwi­lo­wą kto go roz­marsz­czyć po­tra­fił — rzekł po ci­chu z mi­ną dziw­nie skrzy­wio­ną:


— Ot tak Naj­jaśn. Pa­nie, ni mniej ni wię­cej ucię­to mnie w ten spo­sób:


Pro­chu nie wą­chał, ką­ty wy­cie­rał, 
Brzuch za­wsze pe­łen a gło­wa pu­sta. 
Wszyst­kich dwo­ra­ków je­ne­rał, 
A ulu­bie­niec Au­gu­sta.
 

 



Król się szcze­rze roz­śmiał, ru­szył ra­mio­na­mi i za­wo­łał:


— O! nie­po­czci­wy! nie­po­czci­wy! Ale czyż nic a nic nie pa­mię­tasz je­ne­ra­le nad tę li jed­ną za­gad­kę?


— Klnę się W. K. Mo­ści, żem ze zło­ści wszyst­kie­go za­po­mniał — a po­tem, by­ło tam cze­go słu­chać, jed­ne lep­sze nad dru­gie, re­jestr ap­te­kar­ski!


Król się za­my­ślił.


— A nie wiesz, nie ma tam śla­du tych gwiaz­dzia­rzy?


— Ani sły­chu Naj­jaśn. Pa­nie, ca­łe mia­sto prze­trzę­sio­ne, jed­nych w niem ja­se­łek prócz u księ­ży Ber­nar­dy­nów i Ka­pu­cy­nów w ko­ry­ta­rzach, nie zna­leźć — jak w wo­dę wpa­dli. Rzecz wi­docz­nie przez klu­bi­stów by­ła uło­żo­na, dla po­da­nia na po­śmie­wi­sko po­spól­stwa naj­wier­niej­szych sług W. K. Mo­ści.


— Mo­ści Or­dyń­ski, od­wró­cił się król, nie wie­le ja się wi­dzę od WPa­na do­wiem, alem też chciał cię pro­sić, że­byś o tem nie roz­po­wia­dał, po­nie­waż, jak są­dzę, rzecz ubi­to za­raz z po­cząt­ku, niech ją mil­cze­nie i za­po­mnie­nie po­kry­je.


— Dar­mo bo to już mil­czeć — ode­zwał się sta­ry dwo­rak z mi­ną za­fra­so­wa­ną — buch­nę­ło to sły­szę po ca­łem mie­ście jak z ar­ma­ty, a wier­szy­ki na­wet cho­dzą już po rę­kach. Ci co je stwo­rzy­li sa­mi roz­nie­śli.


Król się bar­dzo ja­koś za­sę­pił, a że mu jed­nak mi­mo fra­sun­ku pil­no być mu­sia­ło do Zugh’a, Le Brun’a i Bac­cia­rel­le­go, wła­śnie w chwi­li gdy mu oznaj­my­wa­no kil­ku pa­nów se­na­to­rów, któ­rych do in­ne­go dnia ode­słał, spiesz­nie się zwró­cił że­gna­jąc swych go­ści, do ulu­bio­ne­go za­ję­cia.


Gdy­by­śmy po­waż­nych hi­sto­ry­ków świa­dectw nie mie­li o tych za­ję­ciach kró­lew­skich, co by le­d­wie zwy­cięz­kie­mu Lu­dwi­ko­wi XIV. przy­sta­ły, a z któ­rych tak dziw­nie nasz Po­nia­tow­ski przy­po­mi­na owe­go kró­la Réné, ma­lu­ją­ce­go rę­ko­pi­sma w chwi­li gdy mu ca­łe za­gar­nia­ją pro­win­cje, trud­no­by uwie­rzyć, że w po­śród ru­chu ja­ki wów­czas pa­no­wał w War­sza­wie, mógł król my­śleć o czem in­nem jak o nim. Za­gro­żo­na Ra­da nie­usta­ją­ca, pro­jek­to­wa­ne uchwa­ły wzglę­dem woj­ska, po­gło­ski któ­re się już sze­rzy­ły o za­żą­da­niu są­du na daw­nych wi­no­waj­ców, a zwłasz­cza na Po­niń­skie­go co za wszyst­kich pła­cił; upar­cie i go­rą­co po­pie­ra­ny alians pru­ski tak dla kró­la nie­smacz­ny, ode­bra­nie mu w ostat­ku resz­tek wła­dzy, po­win­ny by­ły skło­nić go, je­śli nie do ży­we­go lo­sem kra­ju za­ję­cia, to do ob­sta­wa­nia za so­bą. Tym­cza­sem wo­bec ta­kich oko­licz­no­ści, król się ba­wił jesz­cze, nie ma­jąc wia­ry w żad­ne środ­ki któ­rych mógł użyć, idąc na osta­tek ku przy­szło­ści, w któ­rą nie ufał, jak się idzie na oślep w ciem­no­ściach, nie wie­dząc czy nad prze­paść nie wie­dzie ob­ra­na dro­ga.


Od dnia do dnia, to sztych przy­sła­ny przez księ­dza bi­sku­pa Al­ber­tran­de­go, to ob­raz ku­pio­ny gdzieś za gra­ni­cą przez ja­kie­goś agen­ta, to mar­mur przy­wie­zio­ny z Rzy­mu, to no­wa Bac­cia­rel­le­go ro­bót­ka, to mo­del ryl­ca Hol­zhäus­se­ra, to ja­ki plan Zugh’a, to mło­da świe­ża twa­rzycz­ka, wy­na­le­zio­na przez ja­ką do­star­czy­ciel­kę wdzię­ków — ba­wi­ły go, zaj­mo­wa­ły chwi­lę, roz­ryw­ką mu by­ły i odu­rze­niem. Na czwart­ko­wych obia­dach po­ił się dow­ci­pem, wier­szy­ka­mi, ka­dzi­dłem, w swym ga­bi­ne­cie pę­zlem ba­wił lub roz­mo­wą, szczę­śli­wy je­śli znu­dze­nie i zu­ży­cie do­zwo­li­ło mu w tem co daw­niej przy­no­si­ło przy­jem­ność, zna­leźć te­raz choć roz­tar­gnie­nie. Czę­ściej co­raz wi­dy­wa­no go chmur­nym, cza­sem sa­mot­ne­go ze łzą w oku, a któż po­li­czy ta­jem­ne wes­tchnie­nia sła­bej du­szy, co się ani na męz­two ani na kró­lo­wa­nie zdo­być nie mo­gła! Sła­bość, zu­ży­cie, brak wszel­kiej wia­ry, to by­ły ce­chy je­go cha­rak­te­ru, to by­ły grze­chy głów­ne, a wy­cho­wa­nie i lo­sy roz­wi­nę­ły je do praw­dzi­wie kró­lew­skich roz­mia­rów.


Za­le­d­wie wy­szli na po­ko­je, je­ne­rał z pod­cza­szy­cem, oto­czył ich cie­ka­wy dwór, ma­jąc na­dzie­ję coś o krą­żą­cych już w mie­ście epi­gram­ma­tach się do­wie­dzieć i ca­łą sce­nę z ust tych co jej świad­ka­mi usły­szeć.


Łoj­ko, Woj­na, ko­niu­szy Kic­ki, pod­ko­mo­rzy Brań­ski, Re­ver­dil, Gar­czyń­ski, Trem­bec­ki, Wę­gier­ski i Mol­ski, ob­ję­li ich ko­łem, nie da­jąc się wy­su­nąć.


— Je­ne­ra­le — za­wo­łał Woj­na — nie pój­dziesz ztąd pó­ki nam nie po­wiesz jak to by­ło?


— Je­ne­rał nie mo­że być nie czu­łym na na­sze usil­ne proś­by — chy­trze z bo­ku do­dał z uśmie­chem Wę­gier­ski — zwłasz­cza że nas tu tyl­ko kil­ka­na­ście osób i se­kret się wy­dać nie mo­że.


— Pięk­ny mi se­kret! — od­parł je­ne­rał — kie­dy go już prze­kup­ki po War­sza­wie no­szą.


— Ale po­wiedz-że mi wasz­mość jak to by­ło? — spy­tał sta­jąc wprost Bau­che­ra Trem­bec­ki; w ja­kiej for­mie? co? jak? Rad­bym cho­ciaż kil­ka wier­szy po­sły­szeć, a da­ję sło­wo po­wiem au­to­ra.


— O ho! — po­ki­wał gło­wą Wę­gier­ski z uśmie­chem swo­im szy­der­skim — al­boż to trud­no choć­by i pań­ski styl i ma­nie­rę sko­pio­wać?


Trem­bec­ki nic nie od­po­wie­dział, usta w gó­rę pod­niósł, no­sem po­krę­cił i czmych­nął za­ży­wa­jąc ta­ba­ki.


— Pa­nie je­ne­ra­le — do­dał pod­ko­mo­rzy Brań­ski — po­cho­ru­je­my się, wi­dzisz ja­ke­śmy już roz­go­rącz­ko­wa­ni cie­ka­wo­ścią. Je­śli ci mi­łe ży­cie na­sze choć czte­ry wier­sze, zli­tuj się!! pro­si­my, bła­ga­my. Jak to by­ło?


— Jak to by­ło? — od­parł Bau­cher fi­lu­ter­nie — ot za­raz po­sły­szy­cie. Je­dzie­my z pa­nem pod­cza­szy­cem, któ­re­go oto pa­no­wie wi­dzą, wie­czor­kiem, zkąd? czy mam wy­znać pa­nie Or­dyń­ski? ha! z re­ko­lek­cji od Ka­pu­cy­nów, w tem na Mio­do­wej, bliz­ko szy­necz­ku Ró­ża­nej Mag­dy, spo­ty­ka­my tłum nio­są­cy przo­dem gwiaz­dę — or­de­ru św. Sta­ni­sła­wa...


— Je­ne­ra­le co mó­wisz? ja­ką gwiaz­dę?


— Cóż ja te­mu wi­nien, że na niej by­ło S. A. R. da­lej idą ja­seł­ka, śmie­chy, tu­mult, my na­tu­ral­nie lu­dzie cie­ka­wi za ciż­bą, zwłasz­cza, że nam ktoś szep­nął iż to nie pro­sta szop­ka. Wcho­dzi­my do izby, po­czy­na się re­pre­zen­ta­cja, wy­stę­pu­je He­rod prze­bra­ny za kró­la Jmci pru­skie­go, śmierć re­pre­zen­tu­ją­ca re­wo­lu­cją pa­ryz­ką, dja­beł po­dob­niu­teń­ki do Luc­che­zi­nie­go, żyd...


— No ale te fi­gur­ki i za­gad­ki?


— Ja­kie? żad­nych nie by­ło prócz kró­la pru­skie­go i Luc­che­zi­nie­go...


— Ale dy­gni­ta­rze, po­sło­wie, bi­sku­pi, je­ne­ra­le...


— Nie przy­po­mi­nam so­bie ni­ko­go, chy­ba­by żyd re­pre­zen­to­wał ich wszyst­kich! daj­cież mi Wasz­mość po­kój! By­ła szop­ka, wół i osiół — mo­że osiół!


— Je­ne­ra­le żar­tu­jesz z nas so­bie!


— Pa­nie pod­cza­szy­cu — ode­zwał się Woj­na — do młod­sze­go się zwra­ca­jąc, mo­że ty bę­dziesz na nas ła­skaw­szy, daj nam choć­by czte­ry wier­sze że­by­śmy o resz­cie są­dzić mo­gli.


— Jak­to! — ode­zwał się za­my­śla­jąc je­ne­rał — czyż­by do­praw­dy ze czte­rech wier­szy po­znać moż­na spraw­cę ex ungue le­onem...


— Al­bo ca­nem, pod­chwy­cił zło­śli­wie Trem­bec­ki, bo to nie le­oniń­ska spra­wa, ale ca­nis la­trans per pla­te­as.


Wę­gier­ski usta bla­de za­ciął, zżym­nął się nie­wi­docz­nie, ale po­krył gniew śmie­chem.


— I pan szam­be­lan po­tra­fił­byś do­praw­dy? — spy­tał je­ne­rał.


— Po­znam, daj mi choć czte­ry wier­sze...


Wal­cząc z so­bą wi­docz­nie, Bau­cher się na­my­ślał, ale na nie­szczę­ście po­mi­mo wy­sił­ków nie przy­cho­dzi­ły mu na pa­mięć cał­ko­wi­cie żad­ne in­ne, prócz tych, któ­re się je­go sa­me­go ty­czy­ły; — wa­hał się więc z ich po­wtó­rze­niem. Mógł był opi­sać naj­do­kład­niej wszyst­kie prze­szło­rocz­ne na­wet obia­dy i śnia­da­nia zje­dzo­ne po do­mach, ale nie umiał czte­rech za­pa­mię­tać wier­szy.


Tym­cza­sem wszy­scy sta­li z za­ostrzo­ną cie­ka­wo­ścią, ocze­ku­jąc skut­ku je­go głę­bo­kich roz­my­słów. Trem­bec­ki cze­kał tak­że, wie­dząc że się cze­goś do­cze­ka, ja­koż je­ne­rał wziął go na bok i w oknie szep­nął mu na ucho jak go od­ma­lo­wa­no, pro­sząc o naj­więk­szy se­kret.


Roz­ja­śni­ło się nie­co, zwy­kle dum­ne i su­ro­we ob­li­cze śpie­wa­ka, po­ki­wał gło­wą i od­parł ci­cho je­ne­ra­ło­wi za­cie­ka­wio­ne­mu zna­jo­mym wier­szy­kiem:


Był­bym cię nie­znał, ale pió­ro cię wy­da­ło, 
Co z kiep­ska po wę­gier­sku Wol­te­ra przy­bra­ło... 

 



Sta­ry osłu­piał.


— Jak­to? — rzekł — on by śmiał? a to by mu ko­ści po­gru­cho­ta­no.


— Je­stem swe­go pew­ny, ale jak­że mu do­wie­dziesz? Ju­tro mo­że do Fran­cji ucie­cze.


— Na co do­wo­dy, kie­dy ma­my pew­ność, zwy­cięz­ko rzekł je­ne­rał, bę­dą ki­je w ro­bo­cie.


Wśród tej cie­chej roz­mo­wy, Wę­gier­ski ni­by obo­jęt­nie uszedł tro­chę na stro­nę, ale z oczu ich nie stra­cił i znać by­ło, że się do­sko­na­le do­my­ślał wy­ro­ku, ja­ki nań wy­dał szam­be­lan ko­le­ga.


Te szep­ty na stro­nie za­cie­ka­wi­ły przy­tom­nych, lecz się już nic wi­dać nie spo­dzie­wa­li do­wie­dzieć tu­taj, za­sły­szaw­szy od pod­cza­szy­ca, że król im usta za­mknął, po­wo­li więc po­czę­li się roz­cho­dzić, je­ne­rał tak­że uko­śnem rzu­ciw­szy wej­rze­niem na Wę­gier­skie­go, jak­by brał roz­miar ple­ców je­go, wy­niósł się z zam­ku, bar­dzo coś na wąs mo­ta­jąc.
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